
-
,: --
--
:i: 
f. --s 

-„ 
r 
„ 

-

-· ... . . . .. . . 
I O „ . .. : ... .. 

-

I ---

-o ... 
..9 

t.OMZYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY PISMO PZPR PL ISSN 0208-6840 ------------------------------------------------------------------------------------------'"-------------------------. o 
(354) 

KONTAKTY 

1987-07-26 

cena 
20 zł 

Fot. GABORA LURINCZEGO 

DRZ IZN 

O wrażeniach z 13-miesięcznego pobytu w 
i sposobach zachowania godności ludzkiej - z dr Barbarą Witkowską-Makowską, anestezjologiem z Pogotowia Ratunkowego w Warszawie - rozmawia Alicja Niedźwiecka. 

• areszcie 

STR. '1 

DAłłOTA 
WRONISZEWSKA 
Radni 'A RN w Łomży na osta­

tniej, czerwcowej sesj i postawili 
sobie ambitny cel ocenienia 
funkcjonowania łomżyńskiej 
służby zdrowia. Jak łatwo się 
domyślić, zrealizowali go tylko 
częściowo. Zapoznali się nato­
miast z kilkoma opiniami, a 
mianowicie: lekarza wojewódz­
kiego, Konstantego Znoski, za­
stępcy dyrektora Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego, Marka 
Mindy, wiceprezydenta Marka 
Humeńczuka, przedstawiciela 
Sanepidu Józefa Gabiniewicza, 
Komisji Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej MRN oraz uwagami po­
szczególnych radnych i materia­
łami statystycznymi. 

S
łużba zdrowia jaka je-t . n iko­
mu nie życzę, by się przeko­
nał na własnej skórze. Bo-

w:em jeśli nawet chory trafi na 
dobrego lekarza. to prawdopod<;>­
bnie będą kł-opoty z kupieniem za­
ordyno·wanych leków. Jeśli nato­
miast w końcu „ wychodzi" z pomo­
cą paru przyjaciół np. zastrzyki, to 
się może okazać, że brakuje akurat 
strzyka\vek lub igieł. A gdyby się 
zdarzyło, że są jedne i drugie, to 
wcale jeszcze nie ma pewności, że 
do siebie pasują. Zaopatrzen:e w 
leki i sprzęt medyczny od lat jest 
niedostateczne, a objęcie tej pro­
dukcji tzw. programem rządowym 
pożądanych efektów jeszcze nie 
przyniosło. 

Cocaz więcej jest natomiast wa­
katów wśród średniego i nilszego 
personelu medycznego. Niemal ma­
sowo „odpływają" ku lepiej płatnym 
zajęciom pielęgniarki z wysokimi 
kwalifikacjami. Ilu młodych. zdro­
wych mężczyzn, na dodatek obar­
czonych rodziną, podejmie ~ię pracy 
tzw. gipsiarza, wynagradzanej oś­
mioma tysiącami złotych miesię­
cznie? A przecież n ic dawno odbyła 
się generalna podwyżka płac. Hor­
rendalna kwota 18 miEardó \' zło­
t~ch po podzieleniu na k:lkusetty­
s1ęczną rzeszę pracowników okazała 
się w indywidualnych )Ortfelach 
skromną sumką, zaś średn!a płaca 
w służbie zdrowia stanowi jedynie 
84 proc. ogólnopolskiej średn .ej. 
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W NASTĘPNYM 
NUMEllZE: 

„Rysa", czyli o łomżyniakach w 
Powstaniu Warszawskim -* o 
sołtysce z Zabawki zupełnie se­
rio *- „Kanikuła" *'- z gospo­
darską wizytą • „ Wizny" wi­
doki na przyszłość *- pamiętnik 
Barbary Makowskiej-Witkow­
skiej. 

EGZEKUTYWA KW PZPR w 
Łomży oceniła realizację wytycz­
nych Sekretariatu -KC PZPR z 
grudnia 1985 r. w sprawie pracy 
POP w urzędach administracji pań­
stwowej. Zwracano uwagę na rolę 

organizacji partyjnej w procesie 
adaptacji społeczno-zawodowej no­
wych pracowników, liczebność POP 
i jej wpływ na skuteczność i Ja­
kość pracy urzędów. Miniony rok 
szkolenia ideologicznego przyniósł 

większe zainteresowanie uczestnic­
twem w zebraniach szkoleniowych 
i nowe ich formy (zespoły kształce­
nia ideologicznego, seminaria ideo­
logiczne, szkoły aktywu robotnicze­
go). Wiele organizacji (szczególnie 
wiejskich) wciąż na.rzeka na brak 
przygotowanych lektorów. 
ZAKO~CZYŁY SIĘ Już przygoto­

wania do znacznie opóźnionych 

żniw. Wyjątkowo mroźna zima i 
późna deszczowa wiosna wywołały 
niepokój o tegoroczne zbiory. 

e Jerzy Karaszewski, zastępca dy­
rektora Wydziału Rolnictwa, Leś­

nictwa i Gospodarki Żywnościowej 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży: 

- Wbrew pogłoskom zbiory nie po­
winny być mniejsze niż w ubiegłym 
roku. Po deszczach przyszła piękna 
pogoda i nadrobiła zaległości. Zbo­
ża wypełniły się doskonale i, zarów­
no ozime, jak i jare, są w dobrym 
stanie. Może nieco mniej będzie te­
go roku żyta. Boimy się natomiast 
miotły zbożowej, której zbyt wiele 
zaobserwowaliśmy na polach. Nie­
źle zapowiadają się również zbiory 
ziemniaków i buraków cukrowych. 

• Janusz Swiderski, kierownik 
Działu Usług i Produkcji WZRKiOR: 
- Odkąd tu pracuję, nie mieliśmy 
tak spokojnych przygotowań do 
żniw. Właściwie niczego nam nie 
brakuje: w stu procentach wykona­
no nasze zamówienie na sprzęt; 

mamy części zamienne na remonty 
i przygotowanie maszyn oraz odpo­
wiedni zapas na czas wzmożonych 
prac polowych. Oczywiście w czasie 
żniwnej eksploatacji często okazu­
je się, że pewne zespoły psują się 

częściej niż inne l mogą powsta~ 
trudności. Dysponujemy 246 kom-

bajnami, 177 snopowiązałkami i 143 
prasami. Razem ze sprzętem rol­
ników daje to 660 „Bizonów" i 8790 
snopowiązałek na 201 OOO hektarów 
zbóż. Na SKR-y przypadnie prawie 
jedna czwarta. czyli 43 OOO ba, z 
czego 34 400 na kombajny. Oprócz 
tego na czas zbiorów przygotowa­
liśmy 124 samochody pogotowia 
technicznego, z których korzystać 

mogą także indywidualni rolnicy, 
po telefonicznym zamówieniu w 
najbliższym eskaerze, Jedyny kło­

pot polega na tym, że tegoroczne 
żniwa są bardzo opóźnione, a więc 

zbiegną się z drugim pokosem sia­
na, końcem oprysków i początkiem 
wapnowania gleb. W związku z tym 
może zabraknąć nam ludzi i sprz~­
tu, będziemy wybierać najpilniej"' 
zamówienia. 

· e Józef Zaczek, wiceprezes \Vo­
jewódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni: - Zaopatrzenie w1eJ­
skich sklepów w czasie tegorocz­
nych żniw będzie lepsze niż przed 
rokiem. Nie zabraknie kaszy, mąki 
i cukru. Wciąż nie jesteśmy w 
stanie zaspokoić całego zapotrzebo­
wania na sery twarde, makaron, 
margarynę i konserwy rybne. 
Otrzymamy 150 ton ryb i przetwo­
rów rybnych, czyli 45 proc. dostaw 
dla województwa, podczas gdy ob­
sługujemy 67 proc. mieszkańców. 

Liczymy na dostawy z Wilna w 
ramach wymiany przygranicznej. 
Nasze zakłady wyprodukują 115 600 
butelek napojów gazowanych. Ma­
my ludzi, surowce. opakowania, 
brakuje zaś dwutlenku węgla. Nasz 
dostawca, Białostockie Zakłady 

Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go, nie potwierdził zamówienia. Za­
pas wystarczy na kilka dni. Spro­
wadzimy natomiast 19 OOO butelek 
pepsi, na razie głównie do restau­
racji. Czas pracy wiejskich skle­
pów określą rady sołeckie. 

e Tadeusz l\fordaszewski, dyrek­
tor Państwowych Zakładów Zbożo­
wych- w Łomży: - W tym roku 
zakontraktowano w w ojewództwie 
około 60 OOO ton zbóż. My w swoich 
elewatorach możemy pomieścić 

52 OOO ton, a na pozostałe czeka 51 
geesowskich magazynów o łącznej 

pojemności 13 OOO ton. Trafi do mn 
również 45 OOO ton rzepaku i 5000 
ton pszenicy z Suwalskiego. Co­
dziennie jesteśmy w stanie przy­
jąć 3500 ton zbóż; doświadczenie 

wskazuje, że to w zupełności wy­
starczy. Magazyny czynne będą od 
godziny 7 .OO do 19.00, a jeśli będzie 

trzeba, na wet dłużej. 

INSPEKTORZY ŁOMŻYŃSKIE­
GO oddziału Państwowej Inspekcji 
Handlowej przeprowadzili w czerw­
cu 27 inspekcji (4 w placówkach 
PSS ,,Społem", 11 w geesach, 8 w 
sklepach Innych spółdzielni i 4 w 

- W Polsce sq tylko trzy grupy lud.zj, którzy pracują igodnie .z 
prawami ekonomii: rolnik, riemieślnik, gospodyni domowa. 

Franciszek Tomczak, członek 
Rady Gospodarki Żywnościowej 

prywatnych). W 13 przypadkach 
stwierdzono nieprawidłowości, ldó­
rych rezultatem było 13 wniosków 
do kolegium: 5 dotyczyło „Społem", 
2 geesów, jeden prywatnego han­
dlu. Najczęściej stwierdzano ukry­
wanie towarów (np. sklep wzorcowy 
PSS „Społem" nr 3 w Zambrowie) 
i naliczanie zbyt dużych opłat oraz 
sprzedaż lodów ze zbyt małą za­
wartością tłuszczu i cukru (w cu­
kierni przy placu Żeglickiego 11). I 

NA FUNDUSZ Na1·odowego Czy­
nu Pomocy Szkole przeznaczono 852 
tysiące złotych ze zbiórki surowców A 

wtórnych, zorganizowanej przez 
Wydział Drobnej Wytwórczości i 
Usług Urzędu · Wojewódzkiego w 
Łomży. Na inne cele społeczne 
;:>rzekazano 378 tysięcy złotych. Naj­
bardziej aktywne okazały się gmi­
ny Grabowo, Perlejewo, Zambrów i 11 

Jedwał>ne, natomiast w Miastkowie j 
i Małym Płocku nie zdołano zebrać ~ 

ani kilograma makulatury. I 
NA TARGU W JED\VABNEM 

kwintal pszenicy kosztował 3200 
złotych, żyta - 2500, jęczmienia -1 
3300. Za krowę do 10 lat pla.cono 
60 OOO złotych, za parę prosiąt -
8000-11 OOO, źrebię - 55 OOO, konia 
roboczego - 125 OOO zł. I 

DYSKUSYJNY KLUB FILJ'.\IIOWY 
„To tu" (przy MDK-DST) - mimo . 
kłopotów lokalowych - wznowił 
swoją działalność. Projekcje odby- i 
wają. si'( co trzy tygodnie w kinie I 
.. Millenium". Podczas najbliższej (30 
lipca, godz. 16.00) zobaczymy „Przy­
padek" Krzysztofa Kieślowskiego, a 
następnie - ,,Matkę l{rólów" Janu­
sza Zaorskiego i „A statek płynie„ 
Federico Felliniego. Karnety do 
nabycia w kasie kina „Millenium" 
przed projekcją. 
ROZWIĄZAŁ SIĘ WOREI{ z 

nagrodami „Kontaktowej". Telewi­
zory kolorowe wylosowali miesz­
kańcy Zbójnej, Suwałk i Ełku; Ił 

radioodbiorników pojechało do Bia­
łegostoku, Suwałk, Augustowa, Biel­
ska Podlaskiego, Wysokiego Mazo­
wieckiego i Miastkowa. Do ·szczęśli­
wych nabywców losów „Kontakto­
wej" trafiły też chłodziarki „Snaj­
ga", młynki do kawy, maszyny do 
szycia, roboty ku~henne, butle ga­
zowe, komplety pościelowe. Główne 

nagrody - fiaty 126p - wciąż cze­
kają na tych, którzy potrafią sko­
rzystać z wielkiej szansy. 

JAN BISZTYGA, zastępca kie­
rownika 'Vydziału Propagandy KC 
PZPR, i Henryk Zagańczyk, redak­
tor naczelny pisma „Prezentacje" -
wzięli udział w kolejnym spotkaniu 
dyskusyjnego klubu przy POP „Ron­
taktów". Tym razem tematem była 
tzw. pieriestrojka w Związku Ra­
dzieckim. Dyskusję uzupełnił głośny I 
film radziecki „Pokuta'', poruszają­
cy problem wynaturzeń władzy. 

PYTAlilE 
9. 

D8AZL-łWE 
„Kurier województw„ poinfor. 

mowa!, że w Łomży trwa budowa 

dworca PKS. Tymczasem przy 
skrzyżowaniu ulic S·wierczewskieg0 

i Sikorskiego nie widać żadnego ru. 

chu. Budujemy więc dworzec, czy 

nie? 

MIROSŁAW SKALSKI, dyrektor 

Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji: 

- „Kurier" zbytnio się pospieszył: 

wkraczamy dopiero w etap przy. 

gotowań. Moglibyśmy nawet już 

wejść na plac budowy, gdyby dQ. 

tychczas·owi właściciele, PKP i PKS 
l 

rozebrali budynki stojące na drodze 

kanałów instalacli uzbrojenia tech. 
nicznego. Niedawno p:rzyjęliśmy 

drugą koncepcję gmachu dworca; 

p ierwsza dokumentacja n ie spełnia. 

ła naszych oczekiwań, ponieważ po. 

legała na adaptacji już istniejących 

budynków. Nie po to czekaliśmy 40 

lat, żeby zadowolić się prowizorką. 

P ierwszy etap budowy rozpocznie 

się we wrześniu i będzie polegać 

na zainstalowaniu technicznego 

uzbrojenia. Drug.i, od przyszłego 

roku, obejmie wznoszenie główne­

g'° gmachu dwQrca. Całość zamie­
rzamy zakończyć w 1990 roku. 

gości ii w Ło1t1 Ży 
Boris Nikołow i Werginja 'Vide. 

nowa - prze ds ta widele Okręgowej 

Rady Związków Zawodowych w 

Widinie; Jan Bisztyga - zastępca 

kierownika Wydziału Propagandy 
KC PZPR; Henryk Zagańczyk 

redalrtor naczelll1y „Pre zen ta-ej i " . 

zaprosili n"~ 
Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto· 

fa Kluka w Ciechanowcu na 
wysła wę „Rośl:iny lecznicze i leki 
pochodzenia roślinnego"; Osiedlowy 
Dom Kultury w Łomży - na wer· 

nisaż wystawy „Collage by Robert 
Wieczorek". 

,myśł z ateste,m 
„Nie ma rzeczy dość bezspornej ani dość błahej, która by w 

Polsce nie wywołała dyskusji." 

Prof. Ludwik Hirszfeld 
w 

na gorąco czekal~c na Edisona 
W .szyscy są zgodni: postęp nauko­

wo-.techniiczny i teohnolog.iany jest 
dziś dla nas spraw~ najważniejszą 
- wrę.cz kwestią prcret.rwania na 
mniej więcej europejskim poziomie. 
Od la·t każdy dokument, choć tro­
chę dotykaj~y spraw gospodarki, 
zawiera stosowny zapis, najczęściej 

zreslZtą umieszczony na pierwszym 
m-iejscu. Efekty, najogólniej mó­
wiąc, rozmijają s.ię z oczekiwania­
mi; jak dotąd nie potwierdziły Irlę 

nadzieje na zauważalne zmniejsze­
nie zużycia energii i suroweów oraz 
poprawę fatalnej jakości naszych 
towarów. W zamian zakładom prze­
mysłowym próbuje się zaszczepić 
postęp z zewnątrz, w postaci ogól­
nopolskiego ruchu wynalazczego i 
ra.cjona·liza:torsk:.iego, nowych prze­
pisów i - co jiakiś czas - hałaśli­
wych kampanii propagandowych. 
Organizm gospodarczy przeszczep 
regularnie odrzuca: przedsiębior­

stwa opędzają się od racjona.lizato­
rów jak od naitrętnych owadów. 
Właściwie nic nie s.tni na prze­

szkodzie, aby Polska stała &ię kra­
jem Edisonów. Naszym najwięk­

szym atutem jest dość wysoki po-

... 

ziom wykształcenia i kwalifikacji 
mwodowych obywateli. Inżynierów 

mamy więcej niż niejeden bogaty 
kraj Zachodniej Europy, a nasi 
tec·hnicy nie odbiegają wcale poz.i<>­
mem od swoich zagranicznych kole­
gów. Dowodzą tego rewelacyjne 
wynalazki, ogłasmne co jakiś czas 
w telewizji i prasie, najczęściej z 
opisem mało zachęcających perype­
tii ich awtorów. I na telewizji ich 
ka~iera się kończy, do produkcji 
kafiają rzadko. 

Nie chodzi ·zresztą o wielkich od­
krywców - :im za wsze łatwiej o 
moinych protektoxów - lecz o ty­
s.ięcme rzesze drobnych racjonali­
zatorów, z ·których wielu z każdym 
dniem trad mpał i ohęć do pracy 
ponad ustawowe osiem godzin. Na 
placu pozostali już chyba tylko 
.prawdiiw~ entuzjaści, którzy i tak 
n.ie potrafiliby siedzieć bezczynnie i 
których nie zraża ani perspektywa 
żmudnego zbierani.a pieczątek na 
urzędowych formularzach, ani krzy­
we spojrzenia kolegów. 

W Lomżyńs.kiem rzecz ma si-: po­
dobnie, jeżeli nie gorzej. Przede 
wszystkim . na:Sz przemysł jest wię-

.· 

cej niż skrOllruly: cztery większe za­
kłady, kilkanaście mniejszych i 
wiele drobnych, najczęściej spół­

dzielczych. Wiadomo, ie racjona.li­
ziacja najlepiej ma się w dużych 

firimach 'branży mechanicznej; łat­

wiej tam o drobne usprawnienia„ a 
wielka skala ~od.akcji gwarantuje 
widoczne efekty finansowe. U nas 
takich firm nie ma, więc wyniki 
nigdy nie były imponujące. Większy 
niepokój budzi natomiasit brak wi­
docmego postępu i zmniejszające 

się za.interesowanie wynalazczością 

w ogóle. 
W ubiegłym roku w wojewódz­

twie łomżyńskim zgłQiSZ<mo 317 pro­
jektów wynalazczych, tzn. tyle sa­
mo, co w 1985. Przyjęto z n.ich 270, 
a zastosowan-0 206. Uzyskane efek­
ty ekono.-niczne wynlosły 177 mi­
liQnów złotych, tj. o 16,4 proc. wię­
cej niż rok wcześniej. Zważywszy 

jednak na 18,5-procentową infla<:ję, 

oznacza to wyraźny spadek. Jeden 
zas-tosowany projekt przyniósł 

859 OOO złotych efek.tów, a kaida 
zainwestowana w racjonalizacjf: 
złotówka - 11,86 zł oszczc:dnoścl. 
Wśr6d pr:iedsiębioc.stw niekwe-

stionowane pierwsze m.ieJsce za} 
mują Zakłady Pły-t Wifu-owycb 9'. 
Gxajew.ie, w których zgłoszono 41 
projektów; zarobiły na nich prawił 
119 milionów złotych. Przewag( 
„Płyt'' najlepiej ilustruje fakt, it 
d·rugie w kolejności Łomżyński! 
Pr.zed.siębiocstwo Budowlane osz· 
c.zędził-o dxięki racjonalizatoroit 
„za.ledwie" 11 milionów złotych. 

Kilka słów o autorach. Był-0 ioł 
w ubiegłym roku 307 (o 76 mnie 
niż w 1985), w tym 194 inży.nieró 
i 112 robotników (Q 22 mniej niż « 
1985), a 62 nie przeka-.oczyło 30 r 
ku życia. Szczególnie niepokoi ni~ 
wielki udział młodzieży. W teg01 
rocz.n.ej edycji Turnieju Młodyc 

Mistrzów Techniki w żadnej katei 
gorii nie przyznano p.ierwsze6 
miejsca, a ża<lna z nadesłanych pra 
n ie kwalil.i.kowała się do wysła i 

na eliminacje centralne. Zastan 
wiające jest to, że tylko jedna sz.k 
ła (ZSO w Wysokiem Mazowie 
kiem) z.gł-0siła swoich uczniów d 
Turnieju, a przecież do konkur 
dopu.szcrono również prace dypl, 
mowe. Czyżby am jedna z ni~h ri 

była warta uwagi 1 {jon) 
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Dziury wyboje, błoto - to co­
dzienne ~brazki na. ulicach • nasz?'c~ 
miast . z 350 kilometrów ?ro~ m1cJ­
skicb w 12 miastach WOJewodztwa , 
t ylko 144 ma nawierzch~i~ a sfalto ­
wą a aż 90 - to drogi gruntow e! 
Ja~da samochodem w takich wa ­
runkach fo nie kom for t , al~ zarzy­
nanie pojazdu. Wiele do życzenia 
pozostawia również bezpieczeń t w o 
r uchu. 

Utr zyman iem d r óg m iej ·kich zaj ­
muje się 7 zakładów drogo'\'\7 ych (w 
ramach przedsiębiorstw g osp odar k i 
komunalnej) oraz 5 zakładów bud­
żotowych. Są one słabo wypo ażo ­
n c w sprzęt ; zatrudniają niewielu 
pracowników (w zystkie - ok. 80 
0 ób). W prakt yce ich działalność 
spro .... ,·adza się do przysJowiowego 
łatania dziur; na PO'\'\'ażnicjszc pra­
ce nie pozwala ani „potencjał" wy­
konawczy, ani środki finansowe (po­
chodzące z budżetu rad narodo­
wych). 

Jak wydźwignąć drogo\Ynictwo 
miejskie z· upadku? Przesłanki zmian 
na lepsze wprowadza u stawa drogo­
wa z roku 1985; na jej mocy w 
wielu woje"vództwach pow tały już 
nowe przedsiębiorstwa: woj..,•wódz­
kie dyrekcje dróg miejskich, których 
zadaniem jest skupienie i wzmoc­
nienie ,,potencjału" wykonawcz(.•Jo ~· 
(przejmują od gospodarki komunał- , 
ncj zakłady drogo·we), p r ogram o­
wanie rozwoju tej dziedziny oraz „ 
projektowanie konkretnych inwe-

1 
s tycji i nadzór nad ich wykonaniem. 
Instytucja taka powstała równkt;, w 
naszym województwie; na razie ja­
ko jednostka lmdżcto"·a, WDOOI zaj-
mie się w pierwszej kolejności le­
żącym odłogiem projekto'\-vaniem 
dróg mi{'jskich oraz nadzorem in­
wc torskim. W dalszej per pckty­
wie uzyska . tatus przedsiębiorstwa 
(planowane je t przejęcie zakładów 
drogo,,,·ych i wzmocnienie wykona­
w twa). Nio n~, tąpi to zyl>ko: bra- ~ 
kuje pienicttlzy na zakup specjali-
stycznego sprzętu. (mak) · 

U Olbrysiów w Dębnikach drzwi się nie zamykają: przyjeżdżają 
ludzie z daleka i bliska, żeby się dowiedzieć, jak dawniej na Kur­
piach bywało. Poważni naukowcy interesują się kunsztem pana 
Bolesława, opisują wytwarzane przez niego unikalne skrzypce i 
ligawki, wgłębiają się w melodię kurpiowskich pieśni. Młodzież 
szkolna ogląda - urządzony przez panią Helenę przy pomocy pra­
cown ·ków Skansenu w Nowogrodzie - alkie rz, podziwia gospoda­
rza przy robocie w niewielkim warsztacie. 

- Zawsze tak było - mówi 01-
brysiowa - jak sięgnę pamięcią: 
ile razy kto do DQbnik przyjechał. 
czy to nauczyciel, czy geometra, 
CZ) urzędnik Jaki, zaraz go sollys 
do nas prowadził. 

Pani Helena, choć już da vYno 
przekroczyła siedemdz:e:;iątk0,. nadął 
cieszy się op'.mą najlepszej we ws: 
gospodyni. Gdy była młodsza . mał0 
kto dorównał jej w robocie. Dz ś 
mówi w chwilach zadumy i z1ego 
samopoczucia (dokucza jej astma): 

- Gdyby to czl':!k rodząc się \Vic­
dział. jaki los i;o czeka, kto wie, 
czy b) s'.G zgodz' ł żyć. 

Ich los kreśliła ciqżka praca. Jej 
gniazdo rodzmne było w Dęlmi­
kr1c.:h. o d\v ie za~rody za drog<l, je­
go - w nie\ 'elkiej W5i Przeczniak. 
01l>rys.ow1e \matk<l i dzieci, ojciec 
u "11a.rl na wy- .cd 2n·u w Rosji) spro­
v.:adz!li si0, do Dębnil\: po I woj­
nie Ś\v:atowej. Przez dłu,(e lata 
m ie:;zlrnli w llc:hej szopie; z:emi 
m·c.i n;c'.v'.L' c. kil:\:a morgów. Przy 

życiu trzymały rodzinę złote · ręce 
Bolesława, który potrafił i dom po­
stawić, 1 z drewna wszystko wy­
strug~ć, i na zabawie zagrać. Gdy 
dowiedział się o jego talentach A­
dam Chętnik, stał się częstym goś­
ciem w Dębnikach. 

P O'brali się w roku 1932. ~Ibry­
siowa jeszcze dziś wzru..sza .się na 
wspomnienie tamtych czasow: -
Matka płakała: „Gdzfo ty pójdziesz, 
w taką nędzę! Tam siedzieć nie ma 
gdzie". A ja nie słuchałam. To c~>, 
te nie miał ziemi? A.ile w głoWłe 
miał rozum. 

Domek który w~rbudowali jesz­
cze p rzed wojną, do dziś należy do 
najładniejszych we wsi. - On był 
m urarzem a ja robiłam za pomoc­
nika. We 

1

dwoje żeśmy postawili -
mówi .z dumą Olbrysiowa. - Przy 
tej robocie ręce do k rwi miałam po­
kaleczone. 

Po wojnie Adam Chętnik na stałe 
zatrudnił pana Bolesława w nowo­
grodzkim Skansenie. Wtedy zaczęła 
się wielka przygoda obojga Olbry­
siów z zespołem folklorystycznym. 
Pan Bolesław grał, żona śpiewała i 
tańczyła. - Gdzie my nie byli! -
Olbrysiowa wylicza nazwy miej­
scowości, które odwiedzili razem .z. 
zespołem. - Dobrze jest świat zo­
baczyć. 

I zaraz daje się ponieść senty­
mentowi do śpiewu i tańca. I\iówi, 
że przed wojną Dębniki były wsią 
urodzonych tancerzy i śpie\vaków. 
Choć praca w polu przy użyciu pry­
mitywnych narzędzi do lekkich nie 
należala, żaden powrót ze żniw, wy­
kopków czy sianokosów nie obywał 
się bez pieśni. Ludzie pracowali w 
kupie, jeden obok drugiego (pola u­
łożone były w szachownicę), to i ła­
t wo dało się zebrać chór. Nie to, co 
dziś: każdy na swojej kolonL, są­
siad sąsiada nic widzi. 
Dębniki czekają na kolej11c żni­

wa bez śpiewu, bez „Zielonej dąbro­
wy" i „KtórQdy, Jasiu, po.jedziesz". 
Gdy się skończą, nikt nie zaśpiewa 
przed wrotami: „Dożęlim żytka przy 
otlogu". Pani Helena wraz z całym 
zespołem d\va lata temu wzięła u­
dział w filmo\vaniu „\Vesela kur­
piowskie~o" - znanego wido\\~iska 
księdza Skierkowskiego. Robili to 
filmowcy z Warszawy, którzy obie­
cali wrócić na Kurpie, żeby nagrać 
jeszcze jedną część, ale rok minął 
i nikogo n :e '' idać. - Szkoda -
\Vzdyc.:ha OibrysiO\Ya - szkoda. 
Sz~rnda jej niepov.·tarzalnej okazji 

do zatatl.czenia prawdz~\vego po­
\\i lniaka. oberka . poleczki, do za­
n iesienia siei rozlewną. smętną fra­
zą. Może jeszcze przyjadą? (mak) 

Roman Sobiecki, absohvent Wydziału Ekonon1iki Pro­
dukcji SGPiS 'v Waxszawie, pracownik nauko'\vy tej uczel­
ni, od 2 lipca jest przewodniczącym Zarządu Woje,\·ćdzkie­
go Związku Młodzieży Wiejskiej "\V Łomży. 

tę tego s\vo'slego „kredytu". Tylko, 
niestety, sprawa się skomplikowała 
z po% o<lu kL·yzysu. 

- Rzecz}\\ iście, stu orze nie tZ\\. infra­
struktury socjalne.i na poziomie zbli;i;o­
ll} m do miejskiego \\ ymaga olb rz}·1nich 
pieniędzy. który eh państ,vo nie może 
dać. Ale czy prz, takim rozdrobnieniu 
gospodarstw, jakie np. występuje w na­
szym "o,iewództ\" ie, jest w ogóle moz­
li1"e roz,viązanic \\ Szyslkich problemów 
socja'nych? żadne nakłady nie u\\ olnią 
rolnika od kręcenia si~ w kółko po po­
lu i zagrodzie od świtu do nocy. 

- J ak \\ ygląda wieś, widziana oczami 
naukowca, zna"' cy teoi:ii rolnych? 

- Patrząc z perspektywy histo­
rycznej, przede wszystkim jako „po­
ligon" wdrażania wielu nieudanych 
koncepcji jej przebudowy społeczno­
ekonomicznej. Mówię zdecydowanie: 
„nieudanych", ponieważ sam pocho­
dzę ze wsj (w Ciechanowskiem), od 
czasów szkolnych jestem działaczem 
ZMW i mam możliwość wery fiko­
wania tych teorii w życiu. 

- Co było ich główną słabością'! 
- Oderwanie od real'iów, d oklry-

nerstwo (pr6by wcielania w życie 
teorii klasy-cmych, lecz w zwulga­
ryzowany sposób), nieliczenie się z 
mentalnością chłopów, ich kulturą, 
specyfiką życia w tym środo;:visku. 
\.Vprowadiliły chaos zarówno w sfe­
r.ze p rodukcji, jak i ogólnych syste­
mach wartości. Były to teorie w 
~wych skutka.ch, niestety, godzące w 
mteres wsi. 

- A konkretnie? 

. - W kraju, gdzie d-0mino·.valo rol­
mctwo indywidualne, p rze.z długie 
lata wlaściciele gospodarstw nie byli 
pewni swej przyszłości. Zapis kon­
styt~cyjny wreszcie tę sprawę pr.ze­
~ą~ził, ale nie znaczy to, że wieś ma 
JUz przed sobą jasne perspektywy. 

- Co je zaciemnia? 

- J est to t~at na wielką roz-
prawę. P ostaram się w upr oszczeniu 
Przedstawić główny p roblem. Od 
str?ny. ekonomicznej patrząc, wystę­
PllJe kilkupunkto·\vy dysparytet (nie­
równość) dochodów rolnictwa i sfe­
~ po.zarolnkzej (na niekorzyść rol­
~ctwa). \V obrębie samego rolnic-
~ .dochody te są zróżnicowane; 
niewielką grupę (5 proc.) stanowią 

ci najlepiej sytuo-.Yani, których za­
możność rzuca się w oczy. Znacznie 
więcej jest takich, którzy żyją na 
krn\vGdzi ubóstwa. J ednak obiegowa 
opinia jest taka, że chłopu na wsi 
jest dobrze. Załóżmy, że nawet ma 
pieniądze, ale ci, którzy liczą je rol­
nikowi, nie biorą jednak pod u v..:a­
gę wkładu p.racy i warunków życia, 
czyli kosztów \.Vlasnych. Uważam, że 
więcej prawdy o rolnictwie odsło­
niłby tzw. parytet socjalny, nic sa­
me dochody. Trzeba brać pod uwa­
gę również warunki pracy i życia, 
a w tej dziedzinie widać wyraź.nie 
dysproporcję między miastem i wsią: 
rolnik w sezonie p racuje po 16-20 
godzin na d·Obę, bez urlopów i nale­
żytej opkki lekarskiej, mieszka go-

• nie 
.cze a 

rzej niż w mieście, jego dzieci ska­
zane są na gQirsze szkoły, a w kon­
sekwencji - gorszy rozwój ogólny. 
I tak dalej. RoLnicy, zwłaszcza mło­
dzi, coraz częściej stawiają pytanie: 
„J ak długo jeszcze będziemy ludź­
mi katego.rii B?" 
- Chodziłoby zatem o wyrównanie dy­

sp roporcji w poziomie ~ycia! 
- Tak, Ale najpierw trzeba oczy-

- Tak, to jest rzeczywiście po­
\Vażny problem, choć na marginesie 
zaznaczę, że struktura gospodarstw 
in<lr."·i<lualnych w Lo·mżyńskiem jest 
jedną z lepszych w kraju. W innych 
regionach występuje rozdrobn:enie 
znacznie \\Tiększe. Uważam, że roz­
'Ntązanie tego problemu to kwestia 
czasu. Jeśli roln:cy będą pewni swe­
go warsztatu pra~y. najbardziej e­
fektywne formy gospodaro\vania po­
wstaną w sposób naturalny. Trudno 
teraz powiedrieć, co to będzie: mo­
że zespoły, może spółki czy irnne for­
my prostej kooperacji, formalne i 
nieformalne. O to się nie mart·:vię. 
Jeśli nikt z zewnątrz nie będzie i.n­
gerował, rolnicy sami poradzą sob:e 
z tym p-roblemem, wybierajqc to. co 
będzie dla nich najkorzystniejsze. 
·wracając do \Varunków iycia: rol-

y.na go 
ścić przedpole, czyli upovvTszechnić \\ 
społeczeństwie prawdziwy obraz ws.i: 
żeby miasto nię utożsamiało wszy­
stkich rolniików z nieliczną grupą 
milionerów. Nas1za organizacja sta­
w.ia to sobie za jeden z głó\.vnych 
cęlów. Mówimy wyraźnie: przez 
wiele lat wieś wię.cej dawala. niż I 
brała. Chłop.i zawsze popieraii u­
strój, władzę ludową. Czas na spła-

nicy wiedzą, że p:lftstw·o n:e ma pie­
niędzy na inwestycje; nie czekają na 
gotm;A,.-e, choć im się to słusmie nale­
ży. Sami dużo budują, domagają siQ 
tylko wsparcia. W tak.im z.resztą du­
chu Związek 1\iiłodzieży \Viejskiej 
kształtuje również posta\vy młodzie-
ży. 

Roznta"•iała 
MARIA I~ CZY SI\.„ 
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G
ościliśmy nie tak dawno w 
„Kontaktach" za~tępcę redak­
tora naczelnego zaprzyjaźnio-

nego pisma z Widina, Iwana Żniw· 
kowa. Nasz bułgarski kolega Lo.mżę 
i województ wo znał do tej pory wy. 
łącznie z opowiadań. nic więc dziw­
nego, że pobyt dostarczył mu kilku 
zdziwień. Na przykład, kiedy usły­
szał o szkole budowane j w czynie 
społecznym pr zez rolników s pod Cie­
chanowca, chciał zobaczyć na włas­
ne oczy coś, co nie mieściło mu się 
w głowie. Z własnego doświadczenia 
wiedz.iał bowiem, że lud zi nie tak 
łatwo wyciągnąć z domów , choćby 
tylko do porządkowania parków czy 
ulic. G dy zobaczył, łatwiej mu było 
uwierzyć, że polscy r olnicy budują 
nie tylko szkoły, ale i sklepy, domy 
kultu ry, remizy, ośrodki zdrowia, 
drogi, wodociągi ... 

Początkowo jego ogromne zasko­
czenie mogło dziwić, ale p rzeciez 
też mam w tej kwestil swoje zdzi-

wienia. A że trochę innej natury? 
Od dawna usiłuję choćby dociec, 
dlaczego to, c-0 jest możliwe na wsi, 
absolutnie nie ma szans powodzenia 
w mieście. Tak, wiem, słyszałem te 
argumenty niejednokrotnie. Budowa 
parterowego pawiloniku handlowego 
czy utwardzenie kilkuset metrów 
polnej drogi, to zupełnie inna skala 
trudności technicznej, niż np. posta­
wienie piętrowego kolosa czy wyla­
nie asfaltowego „dywanika", a zwo­
ła.nie chłopów przez sołtysa jest o 
niebo łatwiejsze niż przeprowadze­
nie czynu partyjnego w osiedlu mie­
szkaniowym. Mógłbym wprawdzie 
podać parę przykładów tzw. budyn­
ków wielofunkcyjnych (przypusz­
czam, że wcale nie łatwiejszych tech­
nologicznie niż średniej wielkości 
przedszkole czy żłobek), wznoszonych 
trudem chłopskich i rzemieślniczych 
rąk, których pozazdrościć mogłaby 
wielu wsiom nawet wojewódzka 
Łomża, ale byłoby to spieranie się 
o detale, a nie o zasadę. Doprawdy 
nie chodzi mi o wielkie inwestycje. 
Myślę, że w żadnym z miast nasze­
go województwa (i nie tylk-0) nie 

zwrot l islu 
W nawiązaniu do notatki („Spię­

cia", „Kontakty" nr 18/87) dotyczą­
cej bezpodstawnego zwrotu listu, 
Wojewódzki' Urząd Poczty w Łomży 
uprzejmie informuje, że w trakcie 
przeprowadzonych wyjaśnień nie 
zdołano ustalić przyczyny zwrotu. 

Należy przypuszczać, iż ZWi"Ot 
mógł nastąpić w wyniku mylnego 

- skierowania przez pracowników do­
konujących segregacji przesyłek. 

Wojewódzki Urząd Poczty w Łom­
ża za pośrednictwem redakcji pra­
gnie przeprosić nadawcę listu za 
zaistni.ały fakt oraz przykrości wy­
nikłe z tego tytułu. 

Mgr WŁADYSŁAW MRÓ\VKA 
dyrektor WUP w Łomży 

do:eżdżanie 
W 18 numerze tygodnika został 

zamieszczony list uczniów ZSR w 
Jeżewie Starym. Uczniowie skarżyli 
się, iż autobus relacji Łomża-Bia­
łystok nie zatrzymuje się na przy­
stankach: Rudniki, Targanie i Za­
wady. W związku z tym dyrekcja 
Oddziału KPKS w Łomży uprzej­
mie wyjaśnia, że bilety dla ZSR w 
Jeżewie zostały sprzedane przez Od­
dział Osobowy KPKS w Białymsto-

jest jeszcze aż tak dobrze, by nie 
dało się zrobić czegoś pożytecznego 
przy pomocy choćby samej tylko ło­
paty i grabi. Oczywiście, jeżeli da­
łoby sdę do tego przekonać odpo­
wiednio wielu ludzi. 

P rzykładów nie muszę szukać 
daleko: najbliższy widać z o­
lcien mojego mieszkania Cho-

dzi o pokaźny obszar dzikich wer­
tepów, położony między os. Jantar a 
Górką Zawadzką, w planach zago­
spodarowania przestrzennego Lom­
ży przewidziany pod park i tereny 
usługowo-rekreacyjne. Od ośmiu lat 
słyszałem, że gros prac przy niwelo-

ba było wycofywać z drukarni, gdyż 
jakieś - niewątpliwie waż.ne - po­
wody sprawiły, że do "przecięcia" 
nie doszło. Sprawa wypłynęła po­
nownie parę miesięcy później, z 
mniejszym może zadęciem, ale rów­
nie beznadzie jnym finałem. P rzyje­
chał spychacz, rozgarnął trochę zie­
mi, par u na iwnych acz ambi•tnych 
pomachało łopatami i „niedziela 
czynu" została zaliczona. A parku 
jak nie było, tak nie ma. 

Nie wiem, ile milionów wydano 
już na dokumentację techniczną. 
Nie dociekam, czy były sporządza­
~ dwie ezy t r zy i ez.y nie zleci się 

• • nos1c1e e 

na 
waniu terenu, sadzeniu drzewek i 
krzewów, wytyczaniu ścieżek i bo-" 
isk sport-Owych będzie można wyko­
nać w czynie społecznym. Rozpoczę­
cie „inwestycji" przeciągało się jed­
nak, a powodem był jakoby brak 
dokumenta.cji technicznej, którą mu­
siało wykonać wyspecjalizowane 
biuro projektów. Rzecz jasna - war­
szawskie. Sprawa to przycichała, to 
mów odżywała. Któregoś roku ofi­
cjalne czynnik.i wyznaczyły już na­
wet datę inauguracyjnego prz~ięcia 
wstęgi przez Bardzo Ważną Osobo­
wość. Pamiętam ten incydent szcze­
gólnie, gdyż niewiele brakowało, a 
byłbym sprawcą powainego błędu 
politycznego. Napisałem bowiem 
krótką notatkę anonsującą radosny 
fakt odkurzenia zamierzchłej inicja­
tywy. Notkę w ostatniej ~hwili trze-

ku. A więc tutejszy Oddział nie był 
w stanie poinformować kierowców 
o konieczności rezerwowania potrze­
bnej ilości miejsc dla posiadaczy 
biletów szkolnych. Po otrzymaniu 
sygnału o trudnościach w dojazdach 
mło<lzieży do szkoły, Oddział KPKS 
w Łomży zwrócił się do Oddziału 
Osobowego KPKS w Białymstoku z 
prośbą o przesłanie wykazu ilości 
sprze<lanych biletów z poszczegól­
nych przystanków. Natychmiast po 
otrzyma niu tego wykazu poinfor­
mowaliśmy kierowców obsługują­
cych kursy Łomża-Białystok o obo­
wiązku zabierania z przystanków 
młodzieży posiadającej bilety szkol­
ne. 

Za wcześniejsze kłopoty w dojaz­
dach do szkoły dyrekcja Oddziału 
KPKS w Łomży przeprasza zainte­
resowanych. 

Mgr inż. WŁADYSŁAW LACH 
d yr ektor Oddziału KPKS 

w Łomży 

na pra wa 
ciqgl'ika 

W związku z zamieszczoną notat­
ką („Spięcia'', „Kontakty" nr 25/87), 
dotyczącą naprawy ciągnika przez 
POM w Łomży, wyjaśniam, że za­
kład nasz 28 kwietnia br. przyjął 
zgłoszenie od . r olnika Józefa Ma-

• • z1e1 
piątej i dziesiątej. W powodzi ab­
surdów był-Oby to po prostu jeszcze 
jedno, wcale nie największe zasko­
czenie. Zal mi tylko tych n ie wyr o­
słych drzew i krzewów, nie rozkwi­
tłych kwiatów, nie wytyczonych 
boisk. ' Szkoda mi też tego,"' co umar­
ło, zanim zdążyło się narodz.ić 
ludzkiego zaangażowania. 
Zwłaszcza, że z błędów nie wy­

ciąga się żadnych wniosków, co ilu­
struje kolejny przykład. Jesienią u­
biegłego roku wkopano przy ul. Za­
wadzkiej słupy oświetleniowe (na­
wiasem mówiąc niektóre postawiono 
pośrodku chodnika, tak że zimą nie 
przejedzie już nim, jak bywało ongi, 
mały pług odśnieżający). Na parę 
miesięcy zmęczyło to wykonawcę, 
który przeniósł się na inny, niewąt­
pliwie równie odpowiedzialny od ci-

kowskiego z Małachowa n a napra ­
wę gwarancyjną silnika Ursusa 
C-355. Si·lnik ten był po naprawie 
głównej z gwarancją udzieloną przez 
Zakład Naprawczo-Produkcyjny Me­
chani.zacji Rolnictwa w Bia łymsto­
ku, a zakupiony i zamontowany do 
ciągnika przez SKR Wizna. P o roz­
patrzeniu reklamacji 8 maja sil­
nik przekazaliśmy gwarantowi, tj. 
ZN-PMR w Białymstoku - bezpo­
średniemu wykona wcy poprzedniej 
naprawy, aby teraz dokonał remon­
tu. Pomimo wielokrotnych inter­
wencji silnik nie został naprawiony 
w obowiązującym terminie (14 dni). 
Po jego upływie wydaliśmy użyt­
kownikowi zaświadczenie stwierdza­
jące powyższe fakty. Dokument ten 
uprawniał rolnika do żądania od 
sprzedawcy (SKR Wiz.na) lub bezpo-
średnio od gwaranta wydania mu 
nowego silnika. O tych uprawnie­
ni.ach rolnik został poinformowany, 
gdy odbierał zaświadezenie. Ale nie 
skorzystał z przysługujących .mu 
uprawnień. Po naprawie silnik ode­
braliśmy z Zakładu Naprawczo-Pro­
dukcyjnego Mechanizacji Rolnictwa 
w Białymstoku 12 czerwca. Rolnik 
odebrał od nas ciągnik po wykona­
nej naprawie 23 czerwca br. 

Inż. BRONISŁAW JEZIERSKI 
zastępca d yrek tor a POM 

w Łomży 

nek. Potem po ja wili s1ę panowie z 
gospodarki komunalneJ, zniwelowali 
część rabatek między słupami , ob­
s iali je trawą. Resztą zaJęła s ię mło­
dzież, zagoniona do łopat i grabi za­
pewne w ramach zajęć, które za ~o­
ich lat szkolnych nazy wano „ wy­
chowaniem obywatelskim", by w ten 
praktyczny sposób zapoznać Ją z w ­
cjologiczno-poh tycz.no-produkcyjnym 
pojęciem „czyn społeczny". Dzie­
ciarnia do roboty przykładała się 
gracko, efekty cieszyły oko parę ty­
godni. Do czasu, k1edy k:omuś przy­
pomniało s,ię, że lampy to nie drze­
wa, nie zakwitną, a j uż na pewno 
nie zaświ~ą. jeżeli nie podłączy się 
ich do sieci elektryczne). Na pięk­
ne, zielone trawniki wjechała ko­
parka . Kable z.ostały położone szyb­
ko i sprawnie, wykopy zasypywano 
ratami. Jesienią pojawi się pewnie 
paru panów z gospodarki kom unal­
ne j, któr zy brunatne „Blizny" po raz 
drug·i obs.ieją t r a wą. I wszystko bę­
dz.ie w najlepszym porządku. 

Tzn. byłoby, gdyby nie jedno 
„ale". Nie <:hodzi mi już na­

- wet o to, że bezmyślnie wy-
wal.ono w bł9to ileś tam tysięcy zło­
tych. Do takiej organizacji pracy 
zdążyliśmy się przyzwyczaić wszyscy 
i nie bardz.o już potrafimy sobie 
wyobrazić, że mogłoby być inaczej. 
Myślę raczej o tych chłopcach i 
dziewczętach, którym do niedawna 
wydawało się być może jeszc ze, że 
pracując dla swojego miasta robią 
coś pożytecznego. Jeżeli d o tej pory 
mieli jakieś z.łudzenia, jeżeli nie rea­
gowali nerwową wysypką na same 
słowa „czyn społeczny", to teraz -
nie mam wątpliwości - nabawili 
się trwałej alergii. Trzymajmy tak 
dalej, a gdy za trzydzieści parę lat 
ogłoszony zos-tanie wreszcie po­
wszechny czyn przy zakładani u par­
ku w Łomży, poprosimy rolników; 
może do tego czasu wybudują już 
wszystko u siebie i w ramach zbli­
żenia wsi z miastem uporządkują 
także Łomżę. 

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

podróż 
aulo b usem 

W 26 numerze ,,Kontaktów" uka-
zała się notatka na temat kursu 
autobusu relacji Ełk-Grajewo . 

W przedmiotowej sprawie zostało 
przeprowadzone szczegółowe postę­
powanie wyjaśniające. Według po­
siadanych dokumentów przewozo­
wych oraz wyjaśnień , zebranych od 
świadków wynika, że kierowca od­
jechał z Ełku z kompletem miejsc 
siedzących. Problematyczną jest je­
dnak sprawa ilości miejsc siedzą­
cych, bowiem autobus marki J elcz 
posiada miejsca siedzące rozkłada­
ne. Nie możemy ustalić, czy te miej­
sca były również zajęte. UważamY 
jednak (według naszego rozeznania), 
że w zasadzie miejsca te nie są u­
żywane. W związku z tym w stosun­
ku d<> kierowcy zastosowalLśmy od· 
powiednie środki dyscyplinarne i 
wychowawcze. 

Na zakończenie pragniemy wszy· 
stkich zainteresowanych przeprosić 
oraz poinformować, że dokładać bę· 
dziemy wszelkich starań, by podró· 
żni byli zadowoleni ze świadczonych 
przez nasze przedsiębiorstwo usług. 

Mgr inż. WŁADYSŁAW LACll 
d yrektor Oddziału KP KS 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

o zarobkach lekarzy krą.tą różne 
mity. Zasadnicze płace - nawet re­
nomowanych ~I><:cjalistów ~ ~ą j4:­
dnak niewątpll.w1e skandall~zrue ni­
skie. Kardiochirurg dostaJe 14-16 
tysięcy, a z poda~ami o~oło . 20 •. z 
reguły le~arze me ogramczaJą ~1~ 
więc do Jednego etatu, lecz „łapią 
różne połówki, ćwiartki, konsulta­
cje noone dyżuzy i - kto może 
_Prywatne praktyki. Są więc wciąż 
zaaferowani, przemęczeni, często po­
i1rytowani.. Spóźniaj~ się do , j~d~ej 
przychodni, urywaJą wczesmeJ z 
drugie j, by „wypracować" czas na 
zadośćuczynienie obowiązkom np. 
lekarza szkolnego. 

Autorytet lekarza, podobnie jak 
innych - ongiś pres.t.iżo:vych. 
zawodów, s.pada. Obmzame Jego 
rangi zaczęło się w latach pięćdzie­
siątych, gdy obowiązywała. teza, że 
prawdziwa prac~ to kopar:1e wę~la, 
hartowanie stall czy szycie butow, 
natomiast pracownicy umysłowi (w 
tym dbający o . do?ra. dla cz~owiek·~ 
największe - zyc1e l zdrowie) byli 
uznani za „niepr odukcyjnych", czy­
li pośledniej wycenianych. Czasy te 
zaliczono już wprawdzie do słusz­
nie minionych. myślenie się zmieni­
ło lecz bez istotnego wpływu na 
p;aktykę. I o ile przed wojną le­
karz wtykał czasem pacjentowi pa­
rę groszy na leki, obecnie niejedno­
krotnie pacjent wsuwa lekarzowi 
banknocik do kieszonki... 

Zamiast godziwych zarobków 
stosuje się „znaczne ustępstwa 
w interpretacjach prawnych 

dotyclących dobrowolnych wyrazów 
wdzięczności ex post" oraz „nęce­
nie" lekarza talonem, mieszkaniem, 
funkcją itp. Czym i jak skutecznie 
nęci Łomża? Wiceprezydent Humeń­
czuk wymienił preferencje przy 
przydziale działek budowlanych, po­
zyskiwanie - drogą wykupu przez 
służbę zdirowia od spółdzielni mie­
szkaniowych - dwudziestu, a w 
bieżącym roku trzydziestu mieszkań 
oraz przyznawanie abonamentów te­
lefonicznych poza kolejnością. Ofer­
ta jest, prawdę mówiąc, żenująca. 
W Polsce zarówno znacznie mniej­
sze miasta, jak i większe, np. Ol­
sztyn, oferują domy willowe; łom­
żyńskie spółdzielnie nie zgadz.ają się 
nawet na nieduży n.admetraż. Chwyt 
z telefonem jest jeszcze bardziej ża­
łosny: to w końcu w interesie spo­
łeczeństwa, czyli pacjentów, leży, 
by lekarz był osiągalny telefonicz­
nie. 

W ub. roku z powodów mieszka­
niowych „wyemigrowało" z Łomży 
siedemnastu lekarzy. Najdotkliwiej 
odczuwalny jest - podobnie jak w 
całej Polsce - brak stomatologów. 
W 1985 r. udało się lekarzowi wo­
jewódzkiemu pozyskać dziewięciu . 
Prawdziwy sukces, gdyż „krajowy 
przyrost" dentystów wyniós ł... czte­
ry , ?soby. W 1986 r. utrzymaliśmy 
~WOJ stan posiadania, a kraj zubo­
zał o 36 stomatologów. Dopiero od 
roku czy dwóch zwiększono limity 
dla tej specj.a lności na akademiach 
m:cty.cznych. Na poprawę trzeba bę­
?z1e ~eszcze poczekać. Tym bardziej, 
ze wielu lekarzy odchodzi na wcze-

, sn~ emerytur~ lub rentę: do trady­
' cy1nyc~ ,chorob zawodowych, czyli 
skrzyw1en kręgosłupa i żylaków, 
doszły - po wprowadzeniu wierta­
r~k szybkoobrotowych - n ieunik­
nione schorzenia szyi. barku i ręki. 

?ł Łomży brakuje także pedia­
tr.ow, internistów, anatomopatolo­
gow, okulistów, psychiatrów urolo­
ga ... ~ol-ej~i w Vvojewódzkich Przy­
chodruach i Poradniach Specjalisty­
cz_nyc-h .świa?czą o tym najlepiej . 
Nie mozna Jednak nie dostrzec, że 
w .b~1dynkach przy Szosie Zambrow­
~k:eJ pacjenci mają przynajmnie j 
~ornfort wyczekiwania: przestronne 
s~ryt~r ze. krzesełka. lśniące po-

dzki. W za ledw~e znośnych wa-
~unka~h P:a~uj.ą natomiast przy-
hodn,e m1eJsk1e: rejonowe prze­
mysłowe. <T~hinety szkolne. ' 

S zp.ita l, niegdyś miejski, na 260 
ło~ek, obecnie wojewódzki, w 

ich kto~ym udało s.ię pomieśc ić 
No 382. Jest w technicznej agonii. 

wy, ma być - według ostatn ich 
ustalen - odd·any do użytku w 
przyszłym roku. Prywatnie jednak 
~~10. kto w to wierzy. Nawiasem 
.owiąc, kierownik budowy powi­nien wra w ć z ze swymi ludźmi praco-

ż ~k teraz dobr owolnie jak kato['-
1~1k cho.ćby d 1atego, by zasłużyć na 
wie awość sądu Prokuratura bo-

m szacuje wstępnie szkody za 
kofękane wskutek niedopatrzenia 

a oryfery na 6 milionów złotych . 

oro V 
Trudno liczyć, że na taką stratę 
przymknie ona ako. 

Lekarz wojewódzki i dyrekcja Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego 
robią dobrą minę i zachowują się 
tak, jakby szpital miał być oddany 
w terminie. Zabiegają nie tylko o 
deficytowych specjalistów, lecz i o 
etaty. Ministerstwo Zdrowia i Opie­
ki Społecznej prowadzi bowiem (a· 
jakże!) i<:h dystrybucję. Z trzech 
tysięcy, jeden „pochłonie" Szpital 
Centrum Zdrowia Matki Polki, z 
dwóch pozostałych Łomża zdołała „ wywalczyć" około setki. Gromadzi 
się też sprzęt. Ostatnie ważne „zdo­
bycze" to respirator i ultrasonograf. 
Natomiast dr Gabiniewicz z Sane­
pidu załatwił, za darmo z-resztą, a­
parat „Abot", na którym przy po­
mocy odmiennych testów można 
wykrywać antygeny wirusa żółt·a­
czki, AIDS oraz kiłę. Białostocka 
Stacja Krwiodawstwa przyrzekła 
odsprzedać łomżyńskiemu Sanepido­
wi testy na AIDS za złotówki. Mo­
żna by więc rozpocząć badania od 
stycznia 1988 r., gdyby nie łomżyń­
ska specjalność, czyli brak lokalu 
(konk·retnie trzech pokoi) na ten cel. 

Zaniepokojenie budzą statystyki 
dotyczące zdrowia dzieci i młodzie­
ży. W 1985 r. 25 proc. czternasto­
latków i 24 proc. osiemnastolatków 
zakwalifikowanych zostało do grup 
dyspanseryjnych. W 1986 r. procent 
ten wzrósł do 40 i 36. Wady budo­
wy leczy służba zdrowia. wady po­
stawy koryguje nauczyciel wf, po­
przez odpowiednie ćwiczenia gim­
nastyczne. Ponad jedna trzecia za­
kwalifikowanych uczniów nie może 
jednak uczęszczać na te ćwiczenia 
z powodu braku sali gimnastycz­
nej lub nauczyciela. 11 proc. osiem­
nastolatków ma wady wzroku. In­
ne powszechne dolegliwości to cho­
roby uszu, nosa i gardła oraz nie­
dobór wagi i wzrostu, głównie u 
dzieci 6- i 10-letnich. 

Smutny paradoks: im doskonal­
sza medycyna, tym słabsze i bar­
dziej chorowite społeczeństwo. Wy-

służby 
zdrowia 

DAIUTA 
WROl&SZEWSKA 

ni.ka on z wiedzy pozwalającej na 
utrzymanie przy życiu bardzo wąt­
łych organizmów. Dawniej poród 
stanowił pierwszy etap naturalnej 
selekcji. 

N iewesałe oblicza opieki zdro­
wotnej i socjalnej obserwują 
na co dzień ludzie starzy, ka-

lecy, upośledzeni fizycznie lub u­
mysłowo. Od co najmniej dziesięciu 
lat mówi się o potrzebie stworze­
nia w Łomży Domu Pogodnej Sta­
rości. Samotni lub opuszczeni przez 
krewnych, schorowani staruszkowie 
miesiącami leżą w szpitalach wy­
korzystując - chwilowo wolne -
łóżka. Nielicznym udaje się dostać 
miejsce w innym województwie. O­
głoszenie rozpoczęcia budowy łom­
żyńskiego Domu Weteranów Pracy 
i Walki jest milą wi·adomością, 
lecz do czasu jej zakończenia wielu 
oczekujących definitywnie wypadnie 
z kolejki... 

Starania władz miejskich o adap­
towanie niektórych budynków spół­
dzielczych do potrzeb ludzi niepeł­
nosprawnych spełzły na niczym. 
Adaptacja jest bowiem „nieopłacal­
na". Dla kogo - uznasadn iający 
nie precyzują. 
Powiększa się margines społeczne­

go ubóstwa. Do Urzędu Miasta, za­
kładów pracy i 9rganizacji społecz­
nych pracownicy socjalni - po do­
konaniu 1038 wywiadów - złożyli 
wnioski o pomoc materialną i fi-

nansową. Potrzebujących takiego 
wsparcia jeat znacznie więcej. Cz.:­

·sto jednak ludzie wstydzą się pny­
· mawać do biedy. Inna sprawa, ie 
ilość pieniędzy na zapomogi nie 
jest bynajmniej imponująca i wszy­
stkich faktycznie potrzebujących nie 
udałoby się obdzielić. 
Znalazło się na tomi·ast w budże­

cie ponad 50 miłionów złotych na 
Pogotowie Penicylinowe (na któr7 
to wydatek nie zdobył się np. Bia­
łystok). Koszt zastrzyku wykonane­
go u pacjenta w domu wynosi 1036 
zł, a w ośrodku zdrowia - 40 zł. 
Wydaje się, że nawet lekaTz woje­
wódzki nie jest do końca przekona­
ny, czy uruchomienie tego pogoto­
wia należy zaliczyć do niewątpli­
wych sukcesów łomżyńskiej słutby 
zdrowia. Rodzi się bowiem pytanie, 
czy państwo powinno fundować je­
dnym takie udogodnienia, gdy nie 
stać go na podstawową pomoc in­
nym. 

W brew pozorom statystyka 
iwolnień lekarskich nie może 
być wskaźnikiem zdrowotno-

ści. 80 tys. ludzi pracy ziemi łom­
żyńskiej w 1985 !I'. otrzymał<> w su­
mie 3509, a w 1986 - 3496 lat zwol­
nienia. Jest to dobra, siódma lokata 
w Polsce. Do wystawiania niektó­
rych wątpliwych zwolnień lek·arz 
jest niejako zobowiązany. Np. zła­
many palec, na wet u lewej ręki, 
gwarantuje dwa miesiące urlopo­
wania, choćby jego właściciel pra­
cował wyłącznie głową i prawą rę­
ką. Oczywiście, można ze zwolnie­
nia nie korzystać, ale gorliwców 
jest mało. Chyba, że chodzi o rol­
nika lub tzw. prywaciairza. 
Łomżyńska służba z.d.rowia udzie­

l·a rocznie 32-33 tys. poirad. Ile nie­
potrzebny~h? Po to na przykład, by 
zdobyć upragnione L-4... Zbyt wie­
le jest też nieuzasadnionych wezwąń 
pogotowia ratunkowego. Lekarze do 
dziś pamiętają, że gdy zachorował 
bardzo z·asłużony dr Piaszczyński, 
niesiono go do szpia ta la na kocu, 
bo wszystkie karetki były w tere­
n ie. Jak się później okazało - do 
błahych przypadków. Sytuacja nie 
należała i - n iestety - wciąż nie 
należy do wyjątkowych. 

Ostatnio społeczeństwo postuluje 
mi.n. wolny wybór lekarza, stwo­
rzenie Spółdzielni Lekarskiej i no­
wych przychodni przemysłowych, 
poprawę dyscypliny pracy i funk­
cjonowania gabinetów lekarskich, 
głównie stomatologicznych. Wybie­
rać lekarza będziemy mogli już 
wkrótce, choć - jak wskazują do­
świadczenia innych miast - n ie pe>-

· ciąga to za sobą żadnej rewolucji. 
Spółdzielnia Lekarska też zostanie 
utworzona, przy ul. Wagi, mimo 
sceptycznego nastawienia środowi­
ska medycznego. Spółdzielnie w do­
bie reformy i specyficznego usta­
wienia systemu podatkowego często 
plajtują. Kilku łomżyńsk ich lekairzy 
zdecydowało się na eksperyment. 
Białostockim specjalistom przyjazdy 
do Łomży na obecnych warunkach 
absolutnie się n ie kalkulują . Ko­
lejnych przychodni przemysłowych ' 
n ie będzie : rozdrabnianie tzw. sił i 
środków nie wychodzi bowiem me­
dycynie i pacjentom na dobre. 

Łomży~ska służba zdrowia za­
trudn;a 1600 pracowników i 
)bsługuje nie tylko 53-tysię-

cz~ą rze~z~ łomżyniaków, lecz leczy 
naJbardz1eJ skomplikowane przy­
padki chorób i udziela specjalisty­
-cz,nych porad mieszkańcom woJe-

. wódz~wa. N.a. poziom tych usług 
rzuluJą k:vallf1kacje i etyka kadry 
medyczneJ, organizacja i dyscypli­
?ą yracy, baza loka lowa, wyposa­
zenie w sprzęt. leki, a także kultu­
~a o_sobista (pracowników oraz pac­
Jentow). Brak któregokolwiek z 
tych e lementów wpływa na całość 
o~eny . a zastępowanie jednego dru­
gim. np. lekarstwa uśmiechem n ie 
g~arantuje pożądanego ef~ktu. 
N1est~ty. n!edomagania i braki wy­
stępuJą we wszystkich e lementach. 
~al<:' bowiem polska służba zdrow1a 
Jest . cho~a . Narzekają lekarze, pie­
l~gr:1ark1, san itariusze ; jeszcze głoś­
nieJ ~arzekaj.ą pacjenci. Łomżyńskie 
le~z~11ctwo me zajmuje wprawdzie 
m ieJsca w ostatniej piętnastce ba 
.są na.wet dziedziny czy poczyn~n1 a: 
w kto~ych plasuje się na bardzo 
~ysok1ch pozycjach, jednak wyra­
zna poprawa n ie jest moż.hwa bez 
r~dykalnych zmian w funkcjonowa­
n ~u ~a~ej służby zdrowia Półśrod­
k i, cw1erćeksperymenty i pseudo­
refor;n.Y tylk? na krótko podniecają 
nadz1eJe ~a:Jentów. by potem jesz­
cze _bardz1e3 pogłębić ich rozgory­czenie 

Fot. · GABORA LORINCZEGO 
wszystkie nie podpisane zdJ4:cia menet 
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zasiłek rodzinny 
Mam niebanalny problem, bo do­

tyczy zasiŁku rodzinnego. Mój mąż, 

·wieslaw Lubowicki, kiedy pracowai 

w Wytwórczo-Usługowej Spółdzielni 

Pracy w Wysokiem Mazowieckiem, 

otrzymywał zasiłek rodzinny na 

dwoje dzieci. Tak ,byio do 10 listo­

pada ubiegłego roku. Obecnte mąż 

pracuje w Przedsiębiorstwie Bu­

downictwa Ogólnego w Ciechanow­

cu. N owy zaklad pracy przestał pła­

cić zasiŁek, choć mąż złożył wnio­

sek i zaświadczenie z mojej pracy, 

że przebywam na urlopie wycho­

wawczym i nie pobieram rodzinne­

oo. Mężowi tłumaczono, że zasiłek 

rodzinny nam, nie przysługuje, gdyż 

ja otrzymuję zasilek wychowawczy 

w wysokości 3250 zl. Zaznaczam, że 

średnia zarobków męża wynosi o­

kolo 16 tysięC'IJ złotych. 
Czy faktyc.::nie nie należy nam się 

ten zasiłek? 

KRYSTYNA LUBOWICKA 
Szepietowo 

OD REDAKCJI: problem pani 

Krystyny Lubowicklej został już po­

myśln:ic rozwiązany. Zapewniła nas 

o tym Jolanta Mejer, referent do 

spraw płacy Przedsiębiorstwa Bu­

do\\nictwa Ogólnego w Ciechanow­

cu. Mąż nas.zej Czytelniczki olrzy­

mał już zasiłek rodziny z wyrówna­

niem za pół roku. A na tak późne 

I uregulO\van:e spra \\ y wpłynął po­

dobno brak pełnej dokumentacji. 

kłopoty z wodą 
W 24 numerze tygodnika „Kon­

takty" został =amies::c::ony list czy­
telników ::e Szczuczyna, mieszkań­

ców bloku pr::y ulicy Kilińskiego 1. 

Skarżą się oni na dlugolrwale klo­
poty z d.ostawą wody. 

I stotnie prawdą jest, jak piszą 

mieszka·ńcy, iż od 20 iat · występuje 
problem wody w ich budynku. Jed­
nakże podobna sytuacja miała miej­
sce również w calym mieście. 'iV 
zwią::ku z tym podjęto szereg przed­
sięwzięć, aby rozwiązać ten istotny 
dla naszego miasta problem. W 1981 

roku oddano do użytku nowe ujęcie 
i stac3ę uzdatniania wody na tere­
n.ie POM-u. W 1985 roku doprowa­
dzono do realizacji oprac.owanie pro­
gramu ogólnego sieci i stacji wodo­
ciągcnvej w naszym mieście. Na­
stępnie opracowa.no projekt magi­
strali wodociągowej. W 1986 ro­
ku podjęto realizację tego zadania; 
pozwoli ono na doprowa<;lzenie w ody 
od źródla zasilania (POM Szczu­
czyn) do ulic: Łąkowej, Nadstawnej, 
Sobieskiego i osiedla domków jedno­
rodzinnych Pawełki. Zadanie · to za­
kończymy w końcu bieżącego roku. 
Również do końca bieżącego roku od 
budowanej magistrali wodnej zasi­
lone zostanie cale miasto, w tym bu­
dynek przy ulicy Kilińskiego 1. 

Mgr inż. JAN NIEBRzyDO\.VSKl 
nac::;elnik miasta i gminy 

Szczuctyn 

. 
wspomn1en 1a 

Urodzilam się w Grajewie. W 1975 

roku wyjechalam ze swojego miasta 
i przez 12 lat bylam tam tylko dwa 
razy. Obiecuję sobie, że wybiorę się 
kiedyś ' na dlużej, ale czasu ciągle 

za malo i zawsze są sprawy waż­
niejsze. Technikum Budowlane u­
kończylam w Białymstoku, razem z 
mężem mieszkałam w Rajgrodzie, 
Kościanie, obecnie mies::kam w wo­
jewództwie zielonogórskim. Widzia­
lam piękniejsze i ciekawsze miejsca, 
ale o stronach rodzinnych zawsze 
pamiętam. Teraz widzę lepiej ich 
piękno i zaniedbanie. Od kilku lat 
prenumeruję „Kontakt9 • i szukam 
w nich wiadomości o miejscach i 
ludziach mi znanych ze szkoły lub 
z pracy. 

DOROTA SOKÓŁ 
Piaski 

Czy małe spółdzielnie są ład­
net Doświadczenia minionych 
lat wskazywały, ii tylko duże 
może być ładne. O duże trzeba 
dbać, duże trzeba wspomóc do­
tacjami. A małe? Małe poradzi 

· sobie samo. Co najdziwniejsze, 
małe radzi sobie nieźle. I cudu 
iadnego w tym nie ma, po pro­
stu są ludzie. 

zawód: stolarz 
Alfred Cudny n:gdy nie oczekiwał 

pieczonych gołąbków. Wiedział, że 

pracować trzeba i lo nie byle jak, 
lecz dobrze. Od 16 roku życia ter­
minował u stolarzy. Poznał zawód 
od podszewki i tylko dobrej roboty 
się nauczył. Zresztą, wtedy, w la­
tach powojennych, każdy wiedział, 

że pracuje dla siebie i to, co robił, 

wykonywał dobrze. 

- Zaraz po powrocie do Graje­
wa, z robót w Niemczech, zacząłem 
pracę w stolarni na Dwornej . Od 
1946 roku ani razu nie spóźniłem 
się do pracy - oznajmia z dumą. 

I chyba nie bez racji ma powód 
do dumy. Czu je się trochę zmie­
szany, do boihatcrsl\va nigdy nie 
pretendował. Mówić dużo też nie 
lubi. Cale życie normalnie pracował. 
Nic więcej , lecz i nic mniej. Był 

tylko zwykłym stolarzem, a jak po­
wiada : prawdziwy stolarz robi wszy­
stko, od kołyski po trumnę . 

Stolarnia na Dworn j zawsze by­
ła spółdzielcza. Do 195] roku była 

zakładem Spółdzielni Budowlanej, 
później Wytwórczo-Usłu~owej Spół­

dzielui Pracy. 

- W latach piGćdziesiąi:rch byl 
to jeden z nowocześniejszych zakła­
dów w Grajewie - wspomina pan 
A lfred minione czasy. - Pracowali 
u na s najlepsi stolarze. Wykańcza­

liśmy Urząd ·w ojewódzki i Izbę 

Skarbową w B:alymstoku. Praco­
wało się wtedy jak za św. Józefa. 

Wszystko wykonywaliśmy ręcznie . 

'ale to była dokładna. robota. \.Vyma­
gania były też inne. nie było miej­
sca na tandetę. Meble, które w la­
tach pięćdziesiątych robiłem dla sie­
b ie, jeszcze teraz można ciągnąć po 
bruku i nic się im nie stanie. Ale 
wtedy robiliśmy z klejonego dre­
wna obłożonego dwustronnie forni­
rem. ·Fornirowało się także inaczej. 
słoje były równo poukładane we 
wzory, brzegi zaokrąglone. Inne to 
byłe rzemiosło i inne stolarn:e 

Chciało się w nich pracować: pach­
niał-O lasem, brałem do ręki drewno 
pachnące żywicą. Nie potrzebne by­
ło mleko na odtrutkę. 

W stolarni na D woronej nie pa­
chnie lasem i żywicą. Więcej w niej 
drzazg z płyty wiórowej. Duże, po­
pękane ręce pana Alfreda przekła­
dają ołówek stolarski, nie mogą 

znaleźć właściwego m iejsca dla 
siebie. 

- A jak teraz? - pytam. 

- Teraz? Dzisiaj n ikt z takiej 
pracy nie wyżyje, trzeba robić dużo 
i szybko. Płyta wiórowa po prostu 
śmierdzi. Jak może być produkt 
\\Tysokiej µakości z płyty oklejanej 
papierem. Wkręt nie ma czego się 

w niej trzymać. Wszystko się po­
zmieniało, nie zawsze na lepsze. 
Młodzi pytają o pieniądze, nie o 
pracę. Po miesiącu uważają się już 

za stolarzy, po roku zwalniają się i 
będą ślusarzami czy tokarzami. Nie­
którzy z nich nie bardzo wiedzą, 

jaki zawód mają, co umieją. A 

REFORMA Z BLISl{A 

mocne 

przy ulky Elewatorskiej 2 .. Trudno 
tam trafić. To już prawie za mia­
stem. Okazałych budynków nie ma 
co się spodziewać. J edc.n podłużny, 
kształtem bardziej przypomina ma­
gazyn średniej wielkości niż zakład 

wytwórczy. Każdy wolny skrawek 
wykorzystano na produkcję i skła­

dowanie mebli. Gabinet prezesa też 
trudno maleźć. Za bocznymi drzwia­
mi czeka wspinaczka po stromych 
schodach. Prawie na poddaszu mie­
szczą się trzy niewielkie p0koje. To 
bi·m·o spółdzielni. Jednym słowem: 

władza poszła do góry. Nie pchnęły 
ją jednak wysolcie aspiracje, lecz 
konieczność wygospodarowania no­
wych pomd.eszczeń na produkcję. Po­
kój prezesa nie pachnie skórą i ma­
honiem, najwyżej lentexem. 

KazAmierz Organek prezesuje do­
piero od roku, poprzednio był tech­
nologiem spółdzie1ni. Prezesowania 
starczy na dwóch, przeto o pomoc 
poprosił Witolda Chojnowskiego -
też drze·~arza. W duecie chcą wy­
prowad11ić spółdzielnię na prostą. 

Czy im się uda? 

- Prezesowanie to n ie zawód, jak 
za~:ilę, będę musdał odej8ć - mó­
wi Kazimierz O rganek. 

Na razie raczej się udaje. Faktem 
jest, że plan 1986 roku wykonali w 
133 proc. Zakładany przerób: 114 mi­
liony, wykonany: 151,S. Wzrost wy-

I 

ogniwo 
WITOLD M. PATOKA 

przec1cl każdy ma takie same ręce. 
Spółdzielczość także się zmienia, tu 
zawsze pra-cowaliśmy na slraconej 
pozycji. Zawsze czegO"ś brak, za­
pomniałem już, jak dobry pilnik 
wygląda. Ostatnią partię 100 łóże­

czek, z powodu braku materiałów, 

robiliśmy trzy miesiące. Za\vsze 
czegoś brak. 

Jedynie prezesów ni'gdy spółdzielni 
nie brakowało. Alfred Cudny wi­
dział ich już 14. Sądzi, że niektó­
rzy też chyba nie bardzo wiedzieli, 
jaki zawód mają. Ostatni dopiero 
zostali normalnie wybrani przez 
spółdzielców. 

prezes 
Io nie zawód 

Zarząd Wytwórczo-Usługowy Spół­

dzielni Pracy w Grajewie mieści się 

nagrodze.nia o 13 proc. ma pełne po­
krycie we wzr·oście produkcji. J est 
się czym pochwalić, jest z czego 
płacić podwyższone wynagrodzenie. 

Reforma gospodarcza dla nikogo 
ze spółdzielców nie była n0v.um, 
3xS nie było żadnym zaskoczeniem. 
Zawsze byli samowystarczalni i sa­
mofinansujący, najwyżej z samo­
rządnością byv1aly kłopoty. Reklamy 
także nie wymaga szeroko popula- 1 
ryz·o1-va·ny system brygadowy. Znany 
i stosowany był zawsze. 

- Ile za.robimy, tyle podzielimy. 
Prostą, choć niedawno odkrytą za-
leżność zawsze stosowaliśmy 

stwierdza prezes Orga1nek. - Spół­

dzielczośc:i nikt n ie dotuje. Każdy 

więc chce pracować, gdyż jest bez­
pośrednio uzależniony od efektów 
swej pracy. Prezesowska rola pole­
ga na zapewnieniu załodze pracy. 

Teolia bardw prosta, praktyka już 
bardziej pokrętna. Trzeba zapewnić 
mateliały, surowce, narzędzia i zbyt. 
A powiązanie ws zystkich elementów 
już nie jest takie proste. 

- Od ziclOITT.ego światła dla spół­

dzielciości juf mi w o-czach czerwie­
nieje - na poważnie żartuje p re­
zes. 

Wbrew pozorom spółdzielczość ni­
gdy nie miała dobrych czasów. Za­
""Tsze jest drobna i mała, za wsze 
gdzieś na szarym końcu. R zdz.ielnl­
ki zapewniają do·stawy zaledwie na 
4- 5 miesięcy produkcji. Płyty wió­
rowej p rzyznano jedynie 100 me­
trów sześciennych. 

- Resztę trzeba będzie dokombi­
nować - mówią prezesi. 

A jak? To już tajemnica stanowi­
ska. Niedawno zakupili u producen­
ta 144 piły niezbędne do produkcji. 
Pomógł kolega, który potrzebował 

100 litrów lakieru. Czy tak moi.na? 
Tak trzeba, inaczej nie będzie z cze­
go produkować. Brakującą płytę 

wiórową trzeba zapewnić z dostaw 
materiałów niepełnowa.rtościo·wycb. 

Podobnie tarcicę, okucia. farby i l~­

kiery. 
- Naszą zaletą - stwierdza pre­

zes - jest możliwość szybkiego przc­
sta wienia produkcji w zależności od 
zasobów materiałowych. Jak otrzy· 
maliśmy tarcicę z wiatrołomów, to 
produkowaliśmy trumny. Poszła se­
ria 300 sztuk. Produkować nie jest 
prosto, sprzedać też nie łatwo. 

Wbrew poz.orom producent nadal 
szuka handlowca. Z lokalnymi od­
biorcami różnie się rozmawia, są 

jakby mało kompetentni. Grajewskie 
regały młodzieżowe, biurka i łóżccz· 

ka piętrowe najlepiej sprzedają się 

w Warszawie, bo warszawscy han: 
dlowcy szukają nowych wyrobów I 
producentów. Chcą nowości i czuja 
rynek. 

Uwarunkowani realiami gosp.odar· 
czymi spółdzielcy z Grajewa mówią, 

że mają dwa słabe ogniwa: zaopa· 
trzenie i zbyt. Lecz nie mówią, że 

mają jedno mocne: ludzi. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

- W Wydawnictwie „Iskry" złoty la 
Pani swój pamiętnik, pisany po wy„ 
śeiu z więzienia. „Kontakty" zaczynają 
d k jego drugiej części, udostępnionej 

ru wydawcę. Co zawiera część pier· przez 
wsza? tk. 

- PisZę tam przede w~zys im o 
·eJ· pracy w Pogotowiu; od 1969 

swoJ t · meJ· pla roku jestem ciągle w eJ sa . -
, Piszę też trochę o sobie: na cowce. do · dru studia dostałam się p1e_ro za -
im razem (brak punktow za po-

~hodzenie). Był to dla I?nie ?ardzo 
trudny okres. w tym te_z czasie WY_­
szłam za mąż, urodziłam dwoJe 
dzieci. Ale dałam sobie ze . wszy~~­
kim radę. Poruszam tam wiele ro~.­
nych problemów, ro.in. narkoman~1: 
Mam na ten temat inny pogląd .mz 
Kotański. Uważam, że problem Jest 
sztucznie stwe>rzony, a przez jego 
gloryfikację rośnie rzesza narkoma­
nów. Nie ma też przymusov.:eg<> le­
czenia. Uważam, że po odtruciu tzw. 
uzależnieni powinni przebywać w 
3-letnich obo•zach pr8:cy, w a.tmosfe-
ze izolacji, potęp1ema, ~a~an_y. 

_ Niektórzy lekarze u wazaJą, ze pra-
ea w pogotowiu to pewna deprecjacja 
zawodowa. co Panią trzyma tak długo 
w tym samym miejscu? 

_ Po pierwsze: nie mam r:iad _so­
bą szefa, sama jestem o~pow1edz1al­

a za wszystko, co robię. Po dru­
gie: sama podejmuję wszystki: de­
cyzje. P.o trzecie: bardzo lubię tę 

I pracę. . _ w ciągłym naplęc1u, gotowości, nie-
raz wzywana z błahych powodów? 

- Ale często też podejmuję na­
ychmiastowe decyzje dla ratowania 
udzkiego życia. Trzeba wkraczać Y" 
łótnie bijatyki, morderstwa {takie 

są naj~zęstsze we~wania).' natych­
miast rozwiązywac konfliktowe sy: 
tuacje łagodzić, pomagać czasami 
(tie tyik-0 choremu. Osiemdziesiąt 
~rocent wezwań dotyczy właśnie ta­
;itich przypadków: pi~aków~, pocię­
tych porżniętych. PoJechallsmy, na 
przykład, do młodej kobiety, która 
podcięła sobie żyły, a tam towarzy­

two, zabawa {dużo krwi, ale wiel­
iej krzywdy sobie nie zrobiła). Za­
ieramy j ą, a ktoś pijany pyta, co 
ędzie z dziećmi. Jedziemy więc do 

tych dzieci {mieszkała w pobliżu). 
fZima, a tu zniszczone mieszkanie, 

ybite okna, <tdcięte gaz i światło; 
hoje głodnych dzieci w wieku 6, 4 
~ 2 lata. Najstarszy kradł mleko, 
ułki i przynosił młodszym. „Co z 
a.mą?" - pytam. A on: „Nie lu­
ię, jak przychodzi, bo wypija nam 

~
leko". Byli tam sąsiedzi, nikt nie 
magał. Umieściliśmy dzieci w Iz­
e Dziecka. Wymogłam, by nie od­

Clawać ich matce. Przez przypadek 
ostały uratowane. Takich faktów 
było więcej. 

- Czy za wsze można pomóc? 
- Łatwiej niż w przychodni re-

·onowej czy szpitalu. Na przykład: 
użo jest starych, chorych ludzi be2 

opieki, których bardzo trudno u­
ieścić w domu opieki społecznej. 
rzyjeżdż.amy, zabieramy staruszka 

cio szpitala, a stamtąd już łatwo. 
- W tę codzienność nagle wkradła się 

eria absurdalnych przypadków. Zostala 
ani ~skarżona wraz z zespołem karet-
i o okradzenie pijanego, leżącego na 
licy; aresztowana. „O co chodzi? -
owie slę pani we właściwym czasie. 
iedzimy naprzeciw siebie i milczymy. 
anowie się zmieniają, ja siedzę, mlja-
ą godziny" - pisze Pani w pamiętni­
u. Wyszła P ani po 13 miesiącach. Skąd 
zięły się siły do przetrwania, do dal-

zej walki? 

- Stąd, że wiedziałam od samego 
oczątku, iż całe to oskarżenie jest 
bsurdem. Najpierw myślałam, że 
ostanę szybko wypuszczona z prze­
roszeniem. Potem uświadomiłam 
obie, że to potrwa dłużej. Ustawi­
łam, się „na czas". Przecież musi się 
konczyć to uwikłanie niczym z 
afkowskiej historii Józefa K . 
- Tymczasem w celi minęło pół ro-

DRZWI ZNOW 
OTWARTE 

- Tak, to była tragedia. Czułam 
si~ coraz bardziej bezsilna. Przez 
pierwsze trzy miesiące nie znałam 
sprawy, dopiero potem dosiałam ak­
ta do ręki. Wtedy dowiedziałam się, 
że jestem oskarżona o rozbój z pa­
ragrafu 210 {przestępstwa z tego pa­
ragrafu kwalifikują się jako zbrod­
nie i grozi za nie kara od trzech 
lat pozbawienia wolności do 15 i do 
25). W pierwszej chwili poraziła 
mnie ta dodatkowa absurdalność. 
Potem ten paragraf stał mi się dro-r 

gi; drżałam, by go nie zmieniono. 
Tak wielkie oskarżenie było bezsen­
sem. Wiedziałam, że prawda zwy­
cięży. 

- Czego bała się Pani najbardziej? 
- Amnestii. Para.grafu 21Ó nie o-

bejmowała amnestia, ale w trakcie . 
śledztwa można było zmienić kwali­
fikację czynu na pospolitą kradzież 
i wtedy zostałabym zwolniona na 
m.o-ey amnestii. Od amnestii n ie ma 
odwołani.a . Już nie można udowad­
niać swojej niewinności. Bałam się 
wtedy każdego trza.śnięcia drzwia­
mi; bałam się, że idą po mnie, nio­
są wyrok, czyli akt łaski państwa. 
Wtedy nie byłoby już żadnego wyj-: 
ścia. Wówczas chciałam :iedzieć jak 
najdłużej. 

- Czytając Pani pamiętnik odniosłam 
wrażenie, że zachowała P ani w zamknię­
ciu j eclnak pewną niezależność. W jaki 
sposób? 

- Bardzo prosty. Niektóre osoby 
przybierały bardzo agresywną po­
sta wę wobec funkcjonariuszy: „Bo 
ja jest-em niewinna". Błąd. Nie oni 
mnie aresztowali i nie oni są od­
powiedzialni za moją sprawę. On· 
są od tego, by mnie pilnować. Szyb­
ko się zorientowałam, jak funkcjo­
nuje tam życie. Starałam się prze­
strzegać regulaminu, wyizolowałam 
się. Nie pytałam o a.ie, nie prosi­
łam. Głównym sposobem życia by­
ło tam milczenie, więc się nie odzy­
wałam. Raz • zapytałam strażnika, 

która godzina. Raz tylk<> odpowie­
dział: „ Tu się nie liczy czas na go­
dziny, a na lata". Chodmłyśmy na 
spacer; wybieg miał 4 na 3 metry 
klit~zki otoczonej 4,5-metrowym 
betonowym murem. Po tym murze 
chodził strażnik. Podczas spaceru 
nie wolno było rozmawiać. Któraś 
zapytała go jednak także o godzinę. 
„Niech pa-ni nie pyta, on się nie 
zna na zegarze" odpowiedziała 
jej inna. Strażnik ujął się honorem: 
"Trzecia za piętnaście". 

- Do regulaminu chyba łatwiej się 
przystosować niż do ciągłego przebywa­
nia w zatłoczonej celi? 

- Tak, to było bardzo trudne. 
Siedem kroków wzdłuż, dwa kroki 
wszerz; na tej przestrzeni cztery o­
soby, cztery posłania, cztery zydel­
ki bez oparcia; nie wolno nawet 
zbliżać się do łóżek. Jedne kobiety 
ciągle mówiły, inne płakały. Od go­
dziny 6.00 do 21.00 można siedzieć 
lub spacerować po celi na zmianę. 
Tyle że panowała tam idealna czy­
stość. Same sprzątałyśmy, każda z 
nas musiała też dbać o swoją hi­
gienę. Na tym tle wybuchały awan­
tury. Mogłam jednak czytać ksdążki 
specjalistyczne, robić notatki. 

, - l:Vięźniowie często popadają w stan 
apatii, zobojętnienia, abnegacji. Wtedy 
chyba trudno wymusić na nich dbałość 
o higienę. 

- Właśnie. Mnie często przeno­
szono z celi d<> celi. Pewnego razu 
znalazłam się z kobietą, która dzień 
i noc płakała. Nic do niej nie do­
cierało. Próbowałam z nią rozma­
wiać, dałam jej książkę do czyta­
nia. Umilkła na chwilę. Trzymała ją 
w ręce. Spojrzałam: trzymała do 
.,góry nogami". Wysłałam ją do le­
karza, by powiedziała, że nie może 
spać. Lekarz orzekł, że gdyby go tu 
zamknęli, też by nie spał. 13yli także 
dewianci religi jni. Potrafili całymi 
godzinami śpiewać pieśni kościelne . 
Broniłam · się czytaniem. 

- Prokurator utądał I lat więzienia 
i I lat pozbawienia możliwości wykony­
wania aa wodu. .lak by Pan.I przy Jęła 
ten wyrokT Cq dopUSZCAla PaDł W e­
g61e taą mo~UwŃ~ 

- Nie. Powiesiłabym się. To by 
mnie załamało. Zostałabym przenie­
siona do kryminalistek, co byłoby 
straszne. Zobaczyłam je ostatniej 
nocy przed wyjściem na wolność. 

- o ostatniej nocy pisse Pani bardzo 
skrótowo. 

- Tak, to była dziwna sprawa. 
Już miałam wychodzić, g<ly wezwał 
mnie wychowawca: „Jest pomyłka 
w dacie aresztowania, trzeba wstać 
do jutra i wyjaśnić". Cóż znaczy 
jedna noc, gdy się jest już wolnym. 
Nie wróciłam jednak do swojej ce­
li, a do tzw. przejściówki. Były tam 
kryminalistki, recydywistki, rozwo­
żone potem do więzień stacjonar­
nych. W olbrzymiej sali upchano 
chyba z 70 więźniarek; brudno, one 
też brudne, w więziennych rzeczach 
(ja w swoich własnych). W nocy 
przywieziono jeszcze 40 i rozłożono 
na podłodze. Wrzask, bijatyki, kra­
dzieże. Ja ze swoim tobołem we­
szłam niczym milionerka. Ale nie­
które znały mnie z sądowej pocze­
kalni, znalazły łóżko, podzielri.ły się 
jedzeniem. Zootałam przecież zwol­
niona i już nie przysługi wał-0 mi je­
dzenie. 

- Były biedne; Pani rzeczy (w tym 
pewnie kosmetyki, papierosy) stanowiły 

dla nich wielką pokusę. Jak się Pani o­
broniła? 

- Powiedziałam im, że jestem 
zwolniona i wszystko, co mam, zo­
stawię im, g<ly będę wychodZlić. Pil­
nowały więc tych rz~zy jedna przed 
drugą i obywało się bez awantur. 
Przez te wrzaski i bójk·i z każdego 
kąta przesiedziałam całą noc. To 
jest otchłań. Wyszłam następnego 
dnia, około czternastej, w słoneczny 
jesienny dzień. 

- Mało pisze tei Pani o sam,ym pro­
cesie. 

- Oskarżyciel (ten pijak) nie sta­
wiał &ię na rozprawy, trzeba go by­
ło doprowadzać milicyjmie. Nie u­
miał nawet opisać portfela, który 
z-ostał zatrzymany jako dowód rze­
czowy w aktach (znaleziony u kie­
rowcy karetki). Ten „dowód" nale­
żał do ojca k ierowcy. Krok po kro­
ku wygrywałam każdą sprawę. Zo­
stałam w pełni zrehabilitowana, sąd 
wypłacił mi też odszkodowanie: 
500 OOO złotych (poniżej moich 13-
-miesięcznych zarobków w Pogoto­
wi u), ale przecież nie to jest naj­
waimiejsze. 

- Na ile po tym okresie oskarżenia 
i izolacji Jest Pani innym człowiekiem? 
Co się w Pani zmieniło? 

- Stałam się bardzo podejrzliwa. 
·Mniej wierzę ludziom. Teraz wyda­
je mi się, że każda sytuacja ma 
podwójny kontekst. Mój stosunek 

.do świata poza tym się nie zmiendł; 
na wet d-0 pijaków, chociaż zdaję so­
bie sprawę, że każdy może mnie 
znów oskarżyć. Mimo to chciałam 
wrócić d-0 Pogotowia, do tej samej 
jednostki. Przyjęto mnie bardz<> 
serdecznie. 

- Co zauwa:1a się po wyjściu zza mu­
rów? 

- To, że świat jest kolorowy. Zo­
baczyłam też, że drzwi mogą być o­
twarte, że nikt za nimi nie stoi, nie 
podgląda. Tam żyło się bez żadnej 
prywatności. Prowadziłam notatki ze 
świadomością, że w każdej chwili 
mogą być odczytane. Cudowne uczu­
cie: można coś napisać i nikt tego 
ni.e przeczyta. I jeszcze ujrzałam 
wielką przestrzeń wokół. Miałam 
poczucie za dużej przestrzeni. W 
tym czasie obejrzałam też film „ U­
cieczka z Alcatraz". Alcatraz to te­
raz sanatorium. 

- K iedy będzie można przeczytać Pa­
nt książkę w całości? 

- „Iskry„ zapowiedziały jej wy­
danie w styczniu przyszłego roku. 
Jeszcze szukam tytułu. 

- Dziękuję Pani n rozmowę. 

Za tydzień rozpoczynamy 
akowskiej-Witkowskiej. 

druk pamiętriika Barbary 

' Jako pierwsi i jedyni w Polsce - • poznacie 
! 

drama-
vczne losy niewinnie aresztowanej. 
) Tylko w „Kontaktach" ukażą się fragn:ienty 
ttórq przygotowuje Państwowe W ydawnic:l:wo 

książki, 
,,Iskry''. 
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Są tacy, którzy przysięgają, ii 
na własne oczy widzieli, iak z 
płonącego balonu w yskal<iwali 
ludzie. Jeden na iedno drzewo, 
drugi 
fart! 

na następne. Taki mieli 

- Najpierw dotarło do mnie, że 
spłonęli baloniarze - potwierdza 
nieprawdopodobną szybkość plotki 
przedstawiciel Okręgowej Ko.misji 
Wypadków Lotniczych, AndrzeJ Z~­
lasiński z Krakowa. - Potem, ze 
spalił się tylko balon. Odetchnąłem. 
Balon rzecz nabyta. 

- Wystartowaliśmy o siódmej 
pięćdziesiąt spod kościoła w Małym 
Płocku. Mieliśmy ćwiczyć starty i 
lądowania - dla Krzysztofa Wrób­
lewskiego był to trzeci lot w życiu. 

Nim znaleźli się na wysokości 
Czarnocina wykonali sześć, może 
osiem międzylądowań. Szlo im tak 
dobrze, że instruktor - praktykant, 
Marek Matuszalański z Białegosto­
ku, zdążył ich nawet pochwalić. 

- Siadaliśmy między Lasem Je­
dnaczewskim a Narwią, około trzy­
dziestu metrów od wału. Gdy tylko 
dotknęliśmy ziemi, pojawił się gwał­
towny płomień. Pomyślałem, żeby 
zakręcić kurek z przeciwległej butli, 
ale w tej samej chwili ściana ognia 
przesłoniła mi wszystko - opowia­
da najmniej poszkodowany Wróble­
wski. - OdwTóciłem się i zacząłem 
gramolić się z kosza. Gdy tylko 
znalazłem się na ziem i. balon po-

derwal siq i blyska'.vicznie poszy­
bował w górG. 

W tym samym, na szczQś~ie, mo­
mencie z kosza wyskoczyll Matu­
szalański i Marek Choromański. Sta­
li teraz obok siebie i patrzyli, jak 
owoc tylu ich starań i wyrzeczeń 
pali się niczym p<>chodnia. P otem 
usły&zeli wybuch rozrywanych bu­
tli. Spojrzeli po sobie. Najgorzej 
wyglądał instruktor: jego twar z z 
sekundy na sekundę zmieniała się 
w bąbel. Poparzone miał również 
obie ręce. Marek Choromański od­
ruchowo zasłonił sfę przediramie­
niem: uratował twarz, lecz ręka pa­
liła przenikliwie. Ruszyli w stronę 
nasypu. Matuszalański czuł się co­
raz gorzej. Po przejściu kilkuset 
metrów natknęli się na rowerzyst~ . 
Poprosili, by zadzwonił po pogoto­
w ie. Nieznajomy, nie pytając o n ic, 
pocisnął na pedały. Trzysta, czte­
rysta metrów od miejscr1 n iefortun •• 
nego lądowania zauważył ich kie­
rowca czerwonego malucha. Naty­
chmiast wjechał na wał i zawiózł 
kh do szpitala. 

- Ból po oparzeniu poczułem do-

picro nas.tGpnego dnia . Wcześniej 
bolała wyłącznie myśl: n ie ma balo­
nu! - mówi Wróblewski. 

Za pięć dni łomżyński balon miał­
by dwa miesiące. Kosztował garstkę 
zapaleńców dwa lata zabiegów i 
dwa miliony dwieście tysięcy zlo­
tych. Składała się na niego niemal 
cała Łomża. Trzy tygolnie wcześ­
niej startowali w mistrzostwach 
Polski. W międzynarodowej obsa­
dzie zajęli 11 miejsce. Taki sukces 
i zaraz taki krach. Dlaczego? 

- W te j chwili obso·lu tnie nie 
mogę przekazać żadnej informacji 
- o·dpowiada Andrzej Zalasiński. 
który do Łomży dotarł już następ­
nego dnia. - O niektórych spra­
wach będą musieli wypowiedzieć się 
eksperci. Dopiero po szczegółowych 
ba daniach i analizie będzie jasność, 
gdzie tkwił błąd. 
Matuszalański to znany w środo­

wisku pedant - dorzuca „czynnik 
ludzki", prezes K lubu Balonowego 
w Łomży, Marian Pusz. - Znam go 
od lat; od dziesięciu jest balonfa­
rzem. Przed lotem musiał mieć wy­
czyszczone buty, więc co tu mówić, 
że mógłby czegoś nie dopatrzeć lub 
n;c sprawdzić. 

Po oglQdzinach szcząLków balonu 
członkom klubu nasuwa się jedy­
na, najbardziej prawdopodobna, hi­
poteza: zawiódł zacisk przewodu na 
dyszy pilocika. Najmocniejszych ar­
gumentów potwierdzających tę wer­
sję dostarczają oględziny porówna.­
wcze mocowań z pozos•talych. butli: 
w żadnym przypadku nawet siła 
wybuchu nie zdołała zerwać prze­
wodów z końcówek, do których zo­
s lały przymocowane. Przeciwnie! 
PopQkały metalowe końcówki, a 
mocowania nie puściły. Właśnie po­
za dyszq pilocik.a. Oczywiście wią­
żące będą jedynie ustalenia Komisji 
Wypadków Lotniczych. W tej chwili 
nie do podważenia jest jedynie fakt, 
że był to pierwszy tego typu wy­
padek w Polsce. Podobny zdarzył 
się w maju na zawodach w Wup­
pertalu. Także na · balonfe . węgier­
skiej firmy, identycznym jak łom­
żyński. 

Najważniejsze jednak, że ocaleli 
ludzie. Balon to przecież rzecz na­
byta. A Klub Balonowy w Łomży 
"Jr.Cale nie myśli o opuszczeniu rąk. 

WŁADYSŁAW TOCI{I 

Zanim wymyślo~o Karlino i 
zanim pojawił się Kowalski, 
przed zachłannością naftowych 
szejków miał nas bronić gaźnik 
Szotta. Dziś Karlino wspomina 
się już tylko jako ostatnią deto­
nację propagandy sukcesu, o 
Kowalskim też jakby ciszej, za to 
Szott ciągle walczy o swój sy­
stem pneumatycznego wytwarza-

„ nia mieszanki paliwowo-powie­
trznej. 

Nic w wyglądzie twórcy system~ 
PWM (tak, dla wygody, będziemy 
nazywać ten gaźnik) nie uspra wie­
dli wia słowa „walka": ani ufne, 
niebieskie oczy, ani uśmiech, szcze­
ry i serd eczny, ani nawet szpicbród­
ka, którą nosi dłużej niż pomysł ga­
źnika. Śpiewny, lwowski akcent i 
galicyjska ogłada (właśnie : całuję 
rączki) każą w nim widzieć człowie­
ka uprzejmego i łagodnego, trochę 
nawet nieśmiałego. A jednak Ry-

. szar d Szott z wielką determinacją 
bierze udział w walce, w której 
przestały już wysta·rczać argumenty 
słowne. 

Gdy przed siedmiu laty rozma­
wiałem> z nim po raz pierwszy w 
p rzeszklonej pracowni Ośrodka Ba­
daw-czo-Rozwojowego Fabryki Sa­
mochodów MałoEtrażowych w Bieł­
sku-Białcj, niespokojnie rozglądał 
się wokół i ściszał gł-Os do szept.u. 
Nie bardzo wówczas rozumiałem, o 
co chodzi. Był przecież u szczytu 
powodzenia, o jego wynalazku pra­
sa pisała z zachwytem i nadzieją, 
interesował się nim osobiście I se­
kretarz KC. Na Sarnim St'°ku, gdzie 
mieścił się Ośrodek, spory sztab 
s.pecj-alistów miał tylko jedno zada­
nie: jak najszybciej przygotować 
nowy system zasilania do produk-
cj.i seryjnej. 

A jednak„. W toku dość chaoty­
cznych wyjaśnień zo·rientowałem siq, 
że powodzenie mojego rozmówcy n ie 
jest bynajmniej aż tak jednozna­
czne. Znalazła się w ośrodku grupa 
inżynierów, którzy poczuli się ura­
że·ni oszałamiającym sukcese·m zwy­
kłego technika spoza branży samo-

• chodowej. Oni, wyposa,teni w dy­
plomy, od paru lat nie mogą sobie 
poradzić z korkiem wlewu pali wa 
czy odklejającą się podsufitką, a tu 
raptem fajerwerk na miarę Daimle­
ra i Benza? Jedni więc pukali się 
w czoło, inni kiwali głową z polito­
waniem: że też' dyrekto·r Ośrodka 
dał się zwieść takiemu szarlatano­
wi. Nie przekonaly ich nawet p!er­
v·sze wyniki badal'l przeprowadzo-
nych w OBR-ze. A były one rewe­
lacyjne. System PWM zape,,vnio.ł 

obniżenie zużycia pali wa w grani­
cach 20- 30 procent, zmniejszenie 
zawartości substancji toksycznych 
w spalinach, a na dodateik - zwię­

kszenie momentu obrotowego i ma­
ksymalnej mocy silnika! 

Ryszard Szott mógł póki co po-
zwolić sob ie na lekceważenie opinii 
sceptyków. Dopiero później, gdy o­
powiedział mi o swych perturba­
cjach w poprzednim miejscu pracy, 
domyśliłem się, skąd ten niepokój 
w jego oczach. Nauczony doświad­
czeniem, wolał teraz zachować <>­
s trożność. Unikał wypowiedzi, które 
mogłyby przyczynić się d-0 powsta­
nia „humanistyczne_go" portretu wy-
nalazcy. Uciekał do nużących wywo­
dów technicznych. 

Nie znałem się na owych dyszach, 
siłownikach, zagazowywaczach, uda­
\Vałem jednak, że wszystko rozu­
miem. I dostałem nagrodę za swą 
nieszczerość. Po kilku godzinach 
rozmowy dowietlziałem się, że gaź­
nik to tylk-0 niewielka część te.go, 
co Szott zrobił, bo impulsem do 
podjęcia prac nad projektem była 
konieczność znalezienia odpowied­
niego układu zasilania jego silni­
ka z wirującyim układem tłokowym, 
o którym :prof. Czesław Kordzióski 
z Politechniki Kr.akowskiej, jeden z 
naj wybitniejszych w Polsce znaw­
ców silników spalinowych, wyrażał 
się w samych superlatywach. 

- Ale po co do iego wracać, to 
już stare d zieje - wzbraniał się 
przed rozwijaniem tema.tu silnika. 
Dokumentację schował na dno szu­
flady, przyjaciele przekonaU go, że 
pQJlskieg-0 przemysłu motoryzaeyj:ne-

go nie stać na rewolucy jne zmiany 
konstrukcji i te'Chnologii. Dopiero 
pod wpływem dłuższych namów 
zgodził się opowiedzieć nieco więcej 
o dziejach swego pie·rwszego wyna­
lazku, a ściślej - o wydarzeni ach, 
które sprawiły, że przeżył swą pier­
wszą metamorfozę: z pewnego sie­
bie wynalazcy stał się człowiekiem 
sprawiającym wraże·nie zahukanego 
i nie bardzo orientującego się w 
„układach". 

Z silnikiem było tak : gdy już 
posypały się pozytywne opinie 
z uczelni technicznych i gdy 
wcale nie tak nierealna okaza­
ła -się możliwość wypłaty hono­
rarium za ten projekt, dyrekto„ 
rzy Zakładów Automatyzacji i 
Mechanizacji Przemysłu t~etoli 
N ieżelaznych „ZAM" w Kętach 
zai:ądali, by Szott dopisał ich 
jako współautorów wynalazku. 
Oczywiście, w świętym ob urze­
ni u - odmówił. 

- \\Ttedy jeszcze nie zdawałem 
sobie z tego sprawy, ale teraz już 
wiem że jak chce ·się coś osiąginąć, 
trzeb~ sobie najpierw zdobyć skra­
wek gruntu, a później. umiejętnie gio 

rozsze!I'zać. 

Dyrektor, zaskoczony bezczelnoś­
cią wynalazcy, zapowiedział, że j e ­
śli Szott będzie grał cwaniaka, po­
żałuje tego przy pienvszej okazji. 
Po miesiącu niepokorny pracownik 
miał już w aktach pierwszą naga­
nę. Na pięć lat musiał się pożeginać 
z podwyżkami i premią, a ta·kż~ z 
marzenbmi o silniku. Gdy złożył 
pcda1nie o przeniesienie do praco­
wni konstrukcyjnej, z cichą nadzie­
ją, że w taj c·mnicy prz.ed dyrekcją 
będzie mógł doskonalić projekt sil­
nika, p rzeniesiono go do działu tech­
nologicznego. 

- Wytrzymałem to, aż w kof1cu 
udało mi się jednak przejść do pra­
c~rwni konstrukcyjnej, bo nie mieli 
już tam kogo zatrudnić . 

Zakaz P' owadzenia prac związa­
nych z projPkte m silnika p został 
jednak w mocy. Doszlio do tego, że 
gdy ktoś chciał zrobić na złość dy­
rektorowi technicznemu, cefowo ry­
sował na d0~ce j akiś element sHni­
ka. Po kilku la ta.eh spartańskiej dy­
scypliny Szott wreszcie się zdener­
wował: za jego prototypy masztów 
antenowych n::igrodę - z poręczenia 
dyrektora - wziął ktoś inny. Na­
pisał wi ęc do rady zakładowej po­
danie z prośbą o zbadanie tej spra­
wy. Rada w~ d wa tygodnie p CJlwier­
dzila zarzuty pQd adresem dyrek­
cji. Skutek był taki, że przev..rodni­
czący zwiqz„ków sam p<>dpad ł kie­
rownictwu z::ikladu. 

Szott zatem zwTócił się do Komi­
tetu Za·kładowego. Ale tu trafił na 
twardszy grunt - sekretarz nie za­
mierzał zrezygnować z d{)brych u­
kładów z dyrekcją. Gdy wyinalazca 
na kilku zebraniach przedwybor­
czych do KZ-u powiedział, co myśli 
o sekretarzu, i gdy uzyskał popar­
cie czqści załogi, naraził siq na za­
rzut stworzenia „grupy n ieion.nal­
nej"; w efekci~ otrzymał naganę 
partyjną. 

K<>nflikt zataczał coraz szeTsze 
kręgi. Wojewódzka Rada Związków 
Zawodo·wych w Katowicach, powia­
domiona o sprawie, kazała skier-0-
wać ją na dro,gę sądową. Do 
„ZAM-u", jedna po drugiej, zaczęły 
zjeżdżać komisje. Spra.wa .S z-0tta by­
ła jedną z wielu wymagających zba­
dania. Gdy k<>mis je wyjecha1y z 
Kęt, w z.akła.dzie nie było już trzech 
dyrektOTów. Zostali usunięci z na­
ganami partyjnymi. 

Pani Krystyna, żona wynalazcy, 
mówiła o tamtych czasach: - Kim 
ja dla niego nie byłam? Powiern1-
kiem, lekarzem, dooTadcą technicz­
nym. Praca n ad silnikiem była dla 
niego prawdziwym wytchnieniem. 

Po usunięciu dyrektorów ·wszyscy 
w zakładzie gratulowaU Sw<tt<>wi 
ZJWycięstwa . Ale on nie odwzajem­
niał uśmiechów winszującym. Nie o 
ta1kie zwycięstwo m:u chodziło. Pal 
lich o, myślał, sekretar zy i dyrekto­
rów; co dalej z silnikiem? Przecieiź 
tutaj nie ma warunków do loonrt:y­
nuowania niezbędnych badań. I ta 
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atmosfera! Ofic jalnie wszyscy gra: 
tulują zwycięstwa, ale poz.a plecami 
uśmiechają się: „To marnak, który 
chce zrobić silnik na \\'Odę '. " 

w roku 1972 opatentownl jednak 
swoJ wynalazek. Prywatny pa·tcnt 
otrzyrnał. numer 161 ~91. D?kumen­
tac ja tra.fila, między Lnnyi:n1, do 0 -
srod ka Badawczo-Rozw·o~oweg~ w 
Bielsku. Tu zinteresowcil się proJek.­
tem kierownik _jednej z prnc:c w1~1, 
inż. Wiesław Wiatrak: Umówił , się 
z Szottem na spot kame, a wkrotcc 
zaproponował wyn~la~cy pr~.cę. u 
sieb:c. Ten zaniemow1ł z wrazcma: 
gdzie móglby mieć .lcpsz~ warunki 
do u.pra\viania swcJ pas;1? Szybko 
jednak nowa dy~ek~ja d0wicct :2-iała 
się że jest czlow1~lnem .,konfl1kto-;­
wim'', zamias t więc do placówki 
naukovvo-bada-wcze j - trafił do 
działu konstrukcji oprzyrządowan ia 

Fabryki Samochodów l\1c:iłoliirażo­

wych. 

W nowym m1e1scu p racy szyb­
ko pokazał swą klasę. W cią ­
gu tygodnia dctwał sobie radę 
z · tym, nad czym inni głowi li się 
miesiącom i. Tak p rzyna jmniej 
twierdził współprac~wnik wyna ­
fozcy z tamtego okre su, inż. Je­
rzy Hojnacki. Szott zaskoczył go 
nie tylko wielką wyobrainią 
techniczną , ale i wiedzą z dzie­
dziny małematyki i te rmodyna ­
miki wykroczojącą pozo to, cze­
go można nauczyć s ię na stu­
diach. Skompl ił<owane zadania 
rozwiązywał w pamięci. 

Ina.czej już rozumiał wiele spraw, 
bo gdy kierowni·k podz!elil 'pienią­
dze za urządzenie do napełniania 
układu hamulcowego tak, że przy­
padło mu z puli zaled\vie 24 proc., 
chociaż nad pr0Jekt0m pracował 
sam, nic protestował. Postawił tyl­
ko jeden wairuneik: chciał mieć 
g;-vara·ncjQ pomocy w doświadcze­
niach ze zgazowywaczami. 

Kiedy - niezależnie od innych 
P~ojcktów - :przek:onslruował glo­
;v1cQ silnika, nare·szcic na serio za­
mteresowała się nim dyrekc ja. J e­
dnocześnie Komitet Fabryczny 
~ZPR uchylił karę partyjną, nało­
zoną nat1 w Kętach. 'W kwie tniu 
1976 r . pracował już w OBR-ze, a 
w ma.ju, przyszła mu do głowy na­
~l~ myśl, by skons lruować nowy ga­
znik. Natych mias t siadł do deski 
kre~l~rskiej. Zaczął od najprostszych 
częs.c1 przyszłych rozpylaczy. Pod 
koruec roku rozpoczęły się prace 
bacta.wcz.e. W lutym 1977 całe urzą­f Z<m1e, Jeszcze bez sprężarki, zosita-
o Po raz pierwszy zainstalowane 
n~ silniku fiata 126p. Zastosowana 
mieszanka była tak uboga, że do­
tychczas uchodziła za niepalną. A 
tk~ wyniki przeszły wszelkie ocze-

1 wania! 

Pomny . doświadczeń, Ryszard 
Szott pa1mętal o konie-cmości zdo-

bycia przyczółków. ,,Niech czują się 
ws.półauforami projek tu. Niech wie­
dzą , że kiedyś dostaną za to n iema­
łą forsę" - mówił. Zmądrzał wy­
raźnie po tych Kętach. N ie kwes­
tiono·wał zasad podziałów prem ii. 
„Nie widział" te leksu świadczącego 
o tym, że dyrekcja po cichu p rowa­
dzi pertraktacje w sprawie za.kupu„. 
gaźnika Pierburga. Nie pchał się, 
gdy w związku z praca mi bad aw­
czymi nadarzyła się okazja atrak­
cyjITTcgo wyjazdu zagran~cznego. 
Zgodził si~ na abs olutny monop ol 
dyrekcji w kwes tii informowania 
opinii społecznej o postępie p rac 
badawczych. 

Dotrzymałem danego Szottowi sło­
wa. Schowałem do szuflady uzys­
kane i·nfo·rmacje, tak jak on wcześ­
nie j schował p rojekt sweg-0 silnika. 
Ale upłynęło siedem lat i - n ie 
wytrzymał. Powiedział: - Teraz nie 
mam j uż nic przeciw temu, by pan 
to wszystko opisał. 

Po telefonie od niego wiedziałem, 
że przeszedł kolejną metamorfozę. 
Wrócił do punktu wyjścia. Znów 
stal się człowiekiem mówiącym kie­
rownikom i dyrektorom w oczy, co 
o nich myśli. - Niech mnie zwol­
nią, będę miał przynajmniej święty 
spokój! - mówił w uniesieniu. 

Więc sprawa systemu PW:M jest 
wciąż aktuaJna? Oczywiście, jest a­
ktualna, chociaż„. Rozżalony wyna­
lazca twierdził, że samochody z O­
szczędnymi gaźnikami już dmvno 
mogłyby jeździć po polskich dro­
gach, gdyby nie musiał zuż)"'.:vać po-
1-0\vy energii na wa.}k~ z przeciwni­
kami tego r-0związania . 

Grudzień 1985 r. Dyrektor 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowe· 
go, Roman Podolak, dziwi się : 
- Szott ma jakieś kłopoty? -
Kierownik zakładu s ilników, dr 
Antoni świątek, również nic nie 
wie o jakichkolwiek trudnościach 
wynalazcy. To p rawda, że w ro · 
ku 1983 bad a nia systemu PWM 
zostały p rzerwane decyzją rady 
techn iczno -ekonomicznej FSM-u. 
Uznano, że urządzenie {nie w 
pełn i zresztą dopracowane kon­
stru kcyjnie) amortyzowałoby się 
po 3-4 latach, co indywidual­
nemu użytkownikowi „malucha" 
nie bardzo by się opłacało. No 
i trze ba było wziąć pod uwagę 
ogrom ny koszt uruchomienia se­
ryjnej p rodukcj i. 

- W takim razie - pytam 
dlaczego po,vróc-0no do badan po 
d\\ uletniej przerwie? 

- Ano, dlatego, że tymczasem 
bardziej aktualna niż oszczędność 
pali wa stała się sprawa toksycz­
ności spalin. System PvVM rokuje 
szanse znaczne•go polepszenia czy­
stości ~palin, bez konieczności mon­
towania kosztownych, dostępnych 
tylko za dewizy, katalizatorów. 

Dyrektorowi, który jest szc!em 
Ośrodka od pól roku, nie daje je­
dnak spokoju moje pytanie o to, 
dlaczego mim-0 wszystko Szott nad.al 
narzeka na kłopoty. 

- Wynalazcy to lud zi-e wrażliwi, 
wszystko ·wyiolbrzymiają. Ja nato­
miast jestem zdania, że nie może­
my dopuścić do zwycięstwa techni­
k. n ad zdr-Owym rozsąd'kiem. 

Jakoś nie mogę uwierzyć, ż,e lu­
dzie ci nie wiedzą o prowadz-0111ych 
pr zez S zotta pracach badawczych w 
okresie, gdy oficjal nie były one „u ­
morzone", o obniżeniu mu premH, 
pomija·niu przy podziałach nagród, 
wyjazdach n a zaigranicme i krajo­
we(!) semin ar ia, czyli o p rawie do­
kład111ym powtórzen iu się historii z 
Kęt. Przyjmuję jednak za dobrą 
monetę ich zapewnienia, że dołożą 
starań, by w ciągu roku zakończyć 
badania gaźnika Szotta, prowadzo111e 
już n ie za pieniądze FSM""ll, lecz 
Ministerstwa Hutnictwa i Przemy­
słu Maszynowego. 

Po roku jednak moje ,złudzenia 
pryskają. Badania n ie zostały zaikoń­
czone, a na polu walki pojawiła się 
p ierwsza ofiara. Dyirektor OBR-u 
rozwiązał w s tyczniu 1987 umowę o 

pracę z mz. Ryszardem Machnow­
skim, r zecznik iem patentowym 
FSM-u, \.vspółautoirem i gorącym o­
ręd-0wnikiem systemu PvVM. Mach­
n-0wski naraził się dyrekcji częsty­
mi monitami w sp rawie złej organi­
zacji i opieszałego tempa bada11 ga­
źnika Szotta. Zdaniem k icro\\rni­
ctwa Ośrodka, było to wtykanie no­
sa w nie swoje sprawy. 

A Szott? Tradycy jnie - zbiera 
n agany. Ostatnią olrzymnł za to, że 
nie zgłosił niewielkie j kolizji drogo­
wej, jaka przydarzyła mu si~ w cza­
sie jazdy próbnej. 

- Nic miałem takiego obowiązku , 
bo samochód został przekazany for­
malnie Instytutowi Technologiczno­
-Samochodowemu Politech niki Łódz­
kie j - tłumaczy. Do nagan zdążył 
się już przyzwyczaić. Pragnie tylko 
zilustrować stosunek kierownictwa 
Ośrod ka do autora wynalazku, któ­
ry kiedys miał zre1,volucj<mizo ,vać 
nie tylko polską motoryzację. 

- Sam pan widzi, jak traktu­
je się w Ośrodku twórców syste­
mu PWM - mówi inż. Wiesław 
Wiatrak, szef zespołu, który 
skonstruował p rototyp „ Beski· 
da". Zawsze dostawali o ni 
po łapach . 

Okazało się, że nO\va taktyka, o 
której mówił Szott przed siedmiu 
laty, nie na wiele się zdała. Na 
PTzyjaciół i tak za\vsze mógł liczyć, 
wrogów nie przekonał. "To szarla­
tan, na \Viedzony szaleniec, jak wit~­
kszosć wynalazców'' - mówią je- t 

dni. „To człowiek z \\ ieU{ą pasją, 
geniusz, klóry chociaż jest iylk-0 
te-chnikiem, mógłby zapędzić w ko­
zi róg niejednego profesora" -
twierdzą drudzy. A pomiędzy tymi 
skrajnymi opiniami jest \lliele miej­
s·ca dla polskiego piekła: bez:ntere­
sownej zawiści, urażonych ambi-cji, 
walki o pieniądze. 

Jcd~n z przyjaciół \:1,;ynalazcy 
twierdzi, że decyzja o odłożeniu 
gnźnika Szotta na polkę, podjęta w 
roku 1983, była uwieilczcniem za­
cieklej kampanii przeciwko syste­
mowi PWM, prowadzonej p1·zez hi­
dzi. którzy byli zainteresowani w 
fors-0v::aniu własnych. kon\vencjo­
nalnych roz ,„ązań, takich jak wer­
sja „630E''. Byli bliżej dyrekcji, 
wi~c wygrnh konkurencję. I wy­
grywają \.'\' dalszym ciągu, czego do­
wodem los rzeczn.ka patentowego 
FSM-u. 

Inż. Machnowski żałuje tylk-0 je­
dnego: że po jego odejsciu nikt nie 
będzie troszczył się o zagraniczne 
patenty na systf>.m PWM. Zrezygno­
wał już z walki, chce jeszcze tylko 
udowodnić, że dyrektor nie miał 
prav:a wyrzucić go za złą opinię o 
organizacji pracy w Ośrodku. 

Ale Szott walczy nadal. Gaźnik 
jest dla niego wszystkim. Twierdzi, 
że nie chodzi mu tylko o lata bez 
psychicznego luzu, o wieczory i no-
ce spędzone na obmyślaniu kolej­
nych detali, rysowaniu, obl · czaniu. 
Zależy mu na zwykłej satysfakcji 
wynalazcy oraz na ud-0wodni€niu,, 
że można wygrać nawet z „moc­
nymi", jeśli napra\vdę ma się rację. 

A w przekonaniu, że ma rację, 
u·tw:erdzają go nie tylko przyjacie­
le z OBR-u, ale też tacy wybitni 
znawcy tcc'hniiki motoryzacyjnej, jak 
prof. J an Wajand i doc. Tadeusz 
Wojciechowski z Politechniki Łódz­
kiej czy prof. Ko·rdziński. 

- Pa.nie Ryszardzie - pytam je­
szcze - czy podjąłby s:ię pan od 
nowa .opr~cowywania gaźnika, gdy­
by w1edz1ał pan, z jakim koszma­
rem t-0 się bę<lzie wiązać? 

- Nigdy w życiu ! - odpowiada 
natychmiast. - Kamieinie iluc kro­
wy paść, mleko roznosić; wszystko 
ale nie to! ' 

Czuję je dnak, że tym razem. 
pan Ryszard nie wierzy w to, co 
mówi. Nie mogę wyobrazić go 
sobie be z gaźnika, odbijającego 
kartę zegarową o piętnastej i 
myślącego już tylko o kapciach, 
wygodnym fotelu i wieczornym 
filmie w telewizji. 

ANDRZEJ OTCZYK 
Fo_t. BOG DAN ZI RKO 

„ W 43 rocznicę PRL rozpoczęto 
w r eszcie w Łomży prace przy t w o­
r zeniu Parku 40-leci a. Roboty ta­
i naugurow an o usunięciem krzewu 
d :ikie j róży (średnica ok . 2 m etrów ), 
k tór y jako j edyny ostal się z po­
przednich p rób zadrzewiania t ego 
ter enu. K r::ew właśnie - z żalem 
pisze Obywatel - zaczynał k wit-
nąć." Nie c:=as żalować róż, Obywa­
tel·u, gdy palą się k o i e j n e ter ­
miny ostatec::ne! 

-fr 

Pmist u;owy Główny I nspektor Sa­
nitarny kraju - w czasie pobytu w 
Łomży - postawił przed spolec::eii­
stwem historyczne zadanie: „J eżeli 
na terenie województwa łomżyńskie­
go ro.::wiqże się problem ubikacji, 
będzie to wielkie osiągnięcie". T ak­
że dialektyczne: nasi dziadowie bu­
dowaH zaledwie „sławojki", niy bę­
d:::iemy - „bończak6wki" 

t. 

--k-

W Wiźnie (i nie tylko) wszyscy, 
którzy porwali się na budowanie 
c.:egokol wiek, najwięcej kłopotów 
mają ze zdobyciem materiału pokry­
ciowego. By nie dochodziło do nie­
prawidlowości, wprowad.:ona zosta­
ła zasada, że gminne spóld::ielnie 
mogą sprzedać papę lub eternit wy­
lqcznie tym, którzy otrzymali pise­
mny przyd:ial urzędu gminy. \V Wi­
źnie pr::-yd.:ial taki naczelnik wy­
pisał na osobę, która eternit da­
wno już wykupila. \Vręczono go 
przewodniczącemu GRN-u; pr::e;po-
dnic.:ący w .., p~cie ~zol~ .z~l ad~wal I 
plyty na pr ,yc_epę i„. _aw16_ł s_ wa-
gierce w Pniewie. Ręka rękę kr Y-
j e? 

- )~ -

Czytelnik z Kolna d::ieli się :: na­
mi takimi oto obserwacjami, poc::y-
nionymi na miejscowym dworcu 
PKS-u: o godzinie 8.00 odjr::d±a 
do§ć dużo autobusów w różnych 
kierunkach, lecz godzina ta nle jest 
czasem odjazdu, ale c.:asem przer­
wania pogawędek kierowców i wyj­
§cia do swoich pojazdów. 'Vtedy ::-a­
c:::yna się tlok, jeden drugiemu ::a­
stawia drogę, rozlega się trqbienie i 
w efekcie odja::dy następują c::ęsto 
z niemalym opóźnieniem. na silę 
nadganianym rza trasie. Jako opt u­
mźści cieszymu się, że sq rezerwy. 
by ka::cly kurs byl pospie~::nJI. 

--k-

W Kolnie od dwunastu lat ::aLe­
wane są piwnice bloku n9' 14 pr::y 
ulicy Sportowej. W Łomży domy 
przy ulicy Kołlqtaja 9 i 11 od dwóch 
lat nie mają ~mielnika. Odpadki 
wyrzuca się więc gdzie się da. I pro­
szę, niektórzy kpili sobie, że atesta­
cję zaczyna się od sprzątaczek. 
Choć może rzec::ywiście rzale~alo 
zaczqć od niioHy ds. kadr? 

--k-' 

Klient, który w sklepie vVSOP-u 
pr;:y uz. \.Vojska Polskiego n r 25 w 
Łomży nabyl ziemniaki nie nadajq­
ce się do jedzenia, na próbę rekla­
macji dowiedział się, że nie należy 
kupować kota w worku. Gdy się nie 
ma świeżego towaru, rno.:na by przy­
n ajmniej ::aopatr::yć się w odrobinę 
świeżego humoru. D la przykladu (co 
nie zwalnia z rzetelnego załatwia­
nia reklamacji) przypominamy 
przedwojenną anegdotkę: - Jaki 
m ater ial pan mi sprzedal? To na j ­
gorsza tandeta! - Co tu gadać -
uspak aja kupiec. - S::c:ęściar.:: z 
pana. Pan m a tylko trzy metry tan­
dety, a j a pelen 7J1.agazyn. 

-*-
Nag rodę w wysokości 500 ::l za 

najlepszy sygnał tygodnia ot r zymu je 
au tor informacji o przyszlych prze­
w agach Łomżyńskiego w el eganck im. 
zaiatwianiu potrzeb, zwanych ffajo . 
logi cznymi. 

KONTAKTY 

1987-07~26 

. , 

,J 



I 
( 

I 

10 
KONTAKn 

1987-07-26 

I 

Prawie każda ntedtieia była 

taka S;J ma: kiedy znikały za 

zakrętem ostatnie dvmyt zjawia ł 

się przed nimi drewniany ~ost. 

Wbiegali ze śmiechem na 
I 

miękkie łąki, a .potem zapadali 

w kah nowski las. Ojciec 

zrywał tch takiego ranka 

ulobion)m powiedzeniem: 

W · · ' D d d ,, stawa1c1e. o rzew, o 

ptaków!" Przez cały tydzień 

robił kalle (nko6czył rosyjską 

szkołę Cf r ~miczną), lecz 

za wsze zna 1 azł czas na 

wyprawienie swoJeJ 

jedenastoosobowej gromadki 

za miasto, rozbudtanie w niej 

zamiłowania do nauki 1 książek, 

a szczególnie - do przyrody 

T aklm zapamiętała ojca Stani­
sława Karpińska i jemu za­
wdzięcza późniejszy wybór za-

wodowej drogi. Matka, kobieta nie­
zwykłej doborci i pracowitośc~ po­
święcała się Li<:znej rodzinie bez re­
szty. Płakała wraz z dziećmi, gdy na 
łe>mżyńskich wzgórzach stały rosyj­
skie armaty, potem - niemieckie 
baterie, i stawi·ała na stół zupełnie 

niepotrzebne talerze, a na środku 

kładła chleb p ieczony z kasztanami. 
Jego ohydny smak pozostał w pa­
mięci pani Stanisławy jako symbol 
dtieciństwa. 

Urodziła się w Ostrow i Mazowiec­
kiej. W roku 1911 Karpińs<:y prze­
nieśli się d·o Lamży. Najpierw za­
mieszkali przy Szosie Obwodowej 
(dzisiaj ul. Sik-0rskiego), potem -
na Senatorskiej. Tam przeżyli 1 
wojnę światową - piekło strachu, 
a przy tym nadzJeję na wolną Pol­
skę po latach niewoli i pogardy. Po 
zakończeniu działań wojennych pani 
Stanisława poszla do szkoły przy 
ul. Zielonej (dziś siedziba Piekarni 
nr 1), prowadzonej przez Macierz 
Szkolną, którą kierował Józef Mi­
lewski, wspaniały człowiek i peda­
gog. W ogóle pani Stanisława wy­
znaje, że miała szczęście do nauczy­
cieli szlachetnych i oddanych dzie­
ci-om. Tak było także w Szkole Po-
wszechnej im. Królowej Jad wigi 
(budynek dzisiejszej „Szóstki"), 
gdzie wstąpiła do harcerstwa. J eden 
z punktów prawa harcerskiego był 

dla ruej święty: „Harcerz kocha 
przyrodę i chroni ją". Ile było wy­
cieczek, biwaków, „wielkich" wy­
praw, połącz-0'11.ych z sadzenjem mło­
dych drzewek! Po ukończeniu szko­
ły powszechnej pani Stanisława sta­
nęła p rzed trudną decyzją: co da­
lej? 

Właściwie postanowiłam JUZ 

dawno, ale bałam s :ę, czy potrafię 

być taka, jak moi wychowawcy. W1e­
działam, że na autorytet zawodowy 
i moralny muszę ciężko zapracować. 

I tak w 1925 r. Stanisława Kar­
pińska została słuchaczką żeńs.kiego 

Seminarium Nauczycielskiego im. 
Narcyzy Zmichowskiej, którego sie­
dziba znajdowała się przy Zjeździe. 
To była solidna Slkoła życ!a i wy­
chowan:a. Wspaniale pracował sa­
morząd. funkcjonowały koła zain­
teresowań. harcerstwo. Wychowaw­
czyni, J achviga Jabłono·.vska, byla 
dla s ,·o•ch uczennic jak matka: in­
tPresowała s1ę sytuacją rodz.inną 

dziewcząt, umiała im tak pomóc, że­
by tego nie odebrały jak Jałmużny 
Zorganizowała sklep~k • .1<:zniow~k: , 

urządzała wyc~eczki do Krakowa i 
Zakopanego. niejednokrotnie rato­
w:.ła uczenn·ce piPn!ędzmi z włas­

nej kieszeni Pani Strzemecka n a to­
m·ast rozbudz]a w dz:e wczętach 

zamiłowanie do pedagogiki. 

- Za wsze po vtarzala nam: ,Pa­
miętajcie, żeby przez całe życie być 
człow iek.em". Wzorem p edagoga oy­
ła też dla mnie dyrektorka, Mana 
Czuła)ewska. 

Podczas nauki na III i IV kursie 
(tak się wt.edy w Seminarium nazy­
wało klasy) dziewczęta udzielały bez­
płatnych lekcji czytania i p isania 
łomżyńskim robotnikom w ramach 
walk.i z analfabetyzmem, była więc 
okazja sprawdzenia swoich umiejęt­
ności zawodowych w pracy z doro­
słymi, natomiast w szkole ćwiczeń 

przy ul. Krótkiej sposobiły się do 
zajęć z dzdećm1. 

U kończenie Seminarium w ro­
ku 1931 przysporzyło pani Sta­
nisławie radości i zmartwień 

zarazem. Coraz trudniej było o pra­
cę. Choć pani Stanisława zdała 

św·ietnie maturę, nie otrzymała sta­
łej posady. Zatrudniała się na tzw. 
koo-traktach w Wierciszewie, Szcze­
pankowie, Rutkach, Wagach, Nikso­
wimie, Małym Płocku. Jakież to by­
ły zastępstwa, skoro np. w Nikso­
wizn.ie sama uczyła 118-osobową 

gromadkę! Wreszcie los się odmie­
nlił: otrzymała etat w Kapkach ko­
ło Osowca, 12 kilo.metrów od Gra­
jewa, które trzeba byk> pokonywać 
chłopską furmanką. 

- Ale były to chyba najpiękniej­
sze lata mojego życia. Zawsze ma­
rzyłam o nauczaniu w wiejskiej 
sz.ko.le. Praca w Kapitach dała rni 
mnóstwo satysfakcji. Zaczęłam ra­
zem z dz.iećmi od czyszczenia ławek, 
wielkiego sprzątania całej chaty. Z 
dz.iewczynkami wyszywałyśmy koł­
nierzyki. Wprowadz:iłam fartuszki 
szkolne, zachęcałam do zakładania 

przydomowych ogródków i orgaru­
z..owałam sadzenie d r zew p rzy dro­
gach. Założyłam sz.kolne koło p rzy­
jaciół przyrody. Nowe>ścią okazały 

się szkolne uroczystości. Zapracowa­
ne i zaniedbane dtiec.i bardw się 

cieszyły pierwszą choinką, a matki, 
z okazji ich święta, ze spotkania w 
szkole, na które upiekłam z d tiew­
czynkami ciasto i przyg-0towałam 

kakao; większość piła je po raz 
pie.rwszy w życiu. 

Najbardz.iej bolała nad przesądzo­
nym losem niektórych ucz..T}iów. Na­
wet te wybitnie zdolne po ukończe­
niu szkoły musiały wrócić do pracy 
w gospodarstwiie. W 1937 rozstąła się 
z Kapicami, zostawiając di:ieciom 
zamiłowanie do przyrody, szacunek 
dla ludzkiej pracy i godności. Pła­

kali wszyscy: i nauczycielka, i dzie­
ci, i rodzice. 

Mały Płock kojarzy się pani Sta­
nisławie nie tylko z zadrzewianiem 
okollicy, lecz i stryjem Ad·olfa Cibo­
rowskiego, z.a.miłowanym przyrodni­
kiem, autc>rem książek o hodowli 
p~zół i jedwabników. Wraz z płoc­
kimi dziećmi wysadził d·rogę dr.ze­
wami morwowymi i hodowla udała 
Stię znakomicie. 

W latach 1937-39 została nauczy­
cielką w Szkole Powszechnej w Za­
bielu koło Kol.na, gdzie uczestniczy­
ła w zbiórce pieniędzy na n<YWY bu­
dynek. Zebrali fundusze, zgromadzi­
li materiały, lecz wojna zaprzepaści­
ła zamiary. Przez dwa lata pani Sta­
nisława uczyła w Sławcu pod No­
wogrodem, gdzie za Narwią stali 
Niemcy. W 1941 zmieniła się linia 
frontu i łomżyńskie szkoły zostały 

zamknrlęte (oprócz jedynej, na Ryba-

WARTOŚCI MOJEGO ŻYCIA 

KRAJOBRAZY 

kach, dla d zieci Niemców i Volks­
deu tschów), a nauczyciele - wpisa­
ni na czarną listę. 

Dla pani Stanisławy nastał czas 
tajnego nauc~nia: - Chłopcy przy­
nieśli dyktę, która służyła nam za 
tablicę. Gdy Niemcy niszczyli bi­
blioteki i księgarnie, a potem palili 
na Pul wach polskie książki, chłop­

cy jakimś cudem podkradali co s.ę 

dało. Dz.ieci same zdobywały pod­
ręczniki i zeszyty; sko.ro one s:ię nie 
bały, jak mogłam bać się Ja? 

Uczyła wszystkiego; ostr-0żności 

także. Mieli umowHmy znak i przy­
gotowaną od:Powiedź na zaczep.Ki 
żandarmów lub Volksdeutschów. W 
1943 trafił się paru Stanisławie są­

siad nie.z.wyk.le „ciekawy", który' za­
denUJl'lcjował jedną wieś za współ­

pracę z partyzantami. r,Lejscowość 

spacyfikowano, a on w nagrodę o­
trzymał w Łomży piękne mieszkanie. 
Tu począł rozpytywać dzieci, w ja­
kim celu przychodzą do jego sąsiad­
ki. Porozumiała się z rodzicarm, że 
odtąd będzae odwiiedzać uczniów w 
domach. 

W lipcu 1943 r. dowiedtiała się od 
Franciszka Wasąż.n.ika, że na 14 i 
15 lipca Niemcy zapLanowalQ. roz­
strzelanie pe>lskich nauczycieli l 

pensjooar.iwzy domu starców w Je­
zaorku. 

- Miałam tę informację zanieść 

innym nauczycielom, ale nie zdąży­
łam dotrzeć do wszystkich. Wśród 

ofiar była moja uczennica, Jasia F'i­
gurska. Po kilku dniach wróciliśmy 
do lekcji, ale zaczęłam od pytania: 
czy możemy tak dalej ryzykować? 
Dtiewczyn.ki zaczęły śpiewać ,,Nie 
rzuoim tieini, s1tąd nasz. ród", a po­
tem powiedziały: „My b ę d z. i e m y 
do paru przychodzić, za Jąsię". 

W reszcie nadszedł dzień zwy­
cięstwa. Pani Stanisława 

mogła bez lęku przekroczyć 
progi polskiej szkoły, w której wszy­
stko trzeba było zaczynać od •począt­
ku. W Szk1ole Podstawowej nr 6 za­
angażowała się w pracę społeczną 

w PCK. Z lekami, odtieżą· i pomo­
cami. szkolnymi należało dotrzeć 

wszędz.ie, choć bandy grasowały ~a 
każdej drodze. Szerzyła też oświatę 
zdrowotną; trzeba było nauczyć mat­
ki, jak walczyć z wszami, świerz­

bem. Sama musiała zająć się tymi 
dtiećmi, o które nikt n ie dbał. 

Czasy s1ę zmieniały. Ndebawem 
rozpoczęła naukę w ramach wyższe­
go kursu pedagogicznego na kierun­
ku biologicznym. Zmieniały się 

miejsca pracy, ałe nigdy - zapał 

do społecznikostwa. „Jedynce" przy­
były wokół szkoły dęby, ogródek, ko­
ła LOP-u i PCK. W wyniku wspól­
nej akcji z Marianem Jaśkowcem 

pierwszy dąb został posad wny na 
15-lecie PRL. Przez pewiien czas 
pracowała w PSS „Społem", była 

dy.rektorem ośrodka metodycznego 
na powiat łomżyński, a potem nau­
czycielką w „Czwórce". Tadeusz Du­
do i Jerzy Olbryś wspierali ją w 
nowych pomysłach. Powstała piękna 
praex>wnia biologic.zna, wokół szko­
ły przybyło drzew i kwiatów, a 
dzieci na Dzień Matki wręczały ma­
mom samodzielnie wyhodowane ro­
śhny w doniczkach. Zimą dokar­
miały zwierzęta. Wyprawy do lasu 
stały się tradycją. 

- To nasz skarb, o który musimy 
dbać - mówiłam. - Czy może być 

· gdzieś piękniejszy krajobraz niż pol­
ski? 

Od 16 lat paru Stanisława Karpiil­
ska mieszka w osiedlowym bloku. 
W okno zaglądają jej drzewa. Te 
same, o które s.toczyła ciężkie boje 
nie tylko z dzJećmi, ale i rodzica:ru, 
bowiem, wg ni-eh, nieważne, że po­
ciechy łamią galęzi·e, lecz że mogą 

połamać sobie przy tym nóżki. 

- Gdzieś na świecie jest piękny 
zwyczaj: gdy rodzi się dziecko, ro­
dzice sadzą drzewko, aby rosło ra­
zem z nim. Czy u nas byłoby to 
możliwe? - zastana\.\ria się pani 
Stanisława. 

Za swoją pracę pedagogicz.ną i 
społeczną otrzymała wiele odzna­
czeń państwowych (m.in. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski), 
regionalnych, resortowych, ale naj­
wyżej ceni szacunek,. jakim darzą 

ją dz.isiaj jej u-czniowie; całkiem 

młodzi i starsi. 

- Co zostanie po człowieku? 
pyta sama siebię. - Chyba tyle: ile 
dał z siebie innym. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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O miesiąc przedłużono konsulta­
cje na temat nowego kodeks·~ 
pracy. Jeśli d~brze czytan_i i 

słucham, idzie główrae o spór zw1ą7-
ków zawodowyoh z rządem o dwie 
rzeczy _ 0 tak zwaną osł~nę so­
cjalną pracujących (wairunki ergo­
nomic~ne i zdrawotne .pracy,. sana-
toria, wcm.sy, inne świadc.~ema p<>­
zapłacowe) oraz sprawę o w1~~1~ 
ważmejszą, fundamentalną, czyld. 
prawo d-0 pracy. -.. 

Pracy i chleba" - to najczęstszy 
tekst umieszczany na transparentac.h 
manifestantów w II Rzeczypospoli­
tej. Choć nie tylko, bo jes;;cze sze~ć 
lat temu pojawiał się takze, ale gi­
nął wśród zalewu irulych, których 
przypominać nie ma potrzeby. P~a­
ca, główny mo~ napęd·owy , .dzie­
więtnastowieczneJ nowo.czesno~c1, s~­
rowiec do wytwarza.ma na3potęz­
niejszej wartości, którą Marks na­
zwał dodatkową, sama stała się war­
tością w s:ocjaliz:mie. I co się stało? 
Zupełnie odwrotnie niż w „Szew­
cach" Witkacego, gdzie pozbawieni 
pracy, odizolowani od niej zdobytą 
władzą tytułowi bohaterowie cier­
pią męki tęsknoty do kopyta, pocię­
gla i mlotka. Nastąpiło natomiast to, 
co ilustruje pevvna sensacja sprzed 
czterdziestu dwóch lat, jaka miała 
miejsce w mojej rodzinnej wsi w 
Wielkopols·ce. Otóż, kiedy Niemcy u­
ciekali, a goniący ich Ros janie riie 
zatrzymali się, do opustoszałego pa­
łacu Stablewskich weszło (nieko­
niecznie przez główne drz:wi) kilku 

.. 
' 

I, 

' Tyle prawo, natomiast opinia publiczna wydalą swój własny 
wyrok na Stefanię Harper., która w dwa tygodnie po zakgi.'iczeniu 
procesu wyszła za mąż za Dana Marshalla. J e dnoznacznie potępio-
1:1-0 jej postępo.wanie, a zwłaszcza to, że kiedy już wiedziała, kim 
Jest, nie zapragnęła choćby tylko zobaczyć swoicli dzieci. Natomiast 
Patrick Wells został kimś w rodzaju bohatera narodowego i mało 
brakuje, a układano by o nim piosenki. .. 

I jeszcze dwie sprawy. W trakcie r em ontu zniszczonego Edenu, 
robotnicy znaleźli zamurowaną w ścianie skrzynkę, w której znaj­
?ow~ły się jakieś papiery. Z lektury tych dokumentow wynikało, 
ze J 1lli jest nieślubną ciotką Stefanii Harper, została bowiem spło­
dz?n~ przez je j dziadka, który zrobił to mając lat bez mała osiem­
dz1es1ąt. Sensacyjna ta wiadomość zapłodniła z kolei kilku scenarzy­
stów filmowych, dzięki czemu w dwa lata później . nakrqcono serial 
telewizyjny składający się z dwóch części, jednakże o tr~ści silnie 
zbeletryzowanej i dalece odbiegającej od prawdy o wydarzeniach, w 
końcu prżecież autetycznych. · 
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Pierwsze słowa tej homilii nie dotarły w pełni do św!adomości 
silnie podpitego już Grega i nieźle podkurowanej a lk· ~ "' '"""' Jilli. 
Ten głos, którego źródeł nie można było ustalić, p ie:.· , ia­
wał się być głosem sumienia, dopiero później przyszła rel .:. , . , . . że 
jednak pochodzi z zewnątrz, z jakiegoś bliżej nieokreślone40 punk ­
tu przestrzeni. Coś takiego z całą pewnością może wprowadzić w 
osłupienie najzagorzalszego materialistę, natomiast każdy człowiek 
słaby i chwiejny bez wątpienia wpadnie w panikę. 

- Jilli Steward i Gregu Marsdenie! - pewna siebie Clark konty­
nuowała przemowę, nie zdając sobie sprawy ze stanu, w jak.i zdołała 
wprawić tych dwoje nieszczęśników. - Jest tu ze mną Frederick 
Steward, który dziś rano opuścił ziemię, a lbowiem doszedł do 
wniosku, że lepsza śmierć od życia z wami. Dzisiaj nie chce jeszcze 
z w ami rozmawiać, ale i on w przyszłości będzie was nawiedzał 
byście zapomnieć nigdy nie mogli o zbrodniach swoich, na wieki 
wieków, amen! 

Stefania znała tajemnicę kanałów wentylacyjnych. Będąc jeszcze 
dzieckiem, parę razy dostała od ojca po pupie za próby straszenia 
gości licznie od wiedz.ających Eden w tamtych czasach. Po wysłu­
chaniu kilku pierwszych zdań wypowiedzianych przez pannę Clark, 
przypomniała sob ie stare dzieje, nie wiedziała tylko„. kto występuje 
teraz w je j imieniu. Z początku uśmiechnęła się na.wet, później 
jednak pomyślała, że ten głos, który z pewnością nie należał do 
kucharki Fanny, stanowczo wie zbyt wiele o niej i o JeJ spra­
wach. Przypomniała sobie dziewczynę, która zjawiła się w Edenie 
wczoraj wieczorem i zrozumiała, że nie był to przypadek. 

- ,,O Boże! - pomyślała spłoszona. - Z pewnością ktoś ją tu­
taj przysłał, a jeśli tak, to byłam naiwna sądząc, że oprócz mnie 
ni.kt nie wie, kim naprawdę jestem ." 

Głos umilkł, a Stefania na.dal nie mogła jeszcze zebrać myśli. 
Nie wiedziała, co ma teraz zrobić, jeśli bowiem ktoś znał je j ta­
jemnicę, prędzej czy później dowiedzą się o n iej wszyscy. No, chy­
ba żeby był to jakiś szantażysta, któremu będzie płacić za milcze­
me A może to jednak doktor Mar sha ll, albo stary Wells? Jak 
dobrze byłoby mieć ich teraz przy sobie! 

Myśl o b liskich i dr ogich jej ludziach, o których zapomniała w 
ostatni.ro czasie, podziałała na Stefanię jak kojący balsam. Uspoko­
jona położyła się do łóżka z mocnym postanowieniem, że zaraz po 
POWTocie do Sydney natychmiast zadzwoni do Dana. 

I wtedy usłyszała najpierw trzy strzały z broni palnej, później 
narastający szybko warkot silnika samolotu, a jeszcze później sta­
rym domem targnął potężny wstrząs. Przerażona i zdezorientowana 
dos trzegła walące się na nią, połamane jak zapałki grube belki po­
wały, po czym n ie czując nawet bólu zapadła w nicość. 
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Przed kilkoma miesiącami pisałem o Denie Herrowie -

młodym, zdolnym włoskim piosenkarzu, zdobywającym ser­

ca wielu fanów w Europie Zachodniej. Dziś fragmenty .roz­

mowy z Denem, opublikowanej w jednym ~ zachodnich 

magazynów muzycznych. 

Jesteś nazywany supergwiazdą mu­
zyki pop. Czy nie przeszkadza ci ta o­
pinia w pracy i w życiu prywatnym? 

propozycje. Często spotykam się ze 
swoimi fanami, dyskutuję z nimi o 
muzyce i moich pi-osenkach. Spot-

- Sukces pozwala mi układać ży- kania takie odbywają się zwykle w 
cie według moich wyobrażeń i ma- kawiarni lub w mojej garderobie, 
rzeń. To, co do tej pory osiągnąłem, zaraz po koncercie. Wtedy jest naj-

lepsza okazja i sposobność do nie jest aż tak wielkie. Owszem, na- szczerej rozmowy. Ja jestem jeszcze 
grałem kilka przebojowych piose- przejęty tym, co prezentowałem nek, wystąpiłem na kilku koncer-
tach, ale nie można tego przeceniać. przed chwilą, oni zaś są bądź pod 
Pracuję ciągle bardzo ciężko, aby wrażeniem mojego programu lub też 
dorównać światowej czołówce. Jeśli go krytykują. Reakcje moich fanów 
znajdę się w tym kręgu muzyków są dla mnie bardzo ważne, korzy-

gromnc: serce, te nie chcę unieszczę­
śliwiać wielu pięknych kobiet sytua­
cją, że moje serce może być zajęte. 

- Mieszkasz Jeszcze z rodzicami ••• 
- No właśnie. Wiel-u ma mi to za 

złe i nazywa nawet maminsynkiem. 
Tak jednak nie jest. Bardzo kocham 
rodzinę i dom, w którym mieszkam. 
Przyjaźnię się z moim rodzeństwem, 
to znaczy z bratem Lorym, który 
ma 27 lat i jest elektronikiem, fa-

chowcem od komputerów, oraz z 
siostrą Manuelą, starszą o rok od 
brata, już mężatką. 

- Nie myślisz o załotenlu własnej 
rodziny! 

- Mimo to podczas występu chroni 
cię dwudziestu policjantów. 

- Są często sytuacje, że obawiam 
się o swoje życie. Bywa tak, że 
dziewczęta zachowują się nierozsąd­
nie i wskutek tego bluzkę mam na 
sobie tylko kilka minut, spodnie kil­
kanaście, a więc bezpieczeństwo jest 
sprawą konieczną. Nie gościłem z 
tego powodu w szpitalu, ale kilka 
razy zostałem ściągnięty z estrady 
w tłum rozhisteryzowanych nasto­
latek. Następnego dnia przeczyta­
łem w prasie: „Den Harrow w ra­
mionach nieprzytomnych dziecia­
ków". Dla mnie takie sytuacje koń­
czą się kontuzjami typu: siniaki, 
trudności w oddychaniu, otarcia. Nie 
jest to przyjemne, bo nigdy nie 
wiadomo, jaki może być finał takiej 
manifestacji uczuć. Tak naprawdę 
wystrzega·m się kontaktu z publicz­
nością, jeśli może mi on przynieść 
takie następstwa. 

- Czy twoje koncerty są typowe dla 
włoskich wykona wców? 

- I tak, i nie. Jestem Włochem 
z pochodzenia, choć urodziłem się w 
Bostonie w 1962 roku, ale po 
trzech latach moi rodzice przepro­
wadzjli się do Włoch. Jestem więc 
i żywiołowy, a kiedy trzeba chłod­
ny, łącząc w sobie dwa tempera­
menty: Włocha i Amerykanina. 

- Komu przede wszystkim zawdzię­

czasz swój sukces'! 

- Oczywiście rodzicom, tylko i 
wyłącznie. Ojciec, archiitekt, zainte­
resował mnie modą na tyle, że nie­
które domy mody we Włoszech ko­
rzystały z moich projektów. Mama 
jelYt natomiast znakomitym doradcą 
w wielu sprawach, a także daje mi 
tak potrzebny w tym zawodzie spo­
kój. Od domów mody na estradę już 
było bardzo blisko. Pomogli mi w 
tym przyjaciele. 

- Twoje plany na przyszłość ... i wykonawców, i uda mi się prze- stam z ich rad i wskazówek przy 
d trwać tam wiele lat, wtedy będę opracowywaniu kolejnych „nume- - Trudno powiedzieć, co· będzie 

!
~ mógł powiedzieć, że jestem super- rów" koncertowych. się robić za 20 lat. Wiem jedno, że 

- Nie. Bardzo lubię dzieci i 
chciałbym ich mieć kiedyś bardzo 
dużo, ale mając 25 lat i jeszcze tyle 
do zrobienia, nie mogę obaTczać żo­
ny wszystkimi sprawami związany­
mi z wychowaniem dzieci przy pr<>­
wadzeniem domu. Jeszcze trochę po­
czekam. 

gwiazdą i osiągnąłem prawdziwy - Jak spędzasz wolny czas? swojego życia nie będę budował na 
sukces. - Czy m asz swoją dziewczynę lub teł schemacie. Nie lubię zastroju 

. stałą przyjaciólltę1 - Gdy mam ki1ka wolnych go- sztampy. Ceni"' natomiast ruch • - Co sądzisz o swoich fanach? " ~ dz.in, trenuję jud<>. Niestety, noszę ciągłe zmiany w tym, co robię. W 'I 

I
. - Bardzo się cieszę, że jest gru- - Nie, jednej nJie mam, mam ich czarny pas i nikt nie chce ze mną tej chwili obcuję z muzyką i wie-pa ludzi, których interesują moje wiele. Jestem młody i mam tak o- walczyć. rzę, że w tym tkwi ja.kiś sens. 

-----------~-------" 

EPILOG 

16 listopada 1981 rozpoczął s1ę w Sydney proces trwający bez ma­
ła trzy miesiące, jako że jego materia była równie zawiła, co de· 
likatna. Jilli Nazar-Steward, wdowa po Fredericku Stewardzie. o­
skarżona została o zamordowanie n iejakiej Betty Davies, która 
ugodzona dwoma kulami ze sztucera - zmarła z upływu krwi po 
przewiezieniu jej do szpitala. 

Ale sąd nie poprzestał na tym, bowiem okolicznośc~ w jakich 
doszło do popełnienia tej zbrodni, ujawniały współwinnych w oso­
bach panny Ofelii Clark i jej szefa. Stanleya Garbera. Prokurator 
dowodził, że nieodpowiedzialny wybryk pomocnicy detektywa w 
sposób ewidentny wpłynął na przebieg wydarzeń, natomiast szet 
prywatnej agencji detektywistycznej odpowiada za swoich pracow­
ników w sensie prawnym i fizycznym. Po konsultacjach z policją 
odstąpiono w końcu od oskarżenia detektywa, ponieważ położył on 
wielkie zasługi w schwytaniu i udowodnieniu winy dwóm bandy­
tm, pozostającym na służbie u lichwiarza Czenga. 
Łysy grubas i facet z twarzą opryszka sądzeni byli w tym samym 

procesie, bowiem wszyscy, którzy w nim uczestniczyli w charakte­
rze bądź świadków, bądź oskarżonych, w taki czy inny sposób zwią· 
zani byli ze sprawą niewątpliwie najważniejszą i naj~eJ.ikatniej­
szą zarazem, a mianowicie z tajemn'iczym zniknięcim l dziwnym 
odnalezieniem się Stefani·i Harper. 

Stefania nie stawiła się przed sądem ze względów zdrowotnych. 
Dziennikarze snuli różne domysły, tymczasem prawda była taka, 
że doktor Marshall musiał przeprowadzić kolejną operację plastycz. 
ną jej twarzy. Tym razem uszkodziła ją spadająca z sufitu belka, 
a w ogóle gdyby nie John, siedzący przed drzwiami pokoju, byf 
może zostałaby w nim na zawsze. 

Przebieg wydarzeń, które do tego doprowadziły, był mniej wię­
cej taki: 

Jilll, nie mogąc słuchać dłużej głosu z zaświatów, na wpół osza­
lała ze strachu wybiegła na korytarz i zastała tam Marsdena re 
sztucerem w ręku. Był on kompletnie pijany i prawdopodobnie 
ubzdurał sobie, te rozprawi się z duchem za pomocą "broni palnej, 
jednak na widok Jilli cisnął karabinek na podłogę i wyskoczył na 
dziedziniec. Wdowa Steward podniosła sztucer, pobiegła za nim. 
chcąc go zastrzelić, a potem widząc w ciemnościach r.>.9ok basenu 
jakąś sylwetkę. oddała w jeJ kierunku trzy strzały. PTzypadkiem 
była to Betty Davies. Marsden natomiast siedział jut w tym cza­
sie za steramf Czes-ny, zaś po chwili, na pełnym ciągu silników, nie 
odrywając maszyny od ziemi, zderzył się z domem .~ zginął .na 
miejscu. 
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Czeng, aresztowany przez Collinsa pod zarzutem nakłanian ia do 
popełnienia morderstwa, wynajął najlepszych adwokatów, którzy 
z mistrzowską wprawą punkt po punkcie zbijali wszystkie stawiane 
mu przez prokuratora oskarżenia W sumie Jedynym namacalnym 
sukcesem inspektora było przekonanie Stefanii Harper, aby zechcia­
ła złożyć pisemne oświadczenie obeiąża.jące Jilli Steward. Zeznała 
ona pod przysięgą, że kiedy znalazła się w wodzie i Marsden chciał 
strzelić do krokodyla. Jilli podbiła rękę Grega, uniemożliwiając mu 
w ten sposób przyjście jej z pomocą. Za takie sukcesy policjanci 
awansów jednak nie dostają, toteż Collins poszedł w końcu na 
emeryturę nie awansując do stopnia komisarza, z pensyjką nie god· 
ną takiego, jak on. policyjnego prominenta 

Proces zakończył się następującymi wyrokami: Jilli Nazar-Steward 
została skazana na dziewięć lat więzienia, dwaj bandyci Czenga do-
stali po osiem. Ofelia Clark - sześć mies ięcy w zawieszeniu, zaś 
Czenga z braku dostatecznych dowodów uniewinniono. Garber po­
przysiągł mu jednak zemstę, wspólnie zresztą z Collinsem, który 
znalazł u niego zajęcie. 
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39.ietni pacjent, Stanisław F.. zo'Stal 
przyjęty na oddział chtr urgtczny gra­
je wskiego szpita la z obrażentamt ctaia. 
numaczyl on, że okola J0.30 w tzw. a­
ie;kach zostal zaczepiony przez triech 
nteznanych mu siedemnasto-dztewtętna­
stolatkóUJ. Jeden poprostł go o przypa­
lenie papierosa. a zorientowawszy się 
_ zapewne - że jest podpity, dal mu 
tęśctq w ucho tak, iż stracił chwHo­
~ przytomność. z k teszent kurtki na-
astnicy zabraU mu ponadto is tysięcy 

~i. F. powtórzył tę historię mtlicjt, ta 
zaś zaczęła typ"Ować sprawców napadu. 
Dochodzente zakończyło się sukcesem 
fUnkcjonartuszy, co w tym przypadku 
o.kazało stę dla zainteresowanego fat~l­
ne: zarzucono mu bowtem przestępstwo, 
• żenie zawiadomtenia o ntepopelnto-z„o . b t nym przestępstwie. Faktycznie o w em 

Stantslaw F„ chcąc dojść „na skróty" 
do ldubu, przechodził przez betonowy 
plot. Wódka upośtedzila wtdocznte jego 
sprawność, gdyż spadł z plotu, boleśnie 
stę tiukąć. wstydztl się jednak przy­
znać do tego upadku przed obcymi. ... 
Rówteśnik Stantslawa F„ Henryk D. 

z Ptątntcy odwtedzti - po pijanemu I 
z siekterq w ręku - pewne mieszkanie 
przy ul. Stacha Konwy w Łomży. Do­
mownicy wezwaU milicję, by obezwlad-

Ua nteznanego goścta, który „zalatwtł" 
:roje drzwt, Uczntkt, okno. Miticjanct 

-rozbrom n. I sporządztii wniosek o roz­
patrzenie jego czynu w trybie przyspie­
szonym. Sąd uznae. że straty - które 
o., pomocnik mteczarskt OSM I rolntk 
z maturą, spowodował - kwalifikują 
&tę na grzywnę przekraczającą póe mt­
Uona zt, wtęc sprawa będzie rozpatry­
wana w zwyklym trybie. 

Z KRONIK 
MO 

• Sqd Rejonowy w Grajewie skazał na 
rok ograniczenia wolnośct z obowtqz­
k1em potrqcenta na skarb państwa 1.S 
proc. mlestęcznego wynagrodzenia dwu­
dztestolentego Mtroslawa R.. który pod 
wplywem alkoholu iiderzył w twarz kie­
rowcę autobusu, Andrzeja K . Zaplact 
też nawtqzkę: dla poszkodowanego, na 
PCK t Centrum Kultury ZSMP. „ 

Rolnikowi Józefowi P. ze wsi Zable­
l.e (gm. KotnoJ ukradziono pastucha e­
&ektrycznego, zainstalowanego 2 ktto­
metry od zabudowań. 

* W Łomży Sqd Rejonowy wymierzy& 
Tadeuszowi K. (lat 35. tonaty. troje 
dztect) karę S mtesięcy pozbawienia 
wolności w zawteszeniu na dwa lata 
oraz 50 tysięcy zl grzywny, 3 nawiązki 
po 10 ooo, 7400 zt oplaty skarbowej plus 
koszty postępowania za pobicie, z pobu­
dek chuUgańsktch. Tadeusza s. 

* Przez nie zamknięte okno wszedł do 
SP nr 4 nocq jakiś clekawskt. Sforso­
wał drzwt do gabinetu dyrekcji. spe­
netrował go I - ntc nte zabierając 
wysiedl. 

W duto bardziej skompttkowany spo­
sób wlamai się ktoś do sklepu z arty­
kulami do produkcjt rolnej w Dqbro­
wte Kościelnej l dobrał $łę do kasetki 
z 14 490 zl. W rewanż zostawił w po­
mieszczeniu ogromny balagan. 

• Napoje alkohol.owe, papierosy t inne 
artykuly ogótnej wartości 43 tysięcy z& 
padty łupem wiamywacza do restau­
racjt „Sntadowtanka". Funkcjonariusze 
Mo zatrzymait winnych: czterdziesto­
latka Stanf.slawa s. (niepracujący kawa­
ler, wtetokrotnie karany) t dwudziesto­
trzyletniego Zb1gniewa B„ równtet ka­
ranego z art. 208 kk. 

* Trzydztestodwuietma grajewianka Wie-
slawa Z. ubtegala się o wyjazd do 
USA. Po otrzymaniu paszportu udala 
stę do Warszawy, by uzyskać wizę a­
merykańską. Jak to sf.4 ostatnio dość 
często zdarza, nie otrzymala jej. Po 
Powrocie do domu zażyla śmiertelną 
dawkę środków uspokajających. 

• 
SPOLDZIELNIA 
RZ~MIESLNICZA 

,,·~v IELOBRAłłZOWA '' 
18-200 WYSOKIE MAZOWIECKIE, 

Ul. Sienkiewicza 10 

OFERUJE DO SPRZEDAZY 
PŁYTY OCIEPLAJĄCE SUPREMA 

o wymiarach 100 X50X5 cm. Zamó­
wienia prosimy składać pod adresem 
Spółdzielni. Informacja w biurze Spół­
dzielni, tel. 25-57, lub bezpośrednio 
w zakładzie produkcyjnym: Ciecior­
ki 2 k.Zambrowa. 
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ŁOMŻYŃSKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ 

,,BIEBRZA'' 
18-400 Łomża, ul. Zamiejska 

ZATRUDNI 
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. 

Warunki pracy i płac~ do uzgodnienia 
w Dziale Kadr. 

K-272 

PRZEDSłĘBtORSTWO GOSPODARKI 
MASZYNAMI BUDOWNICTWA 

"W A R S Z A W A'' 

ZA Tl~UIDINlll 
pracowników na s!anowiskacb r obotniczych: 

- maszynista żurawia wieżowego 
- pomocnik masz. żur. wież. (wymagana ZSZ) do przeszkole!lia 

I
-maszynista żurawia somojezdnego 
- pomocnik masz. żur. sam. (wymagana ZSZ; prawo jazdy min. kat. B) do 

przeszkolenia 
- masz. spycharki 
- kierowca samochodu dost. i ciężarowego 
- kierowca ciągnika „Ursus'' 
- operator pompy „Stetter" 
- mechanik samochodowy 
- lakiernik poj. samochodowego 
- elektromonter 
- spawacz, tokarz, frezer, szlifierz, kowal, ślusarz 
- monter mechanik maszyn budowlanych 
·- robotnik torowy. 
- ładowacz konstrukcji stalowych 
- pracownik magazynowy 
- wydawca narzędzi 
- pracownik usług gospodarczych (praca przy wyd. posiłków, parzenie ka-

wy, naprawa odzieży) 
- masz. koparki K-606 
- robotnicy niewykwalifikowani do przyuczenia do obsługi maszyn bu-

dowlanych (agregatów tynkarskich) 
- masz. koparko-spycharki Białoruś 3 . 

Nie reflektujemy na pracowników, którzy porzucili pracę lub zostali zwol­nieni dyscyplinarnie. 

Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych dla mężczyzn, a po 5 latach nienagannej pracy możliwość ubiega­
nia się o mieszkanie spółdzielcze poprzez Spółdzielnię Mieszkaniową „Bu­dowlani". 

Informacje: telefonicznie nr 45-Zł-61, wewn. 11 I 52 lub osobiście "' 
Dziale Kaclr Warszawa ul. Olesińska Zl, Il p. pok. 214 i 215. 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam· browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 f 2' KW Ob. Sławomira Konopkę s. Henryka, ur. 4.05.1967 r. zam. Targonie 
Krytuły, karą zasadniczą grzywny w wys. 50.000 zł z zamianą na 90 dni aresztu zastępczego jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tyg. „Kontakty" na koszt obwinionego oraz 
obciążyło kosztami postępowania w wys. 1000 zł za to, te w dniu 11.05.1987 r. o godz. 14 w zawadach, będąc w stanie po utyciu alkoholu na werandzie baru 
używał donośnym głosem słów nieprzyzwoitych oraz zaczepiał innych konsu­

Na podstawie Uchwały Nr XIIJ/85„ 
186 Miejskiej Rady Narodowej w 
Łomży z dnia 07 lipca 1986 r. w 
sprawie określenia godzin poboru 
wody z miejskiej sieci wodociągowej 
w Łomży 

mentów, czym zakłócił spokój 1 porządek publiczny. 
K 146-1 

URZĄD MIEJSKI 
WŁOMŻY I 

I 

Kolegium Rejonowe ds, Wykroczeń przy Naczelnika Miasta I Gminy w Zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
51 § 2 'KW Ob. Zbigniewa Wądołowskiego, s. Tadeusza, ur. 23.03.1967 r., zam. Targonie Krytuły, karą zasadniczą grzywny w wys. SO.OOO zł z zamianą na 90 dni aresztu zastępczego jako karę dodatkową orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomoŚct na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ~bwinio­nego obciążyło kosztami postępowania w wys. 1000 zł za to

1
• że w druu 11.0S. 1987 r. o godz. 14 w Zawadach. będąc w stanie po użyciu auto holu na weran­dzie baru używał donośnym głosem nieprzyzwoitych słów oraz zaczepiał innych konsumentów. 

K 147-1 PRZYPOMllllNIA ! Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta I Gminy w Zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art . 51 f 2' KW, Ob. Henryka Zielińskiego, s. Stanisława, ur. 30.07.1962 r. zam. Za­
wa~, ul. Sienkiewicza as. karą zasadniczą grzywny w wys. 50.000 z! z za­
mianą na 90 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło: podanie 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty„ na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 1000 zł za to, 
że w dniu 11.05.1987 r. o godz. 14 w Zawadach, będąc w stanie po użyciu al­koholu na werandzie baru u±ywał donośnym głosem słów nieprzyzwoitych oraz 
zaczepiał innych konsumentów czym zakłócił spokój l porządek w miejscu pu­blicznym. 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

K 148-1 

OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury", Ol­
sztyn, skrytka 336. 

,K 126-0 
Sprzedam silnik przyczepny do łodzi 

typ WIETIEROK 8E oraz sprzęt foto­
graficzny do koloru OPEMUS 5 KO­
LOR. Lomża, tel. 68-065 (po 15.00). 

K-2897 
Zatrudnię krawcowe oraz do przyu­

czenia zawodu. Podleśna 37 (Zakład), 
Stoblenla. K-2902 

że w związku ze zwiększonym deficy- ~ 
tern wody w mieście od 1 czerwca do i 
31 sierpnia każdego roku obowiązuje t 

ZAKAZ PODLEWANIA ! 
ogródków przydomowych, działek, zie­
leńców, kwietników itp. wodą pobie- f. 
raną z miejskiej sieci wodociągowej I 
(w godz. 6.00-22.00). Naruszający 
ten przepis mogą być ukarani grzy- ~ 
wną do 10 OOO zł. : 

! Urząd Miejski w Łomży 
K-273 ~ 

f 
----------------------------------·· 
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Caly świat skierował oczy na 
Księżyc. 20 lipca 1968 r. A­
stronauta Aldrin filmował na-

turalnego satelitę Zdemi z pokładu 
statku „Apollo 11". Wtedy na ho_ry­
zoncie pojawiły sit: nagle dwa Jas­
no błyszczące krą:hlti różnej wiel­
kości. Leci-ały tworząc pewną fe>r­
mację, oddalały się od sdebie, a po­
tem zbliżały na minimalną odleg­
łość. Wykonywały manewry, do któ­
rych nie byłyby zdolne statki wy­
produkowane na Ziemi. 

Astronauta Neil Armstrong, który 
jako pierwszy człowiek pos.tawil no­
gę na Księżycu, potwierdził to póź­
niej mówiąc: „Bylem bardzo zasko­
czony. Widziałem to jednak na włas­
ne oczy''. (Jerzy Domański: t,Zagad­
k.a epolci "). 
Najwięcej kontrowersja wywołały 

słowa wypowiedziane przez niego cx:i 
razu po wyjściu z lądowanika LM: 
,,Są tu wielkie obi ekty, sir! Olbrzy­
mie! Są tu. także inne statki kos­
miczne, ustawione po drugiej stro­
nie krateru! Są na Księżycu i ob­
serwują nasi" 
Zostało to potraktowane jako żart, 

ale sam astronauta nigdy więcej na 

I . -

e 
ten temat nie c:hcial mówić. Nie po­
twierdzał a n i nie zaprzec7.ał. 

Emocje związane z obserwacją t a­
jemniczych obiektów przeżyła rów­
nńeż załoga staiku „Apollo 12". Ta 
wyprawa odbyła się w dniach 14-
24 XI 1969 r. Początkowo wszystko 
przebiegało bez wiGkszych niespo­
dzianek. Dop.iero po pokonaniu 270 
tys0ięcy kilometrów dzielących astro­
nautów od Ziemi dostrzega.li oni w 
pobliżu dwa błyszczące obiekty. Mię­
dzy Rogerem Gord001em a techni­
kiem Geraldem Ca.rren.1 z Ośrodka 
Kontroli Lo.tu w HustOITT. - w dru­
gim dniu wyprawy - wywiązała 
się· następująca rozmowa: 

nGORDON: - Nierozpozn any o­
biekt bardzo jasno świeci i obraca 
się z prędkością kątową półtora o­
brotu na sekundę albo blyska w na­
szym kierunku z taką częstotliwością. 

CARR: - Roger, zobaczymy, jak 
sytuacja potoczy się dalej. 

GORDON: - Dobrze. 
CARR: - Patrzqc na t o z Ziemi 

myślimy, że części osłony lądowni­
ka LM nie mogą obracać się z 
większą p1·ędkością niż 0,5 metra na 
sekundę lub coś w tym Todzaju.. O-

w k 
slony te powinny znajdować się od 
was, z prawej str ony, w ocILegoścz 
620 kilometrów. 

GORDON: - To może być praw­
dą, ai.e„. Właśnie odwróciłem się i 
widzę, jak jeden z tych przedmio­
tów odlatuje stąd z wielką prędko­
ścią. Wydaje mi się, że obracai się 
szybciej niż 0,5 metra na sekundę. 

CARR: - Naprawdę nie w iemy, 
nie rozumiemy, jak to mogło tak 
szybko odlecieć. 

GORDON: - Wszystko w porząd­
ku. Zakładamy, że to jest w stoswn­
ku do nas przyjazne". 

Po chwili p.rzerażony astronauta 
zameldował Ośrodkowi Kontroli w 
łJ.uiston: „Nasza kabina była pr::.ez 
kilkanaście sekund rozjaśniona ja­
kimś dziwnym światłem bez cienia 
Sciany statku nie stanowiły dla nie­
go żadnej przeszk ody", 

Nie koniec na tym. W czas·ic opu­
szczania się lądownika LM n.a po­
wierzchnię Księżyca miliony amery­
kańskich telewidzów zobaczyły, 
mknące w polu widzenia ka.mer t e­
lewizyjnych statku „ApoJ.lo", tajem­
niczo świecące dyski. Słychać było 
podekscytowane glosy amerykań-

POKOLENIE 
Wszyscy liczą sobie powyżej pięćdzie­

siątki. Urodzili się tuż przed drugą woj. 
ną światową, przeżyli ciężkie dzieciń­

stwo, a okres ich intelektualnego doj. 
rzewania przypadi" na lata pięćdziesiąte. 
Wówczas kończyli szkoły 1 wyższe u­
czelnie; podejmowali pierwszą pracę ; 

rozpoczynali działalność polityczną w 
partiach i organizacjach młodzieżowych. 

Oto k rótka charakterystyka bohaterów 
książkowego wydania wywia,dów Andrze­
ja Kępińskiego i Zbigniewa Kilara, czyli 
tych, których codziennie widujemy na 
ekranach telewizorów, o których czy ta­
my na pierwszych stronach gazet - wi­
cepremierów, ministrów, sekretarzy KC 
PZPR, p rezesów stronnictw i organtzacj1 
politycznych. 

Autorów skusiła chęć, wydawałoby się 

nierealnaJ przełamania d yplomatycznego 
kołnierzyka 1 drętwoty gazetowych wy. 
Wtadów z oficjalnymi przedstawicielami 
władzy. Rezultat ich pracy można okre­
ślić jak o połowlczny sukces. Sukces, po. 
nicważ dw a dotychczas opublikowane to­
m y rozm ów zawierają w iele inform a cji, 
k tórych próżno by szukać w podręczni­

kach historii na jnowszej. Zresztą, histo­
n ografO\vie podążają zwykle w bezp iecz­
nej odległości za współczesnością, więc 

na war to~ciowe opracow a nia t rzeba bę­

d zie jeszcze dł,ugo czekać . 

Połowiczny, bo m lmo całego now ator­
stwa , wyraźnie czu jem y , iż reguły gry 
dyktują rozmówcy, a co za t ym idzie 
dużo z oficjalnej !l'a zeologil przeniknęło 

na karty książki. 
Właśnie zawartośc informacyjna j est 

największym atutem tych w ywiadów, a 
d\', a z nich wydają się szczególnie god­
ne polecenia: z wiceprezesem Naczelne­
go K omitetu ZSL, p r ofesorem J ózefem 
Kukułką, i ministrem sp raw wewnętrz­

n~ eh, generałem Czesławem K iszcza- 1 
klem. Ten osta tni zastrzegł sobie nawet 
każdorazową zgodę na W) k orzystanie 
choćby fragmentu udzielonego wywiadu. 

Za lety książki me koi1czą się na c1e­
kawostkach z najnowszych dziejów P ol­
ski: d aje ona bowiem rzadką okazję 

bliższego przyj rzenia się tym , k tórzy na­
mi rządzą. Poznanie życiorysu polit yka 
powinno pomóc w zrozumieniu moty­
wów podejmowan ych przezeń · d ecyzji. 
Prawda to colrnlw iek banaln a, choć z 
drug1ej strony: wpływu doświadczenia 

życiowego na wybory p olityczne "n ie moż­

na określić wprost. Z lektury n ota tek 
biograficznych i wypowiedzi bohaterów 
można jednak wywnioskować, że oto 
mamy do czynienia z pewną formacją 

polrnleniową. l\11mo różnorodności losów, 
wiele cech jest \VSpólnj eh. Dzieciństwo I 

młodość wyznaczają medostatek i ciężka 

praca, później przychodzi czas n a w iel­
kie zaangażowanie w budowę podstaw 
nowego ustroju: ind ust1 inlizację, refor­
mę rolną. socjalist:y czną kulturę. ·choclai 
minęło już t yle lat, emocjonalny zw1ą­

zek z pierwszą de!rndą Polski Ludowej 
nie sla bnie. 

życiowe doświadczenie to rzecz bez­
cen na , dopóki n ie p rowadzi do upartego 
konserwa tyzmu w myśl zasady: „tak 
samo było dawnlej i jakoś szło". Poli­
tyka wymaga od swoich adeptów ciąg­

łego uczenia s ię nowych prawd. Kto o 
tym zapom ru, zostanie z tyłu, a w r az z 
n im ci, których reprezentuje. (jon) 

Andrzej K~piński, Zbig11iew Kila:r 
„Kto jest kim w Polsce inaczej. Część II", 
.,Czy lelnik'', Warszawa 198G. 

Q 

mose 
sk ich astronautów, rozma\viających 
z Ośrodkiem Kontroli Lotu. Tajem­
n icze obiekty towarzyszyły jeszcze 
za.ŁOO.ze „Apolla 12" w ostatniej fa­
zie lotu - podczas zbliża-ni.a się do 
Ziemi. 

J erzy Do.mański stawia pytanie: 
czy i jakie statki mogłyby akurat w 
tym czas.ie znajdo-vvać się w odleg­
łości 270 tysięcy kilometrów od Zie­
mi? I odpowiada: nie ulega wątp1i­
wofoi, że nie mogły być one wysła­
ne z naszej planety. A więc skąd? 
Na to pytanie pos taram się odpo­
wiedzieć za tydzie11. (dik) 

PS. Kosmonauta Piotr Klimuk: 
„Podczas jednej z wypraw zauważy­
łem, że statkowi towarzyszył jakiś 
metaliczny przedmiot. Czyżb.fl UFO? 
Dopiero później ok a::;alo się, że byl 
t o nasz własny pojemnik z odpad­
kami, usunięty ze statku. Nie przy­
pus=czam, aby Ziemia byla obiektem 
penetracji UFO i nikt, choćby w ie· 
dzial o naszym istnieniu, ni e obser­
wuje nas. Dlatego też należy wy­
kluczyć i Bliskie Spotkania Trzecie­
go Stopni a. N ie wykluczam nato· 
rniast istnienia innych cywilizacji, z 
którymi spotkanie kiedyś nastąpi". 
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CZWARTEK - 23.07.87 

Program 1 
l7.00. „Wakacje". 
l 7.15. Te leexpress. 
17.30. „Wakacje": „Brygady Tygry-
sa". 
l8 .50. Dobranoc. 
19 30 Dziennik. 
20 :00 ~ „Kaz" (7) - seria~ _CTSA. 
21.15. Studio Sport: . Wysc1g do?~o­
' Polski i Spartakiad.a Młod:z.1ezy . ~~.oo. „Majdanek" - cmentarzysko 
Europy" - film do.k. 
22.45 . DT - Komentarze. 

Program 2 
16.30. „Dziewczynka z miasta" 
r adz. film fab . . • miłość" 18.30 .. ,Integra' - moJa 
film dok. „ 
19.00. ,,Magazyn 102 . 
20 .00. Salon muz?"czny: Agnieszka 
Duczmal i jej ork1e~tra. .„ 
20 _50. ,,Grać albo rue grac - reci-
tal duetu Banasilt-~ubek. 
21.30. Panorama ctr;;1a. 
22.30. „Ciężarowcy : . 
23.05. Wieczorne w1adomośc1. 

PIĄTEK - 24.07 .87 

Program 1 
17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
20.00. „Wł-oska restauracja" wł. 
film fab. 
21.40. Spartakiada Młodzieży. 
22.05. „Zawsze po 21.00". 
22.40. DT - Komentarze. 
23.05. „Z historii Wietnamu" (4) -
franc. film dok. 

Program 2 
16 .30 .. ,Tomas.z i Zuzanna" film 
fab. CSRS. 
18.30. „Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka - Ja zon. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Gerardem Philip­
pe'm: „Czerwone i czarne" (cz. I). 
23.30. Stan krytyczny. 
24.00. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 25.07.87 

Program 1 
9.00. Dla młodych widzów: „Kor­
dzik" (2) - serial ra.dz. 
10.30. DT - .\Viadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.30. Z Polski rodem. 
12.30. Bariery. 
14.00. Esperanto - film dok. 
15.10. Antologia drama.tu powszech­
nego: Pedro Calde-r-on de la Ba['ca 
- „Niewid:z.ia.lna kochanka". 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Popołudnie z „Pega.zem". 
18.50. Dobrano<:. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.0<h „Dom wśród drzew" - franc. film fab. 

Deszczowa aura sprawita, :że :zakoń­
czenie pitkars1dego turnieju „dztldch 
drużyn" o puchar prezesa Łomżyńskie­
go Ktubu Sportowego opóźniło się o 
jeden dzteń. Zantm jedna1c we wto­
rek, 14 Upca, wręczono puchar zwy­
ctęsktej drużynie - „Tajfunowł" :z u.i. 
Wojslca Polsktego t nagrody najlepszym 
tO swych specjatnośctach: bramkarzowi, 
napastnikowt t królowi strzelców, ro­
zegrano zategle ł planowane mecze, w 
których padly wyniki· Inter" - Ma-
2owtak" 1:13, „Tajfu~" "_ „Rembi~Ltn" 
Z:1 , „Nadnarwianka" - „ Tajfun" 2:2 
l „ Rembielin" - „Mazowtak" 2:5. Na 
szczególne wyróżnienie zaslugujq chlop­
cy z „Interu", którzy zajęit ostatnie 
mie jsce z t ej prostej przyczyny, że byli 
na:Jmtodszq drużyną w turnieju, ale 
Wykazatt walory, jakich ostatnto bra­
kuje naszej narodowej jedenastce: u ­
pór, ambicję, godnq postawę . Nato­
miast najtepszq drużynq okazaU się 
Podopieczni Ateksandra Cwaitny 
„dzicy" z „Tajfuna", którzy wygrali 
wszystkt e mecze, sześciu z nich (na 
p!~tnastu zanotowany ch) trafiło do no-
tesów szkoleniowców ŁKS-u. Najtep-
szym technikiem gzkolentowcy uznali 
Artura Nowoctńsktego z „Tajfuna", 
naj tepszym bramkarzem okazał słę jego 

\ 

21.35. Czas. 
22.05. 7 dni na świecie. 

21.45. „Richelieu'' (4) - franc. serial 
hist. ZOBAC~CI.t: 

KO.NIECZ~IE 
22.15. Sportowe rytmy tygodnia. 
23.15. DT - Wiadomości. 

23.40. Wieczorne wiadomości. 

23.25 . Kino Nocne: „Wilczyca" 
pol. film fab . . 

Program 2 
15.00. „Chwila wytchnienia" 
film fab. 

I 

rum. 

17.00. Dla dzieci: „Przygody naszych 
ulubieńeów". 

PONIEDZIAŁEK - 27 .07 .87 

Program 1 
17.00. „Wakacje„. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 18.30. Adam Mickiewicz - „Pan 

Tadeusz", ks. VII: „Rada". 
19.30. „Kij w mr-0wisko" 
taż. 

20.00. Teatr TV; Guy de Maupassant 
- „Mała Roque". 

e w piątek, H lipca, w cykl.u. pr~­zentacJi aktorskich Gerarda Philippe_ a. zobaczymy ekranizację znanej pow1e.sc1 Stendhala „Czerwone i czarne". Rezy· ser - Claude Autant-Lara - stworz.ył najpełniejszą jak dotąd adaptacJę fil· mową tego klasycznego dzieła. ~a prze­szło ł tysiącach metrów barwneJ taśmy utrwalono całą akcję książki, od począ­tku kariery Juliana Sorela (wspaniała rola Gerarda Phfiippe'a) aż po jego tra­giczną śmierć z wyroku społecznego. Dodatkowym walorem są znakomite kreacje aktorskie Oanielle Dar.deux. pani de Renal, oraz Antonelli Luald1 -Matylda de la Mole (pr. U, godz. U.45 -

re por- 21.00. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. repor- Program 2 cz. I). ś ód 8 W sobe>tę, 25 lipca, „Dom w r 

19.45. „Raj odnaleziony" 
taż. 
20.00. Łańcut '87: Tri-0 im. Frydery­
ka Chopina. 

18.30. ,,Sponsor" - teleturniej. 
19.00 . „Magazyn 102". 

drzew" - francuski film sensacyjxly. Znany amerykański matematyk przy­jeżdża z żoną i dwojgiem małych dzie­ci, aby napisać książkę. Niespodziewa­nie od jednego z byłych współpracow­ników otrzymuje propozycję współpra­cy, polegającej na szpiegostwie przemy­słowym. Kiedy ją odrzuca - para jego ukochanych dzieci znika bez śladu. Do­horowa obsa·da: Faye Dunaway, Barbara Parkins, Frank Langella (pr. 1, godz. 
20.00). 

21.30. Par1-0rama dnia. 19.30. Jak uprawiać sport: tenis. 
20.00. Nasza Warszawa. 
21.30. Pan-0rama dnia. 

21.45. „Sława" (5) - serial USA. 
22.25. Koncert galowy VIII Przeglą­
du Piosenki Aktorskiej. 
23.50. Wieczorne wiadomości. 

21.45. Biografie: „Tum<>r Witkace­
go". 

---= . .... „„. 
----~ :FIA --CT -....--~~ ... 

NIEDZIELA - 26.07 .87 

Program 1 
9.00. Kino „Teleferii": „o czym szu­
mią wierzby" - ang. serial anim. 
ora:z „Niebieskie laito" serial 
hiszp 
10.30. DT - Wiadomości. 
11.25. Siedem anten. 
13.40. „John Gielgud: Moje życie tQ 
scena". 
14.15. Koncert życzeń. 
15.35. Studio Sport. 
16.00. „Vie privee" recital Han-
ny Banaszak. 
16.35. Antena. 
17.30. XXIV Krajowy Festiwal Pol-

. skiej Pi-0senki „Opole '87" - „De­
biu ty. 
19.00. Wie~orynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00 „Blisko, coraz bliżej" (14) 
serial TVP. 
21.10. „Pegaz". 
22.30. Sportowa ńiedziela. 
23.00. DT - Vliadomości. 

Program 2 
14.20. Jutro poniedziałek. 
15.15. Wide~teka. 
16.00. „Kino-oko" 
17.00 ... Zwierzęta świata" - franc. 
film dok. 
18.00. „Co mnie bawi" - opowiada 
Janus z Rewiński. 
19.30. „GaspaTd de la nuit" Ravela 
gra Franoois Killan. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Por·tre:ty intymne: George 
Sand. 
21.30. Panorama dnia. 

„kLubowy" kotega - Karot Szybtowski, I 
natomiast krótem .strzelców zostal :zdo­
bywca sześciu bramek - Zbyszek Bo­
gumil z „Mazowtaka". Ponadto wy­
różniono Patola Ciborowskiego, Radosla­
wa Tercjal'a i Piotra Tabenka z „In­
t eru". I jeszcze jedno, obserwatorzy 
zgodnie stwterdzili, :te zwyctęskq dru­
żynę - „Tajfun" - nateżatoby otoczyć 
opieką, bo et zgrani chłopcy (praktycz­
nie z jednego podw,órka) mogttby zo­
stać zgłoszeni od jesieni do rozgrywek 
tramp1carzy. Za naszym pośrednictwem 
kierownictwo ŁKS-u pragnie podzięko­
wać jeszcze, oprócz wymienionych 
przed tygodniem, pp. Kazimierzowi Ur­
banowt, Jackowi Chotewlckiemu t Woj­
ctechowi Zaor.skiemu za pomoc w or­
ganizacji imprezy. A oto końcowa ta­
bela: 

1. „Tajfun" 1:1 11: 5 
:. „N ad narwianka" S:3 10: s 
3. „ Mazowiak'' .);3 22:11 
4. „ Rembie lin" 3:5 15: 8 
5. „ Inter" 0:8 3:32 

Chłopcy, którzy nte braLi udziatu w 
tur nteju a chcieLiby sprawdzić swe pti­
karskie umiejętnofoi ł ewentuatnie wy­
.stępować w przyszloścl w barwach 
ŁKS-u, proszeni sq o zgloszenie stę w 
dniu 3 sierpnia o godzinte 17 .oo na sta­
dion WOSłR-u w Łomży, gdzie zostanq 
poddani egzaminowi. 

Krzysztof Grupa z ŁKS-u zostal po­
wolany przez PZPN na zgrupowanie 

,kadry trampkarzy, które oclbędzte się 
pod koni.ee słerpnta br. w WasUkowie. 

23.35. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 28.07.87 

Program 1 
17.00. „Wakaeje". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik . 

e Uównież w sobotę, w cyklu „An­tologia dramatu powszechnego", kome­dia xvn-wiecznego hiszpańskiego dra­maturga Pedro Calderona de la Barki - „Niewidzialna kochanka", z udziałem Danie la Olbrychskiego, Zbigniewa Za­pasiewicza, Jana Englerta l Piotra Fron­czewskiego. Spektakl wyreżyserował w roku 1969 Gustaw Holoubek (pr. I, godz. 
15.10). 

20.00. „Pod wiatr" (4) - serial au­
stralijski. 
21.20. Tel. film dokumentalny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj - Bieszcza­
dy. 
21.10. „Polak na wakacjach" - re­
portaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Oldrzicha Lipsky'ego: 
„Lemoniadowy Joe". 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

SRODA - 29.07.87 

Program 1 
17.00. „Waka cje". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Ostatni skok gangu Olsena" 
- duński film fab. 
22.00. „Poczta obywatelska" - pro­
gram publicystyczny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
19.00. ,,Ma.gazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj - Beskid 
Niski. 
20.15. Dookoła świata: „Na wielkiej 
rafie koralowej". 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Pana.rama dnia. 
21.45. Non stop kolor. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

z trzech sekcji działających w gra­jewskiej „Warmii" najgłośn iej o zapaś­niczej. Podopieczni Władysława Kierde­lewicza, trenera roku 1984. odnoszą zna­
czące sukcesy. W tym roku zajęli Il 
m1ej~e w turnieju strefowym, ustępu­
jąc jedynie drużynie wa rszawskiej „Le­gii". Dwaj z nich: Arkadiusz Tworowski i Krzysztof Czyżewski z powodzeniem b rali udział w mistrzostwach Polski w kategorii juniorów starszych. 

60 kandydatów na mistrzów suplesa 
ćwiczy w sali gimnastycznej grajewskie­go Liceum Ogólnokształcącego. Marzy im się sala tylko d la lch potrzeb. - W przyszłości będzie budowana ha­la sportowa z miejscami dla 350 widzów - mówi Jarosław Pińczykowskl , czło­nek zarządu klubu, działacz sekcji za-

paśniczej. - Urząd Miasta i Gminy prze­
znaczył na dziala ' ność MLKS-u „War­mia" ponad milion złotych. Wojewódzka Federacja Spor tu ohiecała trzy mlllony. Gdy do tego doda się społeczną inicja­
tywę i ofiarność takich działaczy, jak Zdz;slaw Jankowski. Antonii. Cebu1a, Jó­zef Parzymlęso, Stanisław Kor ycki. Je­rzy Matu'anls. to pe!'spektywy są opty­mistyczne. Szkoda t ylko. że nie widać 
następców. żle układa się współpraca z 
zakładami pucy. Z ponad 40, jakle są w 

„Meteor" Ciechanowiec: 23- 24.07 „ Oldrzich i Bożena", CSRS, od 1. 15; 25-26.07 - „Och Karol!!", pol. od 1. 15; 28-29.07 - „Lata dwudzieste, lata trzy­dzieste", pol od 1. 15. 
„Roma" Grabowo: 23--24.07 - „Yama­ha - stragan rybny", jap., od 1. 12; 25-26.07 - .,Bolek 1 Lolek na Dzikim zachodzie", pol., b/o; 28-29.07 - „Mi­

łość Swanna". RFN, od 1. 18. „Relax" Grajewo: - 23-24.07 - ,.Szcze­gólna miłość". NRD, od 1. 15; 25-26.07 - „Psy wojny", USA, od I. 18; 27- 29.07 - „Głupcy z kosmosu", ang., od 1. 12. „Oaza" Jedwabne: 25-26.07 - „Król Maciuś I", pol., b /O, i „Sceny dziecięce z :.tycia p rowincji", pol., od 1. 18. 
„Wrzos" Kolno: 23--24.07 - „Yester- I day'', pol., od 1. 15; 25-26.07 - „Na gra­nicy", USA, od 1. 18. 
„Millenium" Łomża: 24--26.07 - „Trze­ba grać", węg-USA, od 1. 15; 27-28.07 -„ Sprawa się rypła'', pol., od 1. 15. 
„Październik" Łomża: 23-24.07 „Thais''., pol., od 1. 18; 25-27.07 - „Naj­lepszy kumpel". USA, od 1. 15; 28-29.07 - „Krzyk", pol., od r. 18. 
„Naprzód" Mały Plocł;t: 26-27.07 „Cyrk w cyrku", CSRS, b/o, oraz „En­klawa", NRD, od 1. 15. 
„Saturn" Stawiski: 23-24.07 - „ B r a­terstwo k rwi" , węg., od 1. 18, oraz „Chłopak z wesołego miasteczka", NRD, od 1. 15; 25-26.07 - „Wielka podróż Bol­ka i Lolka", pol., b/o; 28-29.07 - „1941", USA, od l. 15. 
„Awangarda" Wąsosz: 23.07 - „ Ama­deusz", USA, od 1. 15; 25-26.07 - „Pod wulkanem". USA, od 1. 18. „ Wars" Wysokie Mazowieckie: 24--26.07 - „Zygfryd" , pol., od 1. 15; 28-30.07 -„Tanie pieniądze", pol., od 1. 18. „Kosmos" Zambrów: 24--27.07 - „Sprze­dawca kapeluszy", franc., od I. 18; 28-31.07 - „Macaroni", wł., od 1. 15. 

naszym mieście, tylko nieliczne poma­
gają klubowi. Wymieniłbym: „Pasman­
tę", Spółdzielnię Kółek Rolruczych, za­
kład Gospodarczy WZGS-u, Spółdzielnię 
Budowlaną, Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodno-Melioracyjne 1 PBRol. 

Koszty utrzymania sekcji z roku n.a rok rosną. Mimo nie najlepszych wa­runków mamy wiernych klubowi za­wodników. Jacka i Marka Dereniów, Dariusza Gumowskiego, Roberta Piwko, Dariusza Zawistowskiego i Marka Bo­rzymowskiego. To nasza czołówka. Więk­szość z nich uczy się w zespole Szkół Mechanicznych w Szczuczynie. Niektó­rzy - w Zespole Szkół Rolniczych w Wojewodzinie. Szkoły idą nam na rękę, przesuwają nawet terminy egzaminów. Kilku zawodników opuszcza nas, by oc1-

Suples 
po grajewsku 
być służbę wojskową. Postaramy się, by nie stracili kontaktu ze sportem wyczy­nowym. Może wrócą do nas, a gdyby nawet nie, pozostanie satysfakcja, że wychowali się w naszym klubie. 
Działacze skie rowali wiele gorzkich 

słów pod adresem łomżyńskich instytu­cji, odpowiedzialnych za organizację sportu w Grajewie; choćby WOSiR bie­rze „haracz" roczny (400 tysięcy) a nic n.ie robi. Na stadionie miejskim nle ma nawet zimnej wody. Zasłużona .. sławoj­ka" irytuje miejscowych, a p rzybyszów 
śmieszy. Kto kupi bilet, gdy w ogro­dzeniu są dziury? Sprzęt - nieregular­nie konserwowany od lat. Mógłby się wreszcie rozpocząć p anowany na ten rok remont kapitalny stadionu. gdyby nie fakt, że koszt dokumentacji wynie­sie ponad IO milionów. Działacze i mi­
łośnicy klubu .. Warmia" liczą na pomoc zakładów pracy w zebraniu tej sumy, bo przeclet po · odremontowaniu obiekt b«:dzie słu:lył przede wszystkim miesz­
kańcom Grajewa. (lor) 
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WED~UG. 

OW1DIUS 
Gcly kochanka się opiera -
ustąp ... a twój triumf pewny. 
Czyń - co ci uczynić każe. 
Płacze? Płacz udawaj rzewny. 
Smieje się? Pękaj ze śmiechu. 
Co powie - powtarzaj za nią. 
Przecz - czemu jej u sta 

przeczą. 

Chwal - co chwalą, gań -
co ganią„. 

Trzymaj nad nią parasolkę. 
W ciżbie toruj Lubej drogę. 
Pod stopy jej złóż kobierzec. 
Obuj Zubo rozzuj nogę„. 
Nie pŁoń się ze wstydu, jeśli 

poniżenie ci przypadlo 
trzymać twoją wolną rękę 

(rzecz to hańbiąca 

zwierciadło [„ .] 
J eżeŁi twoja kochanka 

na Forum da ci spotkanie -
przed umówioną godziną 
pierwszy musisz przybyć na 

nie. 
Skoro zawoła na ciebie -

pędź, leć - iLe tylko siły. 
Bacz, by najliczniejsze tłumy 
biegu twego nie zwolniły[ ... ] 
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Rys. llenrl Matisse 
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KRYlVSOWE 
JEDr<O DANIE 

' 

mortadela 
po llumandzku 
1/4 kg mortadeli pokroić w 

plasterki, pozostawić przez 2 
godzi1ny poza lodówką. Kiedy 
przybierze kolor niebieski, po­
sypać tartym chrzanem, zawi­
nąć w walki. Po następnych 
kilku godmnach ·powinna zro­
bić się całkiiem czarna, w to­
nacji starych Flamandów. Jeść 
w obecności lekarza. 

GOSPODYNI 
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Robotnik z pijaka - to jak z osła koń 
Niby pracuje, lecz więcej udaje 
I choć dumny z tego, nie przystępuj doń 
Robotnik z pijaka - to jak z osla koń. 

Choć się wysila, choć w pocie ma skroń 
Cierpliwości brak mu, co i raz to ustaje 
Robotnik z pijaka - to jak z osła koń 
Niby pracuje, lecz więcej udaje. 

Nota b~ograficiina: Justyn Kukowski, Wygoda. 
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- Porozmawiajmy wreszcie jak wariat z wariatem! 
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z urzędowej 
lublicv ogłoszeń 
Ogłaszamy niniejszym, że w 

dniu 22 V 1987 (piątek) organi­
zujemy wycieczkę do Krako· 
wa autokarem. Kto chce je­
chać, musi zapłacić 9650 zl 
za siebi e i 11 860 zl za człon­
k a rodziny, bez względu na 
jego więk. Wyjazd o godz. 
16.00, powrót w niedzielę ra­
no. Po drodze przewidziane 
atrakcje liczne, natomiast noc­
ieg - niestety - w autoka­
rze. 
Zachęcamy gorąco wszyst ­

kich pracowników, jednocze­
śnie oznajmiamy, że ilość 
miejsc w autobusie jest ogra­
niczona! 

RADA PRACOWNICZA 
(bez podpisów) 

wawolnik 
Słynny Kazimierz Grus, 

świetny karykaturzysta i ka­
walarz, obdarzony był niepo­
spolitą siłą fizyczną i dość a­
wanturniczym usposobien iem 
Pewnego razu pokłócił s ię o 
coś z niemniej słynnym puł­
kownikiem Wieniawą. Kieuv 
krewcy dysputanci przeszli od 
słów do bardziej konkretnych 
argumentów. paru kolegom 
tylko z trudem udało się ich 
rozdzielić. Wówczas to zdysza­
ny Wieniawa powiedział, ob­
ciągając swój szwoleżerski 
mundur: - My się jeszcze zo­
baczymy i pogadamy ze sobą! 

Grus patrząc na akselbanty, 
szlify i ordery „Apolla Bel­
wederskiego", nie bez sarkaz­
mu odpowiedział: - Owszem, 
pogadamy ze sobą, ale jak o-

Druk: „Eulenspieglel", przedruk: ,Panorama", komentarz własny. " bydwaj będziemy w gaciach. 
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Mott o: I d d k • Redakcja przyśle 10ykaz slow-
Dobrze ?ZY źle, po re a cy1na n ictwa z:ibronionego_ do użyt-
byle duzo. ku publicznego, a 3a wtedy 

k t t pozastępuję te siowa jakimiś 
Szanowny Panie Podredak- e S rapocz a synonimami., żeby bylo oby-

torze! czajnie i bez żadnych zgrzv-
Z natury jestem wesoły i ·waszym tygodnikiem. Mogę o- tów. Nadmieniam, że tak ich 

jak są jakieś imieniny, albo pi$ywać te dowcipy aibo po- dowcipów mam co najmniej z 
inna okazja towarzyska, Ludzie dawać je w innej formie, tyi - pól tysi.ąca, którymi syp1ę jak 
boki sobie zrywajq, jak zacz- ko muszę wied::ieć, jakie sl o- z rękawa przez. kilka godzin 
nę opowiadać różne dowcipy. w a nie są clozwolone, bo w be:: żadnego odpoc:µnku. 
N iektóre nawet sam wyrny.sl.i- wielu kaw alach występują róż- Po::drawia1ri 
lem i moja żona poradzzłu mi. ne slówka nie za ws::.:e calkiem ST AN lSf,A W WARZECil A 
żC:.bym zaczql wspólpracę · : parlamentarne. Może mi więc Pułtllsk. ul Skarbka 9 

SLOGAN TYGODNIA 

OBY ATELU! 
PAUPERYZA-CJ 

TWOIM NIEZBYWALNYM· PRAWEM 
Mamy sezon urlopowy, a 

więc tysiące naszych fabryk i 
różnych zakładów produkcyj­
nych całkowicie zawiesiło 
swoją działalność, bądź tei 
pracuje na ćwierć gwizdka, u­
trzymując' pozory produ~cji. 
Dzieje się tak przy znanych 
wszystkim niedoborach rynko­
wych, które nie tylko nie ma­
leją. ale w pewnych grupach 
asortymentowych zdają się na­
·wct pogłębiać. Dzieje się tak 
w chwilach ciężkich dla go­
spodarki kraju, nękanego ro­
~nącym wciąż zadłużeniem, 

który nie jest w stanie spła­
cać nie tylko swoich długów, 
ale nawet od tych długów od­
~etko,vego procentu. 

• , c 

w 1esc1 
ponad gminne 
Cóż to jednak kogo obcho­

clzi? Słonko przygrzało, więc 
trzeba/odpoczywać. Po ciężkiej 
i wyczerpującej pracy pozo­
stałych jedenastu miesięcy, czy 
może raczej siedmiu, po odję­
ciu wszystkich wolnych sobót, 
świąt kościelnych, państwo­
wych, okazjonalnych, chorobo­
wych etc. 
Można odpoczywać, bo na­

tura próżni nie toleruje i już 
nawet taki Szekspir powie­
dział kiedyś, że: „Ktoś nie 
śpi, żeby spać mógł ktoś". 

V\7 naszych warunkach za­
pewne nic śpi załoga mennicy 
państwowej, produkująca pa­
pierowe złotówki. Można przy­
puszczać, że praca wre tam na 
pełne trzy zmiany, więc nie 
ma się co martwić, bo pienię­
dzy chyba nam nie zabraknie. 

KOMENTATOR 
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uniwersalna 
le> r ói ba tqgortn1a 

Idźże wreszcie na ten swój 
ukochany urlop i nie przesz­
kad::.:aj w pracy swoim kole­
gom z pracy. Weź najlepiej 
cal11 należny Ci miesiqc i wy­
jecl±. byle daleko. Po Toim 

I powrocie, być mo::e, coś się 
w firmie :m.ieni na lepsze. 

KASSANDER 
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P OZIOMO: 1) wstrząs, 5) 
niezbędny do marynowania, 
8) ma wiele ogniw. 9) cechuje 
osła, 11) rzeka na Węgrzech, 
13) orator, 15) w drzwiach, 
16) miasto i port w Jugosławii 
nad Adriatykiem , 18) sztuczny 
język międzynarodowy_ 19) 
melioracyjny do odprowadze­
nia wody, 20) produkt m le­
czarski, 21) rybackie polowa· 
nie, 23) lek przeciw bólowi 
gardła, 25) jałmużna, 28) ob­
ch ód powitania wiosny, 30) 
rzeka w płn. Szwecji, u chodzi 
do Zatoki Botnickiej, 31) 
przedstawienie, koncert, z któ­
rego dochód przeznaczony jesł 
na korzyść jedn ego z wyko· 
nawców, 32) karciany kolor, 
33) największy kontynent. 

P IONOWO: 1) odgłos płyną­
cej wody. 2) metal stosowany 
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w reduktorach, 3) pniak, 4) 
miasto w środkowo-zachodnim 
P eru, 5) ozdobny krzew z żół­
t ymi kwiatami, 6) w tytule po­
wieści Leona Kruczkowskiego, 
7) piła tartaczna, 10) gatunek 
sowy, 12) Joachim, znany pol­
ski h istoryk, n umizmatyk 
(1786-1861), 14) brat Mojżesza, 
15) profesja, 17) głęboki wy­
kop, 21) hazardowa gra w 
karty, 22) z Cardiff, 23) szał 
występujący u południowców, 
24) miasto w Danii, 26) przy­
datny przy rysowaniu piór­
kiem, 27) miasto w środkowej 
części Egiptu nad Nilem, 29) 
nierób. (GENTO) 

Wśród Czytelników, któr zy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłon·e rozwiązanie, rozlosu­
jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 25/87 

POZIOMO: kąsek, ględa, rzęśl, skóra. Zorba, kolor, tenis, 
taksa, Askra, akt, biedak, rębacz, „Rio", polana, portal. PIO­
NOWO: zgrzyt, pędrak, kasata, spójnik, kraksa, mętlik, alal'ia, 
awizo, sadza, sobór. racja, Akra, trop. 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali. UR­
SZULA BIAŁA (Zambrów), EDMUND KAROLCZAK (Mysli· 
bórz) i URSZULA ZAMBRZYCKA (Hryniewicze). 
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